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ędków w  powiecie brzeziń­
skim to wioska przypom ina­
jąca raczej mate miasteczko, 
zwłaszcza tu, gdzie przeci­
na ją  się drogi do U jazdu 
i Piotrkowa. D ługi rząd pa­
w ilonów  handlowych i nie- 

budynek, w którym mieści się 
Tam właśnie m iałem  ochotę 

o gospodarstwo Jana  Opasa, ale

niektórzy m u  zazdroszczą, ale nie ma 
nikogo, kto by o n im  nie słyszał.

Do kolonii prowadzi rozmokła wiejska 
droga, wąska i pełna wądołów . Dobra 
na traktor, ale niepewna nawet dla 
silnego konia. Po obu je j stronach roz­
łożyło się dwadzieścia gospodarstw, 
przeważnie kilkuhektarowych, Opasa 
należy do większych, bo on obrabia 
12 hektarów.

S z a n s a  m ł o d y c h
Konrad Frefdlich

ZIEMIĘ TRZEBA 
POKOCHAĆ

okazało się to niepotrzebne bo przejeż­
dżająca na rowerze mleczarka słysząc 
m oją rozmowę z redakcyjnym kierowcą, 

powiedziała:
— A, to trzeba się cofnąć, na kolonię. 
Bo Opasa, chociaż mieszka na uboczu, 

zna tutaj każdy w prom ieniu k ilk u ­
nastu kilometrów . W ielu go podziwia,

Spotykam go w  sadzie, gdzie z kole­
gą, ubranym  jak  i on w roboczy kom bi­
nezon, rozbebesza stary traktor.

— Pan, to pewnie z prasy — powie­
dział, kiedy się zbliżyłem  wymachując 
notesem. —  A  ja  akurat jadę sprzedać

Dalszy ciqg na str. 6

Zaraz po połowie roku, kiedy jeszcze część pracowników odpoczy­
wa na urlopach, w przedsiębiorstwach i instytucjach dokonuje się 

oceny wyników pracy w pierwszym półroczu. Pozwala to uważniej 
przyjrzeć się biakom i niedostatkom, przyczynom zahamowań i zakłó­
ceń. Pozwala też skoncentrować uwagę na słabszych punktach go­
spodarki, aby nadrabiajgc opóźnienia można było koniec roku skwi­
tować spokojnym stwierdzeniem: wykonaliśmy piani

Czy wszystkie przedsiębiorstwa lodzi i województwa łódzkiego 

będą mogły tak stwierdzić pod koniec 1972 roku?

Dalszy ciqg na str. 6

J E R Z Y  D A R N A L

Szach story
Kiedy piszę te słowa mecz 

szachowy o mistrzostwo świa­
ta w Reykjaviku został roz­
strzygnięty na korzyść pre­
tendenta. Mecz stulecia, jak 
go szybko ochrzciła skłonna 
do przesady prasa wszystkich 
krajów, choć trzeba przyznać 

‘ jednocześnie — ' mecz, który 
wywołał zainteresowanie prze­

kraczające zwykłą miarę dla 
tego typu spotkań. W cień 
usunięte zostały inne donie­
sienia prasowe z Islandii łącz­
nie z głośną „wojną śledzio­
wą". Kwadratowa deska V 
sześćdziesięciu czterech bia­
łych i czarnych polach, przy 
której zasiedli Bobby Fischer 
i Borys Spasski, jest dziś

bacznie śledzona nawet przez 
tych, którzy programowo lek­
ceważyli szachy jako dyscyp­
linę sportu pozbawjpną wa­
lorów wizualnych.

1.
Niewątpliwie zainteresowa­

nie meczem w Heykjaviku

Dalszy ciqg na str. 5

— Ona jest całe życie ka­
leką. Cale życie. Ma 32 lata. 
Gdzie ja  z n ią  nie byłam I 
W iecznie się włóczę, a to do 
Buska, a to do Polanicy, tu 
sanatorium na serce, tam na 

nerki, żeby coś z tą nogą 
zrobić, coś zrobić! Nic się 
nie zrobi, sama pani w idzia­
ła i słyszała — tylko inną 
protezę. Może będzie lepiej 

chodzić...
...chce pani wiedzieć, jak  

to się stało? Opow iem  pani, 
ale cała się trzęsę, bo ja  to 
przeżywam, stale to samo, 

jak  wtedy...
...7 kw ietnia 1940 roku 

Królew iec był ju ż  spalony.
O 5 po po łudniu zb liża li się 
do nas, do Matyniowa. W i­
dzieliśmy jak  Królew iec się 
palił, a potem zapaliły się 
dwa domy w naszej wsi. A 

na szosie —  Jezu ! — co 
dwadzieścia metrów na tej 
szosie z K ielc do Końskich 
stały działa. K to się ruszył
— zabija li. To właśnie wte­
dy, o 5 po południu mój 
stary ojciec powiedział: 

dzieci, oni będą palić wszy­
stkie wsie, weźcie konia, 
zaprzęgnijcie do woza, w łóż­
cie tam pościel 1 mnie (leżał 
chory na serce i stawy). 
M ia łam  wtedy ją  — 11-mie- 
sięczną Zosię — swoją có­
reczkę na ręku. Podałam  ją 
mężowi 1... nagle patrzę, jak 
z ręki męża i nóżki dziecka 

leci krew. To kula  wpadła

przez okno, ran iła męża w 
rękę, a dziecku przestrzeliła 
nóżkę. Z łapałam  dziecko. 
Pobiegłam do niemieckiej 
żandarmerii, pokazuję, m ó­
wię, że kula wpadła do do­
mu. A oni m i m ów ią, że to 
„zrobili wasi bandyci". Dali 
mi przepustkę do szpitala do 
Końskich. Trzy dni m inęły 
n im  się tam  dostałam. Aż

noga; Sama pani w idziała. 
Kaleka ona. Jak  cała nasza 
Kielecczyzna. Zemścili się 
na nas. Zemścili. Za huba- 
lowe bohaterstwo.

☆ #  *

Poszli szlakiem majora 
Hubala. . W ędrówka letnich 
obozów społeczno - nauko-

tak żywa, jak  ogień, który 
straw ił Huciska, Skloby, 
Królewiec, Gałk i, Stefan- 
ków, Szałas...

O  jednej z tych wsi pisał 
M elchior W ańkow icz w 
„Hubalczykach": „W ym arła 
stoi wieś Skloby, wykopalis­
ko jakieś, ni to Biskupin 
nowy, który zostanie poko­
leniom  tej wojny na znak..,“

Z ofia  T a rn o w s k a
Ruszyli szlakiem

H U B  A  L /% •••
dziw, że mnie po drodze nie 
rozstrzelali. Ile razy ręce 
podnosiłam do góry, a dziec­
ko k ład łam  na ziemi. M ie­
siąc byłam  w szpitalu z Zo­
sią. Kość była zdruzgotana. 
G niła . Z ropą wychodziły 
kawałki. Do listopada nie 
goiło się. Nie chodziła. Trzy 
lata ją  nosiłam, jak  niemo­
wlę. Przeszczepili kość, po­
tem jak  m ia ła  15 lat, obło­
żono m ięśniam i. A le to nie

wych studentów Akadem ii 
Medycznej w Łodzi zaczęła 
się w roku 1969. W ybrali 
wsie, które hitlerowcy spa- 
cyfikowali dlatego, że był w 
nich lub  obok nich oddział 
m ajora Hubala — pierwsze­
go partyzanta I I  wojny 
światowej, nieustraszonego 
i niepokonanego przez wiele 
miesięcy żołnierza polskie­
go. Żyje w  tych wsiach po 
dziś dzień pam ięć o n im

Wszystkie one na kształt 
wykopalisk malowały krajo­
braz Kielecczyzny, a życie, 
które się od owych dn i to­
czyło przez lat trzydzieści, 
nie zatarło śladów w ielkiej 
zbrodni ludobójstwa. Wiele 
pokoleń przeminie, ale z h i­
storii śladów nie wymażesz. 
Trzecie pokolenie się rodzi 
i uczy się pieśni od Heleny

Dalszy ciqg na str. 4 Rys. A. Grun
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ŚWIATA

Dzień 5 września rzucił głęboki cień na Igrzyska
O lim pijsk ie  w Monachium . Akt terroru, jak i m ia ł 
miejsce u) wiosce o lim p ijsk ie j i śmiertelne ofiary — 

wszystko to zakłóciło pokojowego ducha igrzysk. Je ­
den ze złożonych problemów współczesnego świata dał
0 sobie znać w dramatyczni/ sposób. Dla przemocy 

nie ma okoliczności łagodzących. Dlatego akcja ko­
mandosów palestyńskich z organizacji „Czarny Wrze­
sień’’ znalazła jednoznaczna ocenę, niezależną od te­
go, czy to właśnie ją  obciąża śmierć W S Z Y S T ­

K I C H ^  którzy lego dnia utracili życie. Tak, jak 
z jednoznacznym potępieniem spotkać się musiał rów ­
nież izraelski odwet w postaci bombardowania cyw il­
nych obozów Palestyńczyków.

Gdzie tkw ią źródła krwawych wydarzeń w M ona­
chium?

W tragicznym łosie 1,5 m in  Palestyńczyków, wypę­
dzonych przez Izrael z ich ojczyzny i wegetujących w 

obozach uchodźców. Rodowód palestyńskiego ruchu 
oporu sięga lat kolonizacji Palestyny przez Żydów  —  

jednak wzmożenie jego działania przypada na lata 
znacznie późniejsze — na okres po agresji Izraela na 
kraje arabskie. Dawniej rozbity — odtąd ruch pale­

styński nabrał rozmachu w walce o wolność. Jego ce­
chą charakterystyczną jest to, że łiczy on tylko na 
własne siły i nie oczekuje pomocy od państw arab­
skich.

Obradujący w 19H9 r. Kongres Narodowy Palestyny 
zaakcentował z całą mocą swą niezależność narodotcą
1 organizacyjną od krajów  arabskich, nawet bliskich 
Palestyńczykom. Postawił też wyraźny cel: utworze­

nie w wolnej Palestynie „państwa laickiego, demokra­
tycznego, które zapewni swobodny rozwój palestyń­
skim Żydom, chrześcijanom i m uzu łm anom ”.

Monachijska akcja terrorystyczna, przygotowana 
przez partyzantów, których liczebność ocenia się na 
ok. 5 tys., m iała na celu wzięcie zak ładn ików  i uw ol­
nienie w ten sposób 200 osób z więzień izraelskich, 
m ia ła —  jak stwierdza kom unikat palestyńskiej agen­
cji in formacyjnej W AFA  —  zmobilizować cały świat, 
zwrócić uwagę na los Palestyńczyków.

Ale krwawe wydarzenia w M onachium  ma ju ż  i in ­
ne konsekwencje: zaostrzenie stosunków egipsko-za- 

chodnioniem ieckich i skomplikowanie przedwyborczej 
sytuacji w NRF.

Na potw ierdzeijlę nicpuyzępp można powołać 
oficjalne oświadczenie" rząau 'egipskiego. Oskarza~ m b"
władze N RF  o złam anie obietnic, danych kom ando­
som i przygotowanie zasadzki na lotnisku, co czpni je 

odpow iedzialnym i za tę część wydarzeń.

Następstwa icewnętrzne w N RF  w ypływ ają nato­
miast z faktu, że wbrew oczekiwaniom Brandt —  ja ­
ko gospodarz igrzysk —  nie będzie mógł wyciągnąć 
z nich politycznego profitu, a więc nie przybędzie m u 
z tego tytułu atutóiu wyborczych.

Zarysowały się też pierwsze kontrowersje między 
n im  a w ładzam i lokalnym i Baw arii na temat ochrony 

wioski o lim pijsk ie j i dzia łan ia policyjnego po akcji 
komandosów. W aktualnym  układzie w ładz jest to 
równocześnie zderzenie SPD z CSU, co z pewnością 
nie pozostanie bez w pływ u na sytuację przedwybor­
czą.

*

Tradycyjnie we wrześniu rozpoczyna obrady sesja 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Będzie to ju ż  27 sesja. Na 
je j przewodniczącego, zgodnie z zasadą rotacji z po­

szczególnych rejonów geograficznych; zgłoszony został 
w icem inister Spraw Zagranicznych P R L  —  St. Trep- 
czyński, ustalono też delegację Polski, przewodniczyć 
je j będzie m in . S. Olszowski.

Na porządku dziennym  tegorocznej sesji znajdzie 

się około 100 punktów . Jest w tej liczbie szereg do­
niosłych zagadnień politycznych, gospodarczych i spo­
łecznych, a przede wszystkim, dotyczące bezpieczeń- 

siw a międzynarodowego i rozbrojenia. Na obie te 
kwestie pozytywny wpływ  poicinny wywrzeć porozu­

m ienia moskiewskie. Przyjęta przez Zgromadzenie 
przed dwom a laty Deklaracja o um ocnieniu bezpie­
czeństwa międzynarodowego daje podstawę do dysku­
sji o je j realizacji i środkach wygaszenia lub za­
pobieżenia konfliktom .

Na ubiegłorocznej sesji delegacja radziecka wystą­
piła z in ic jatyw ą zwołania św iatowej konferencji roz­
brojeniowej. Udział w n ie j wszystkich państw, dys­

ponujących bronią jądrow ą oraz innych, mających roz­
w inięty potencjał m ilitarny , mógłby zapewnić je j po­

wodzenie. Z  pewnością więc i  ta propozycja będzie 
przedm iotem dyskusji.

Przypom inają o swoim istnieniu konflikty indochiń- 
ski i bliskowschodni, neokolonializm  i rasizm... R ów ­

nie długa jest lista zagadnień ekonomicznych i spo­

łecznych, które pow inny być przedyskutowane w celu 

zapewnienia wszechstronnego rozwoju m iędzynarodo­
wej współpracy.

W  skład Organizacji Narodów Zjednoczonych wcho­
dzą ju ż  132 państwa, inne, jak  choćby N RD  i NRF, 
pow inny rychło mieć w niej miejsce. Jest to więc 
najbardziej reprezentatywne forum  do rozstrzygania 

złożonych problemów współczesnego świata. Ogólna 
atmosfera odprężenia, jaką  przyniósł bieżący rok w 
stosunkach międzynarodowych, pouńnna sprzyjać 
owocnym obradom. Polska, jak  zwykle, czynnie ucze­
stniczyć będrie we wszystkich konstruktywnych roz­
strzygnięciach.

W . S ŁA W SK I

f.

Druga niedziela września 
to tradycyjne Święto Kole­
jarza. Zbliża się też jesien­
ny szczyt, przewozów. Z a in ­

teresowanie sprawami PKP 
jest więc podwójne. A bie­
żący rok jest dla kolei 
szczególnie trudny, Zadania 
przewozowe w ruchu pasa­
żerskim i towarowym bar­
dzo napięte. PKP muszą 
przewieźć o 17,6 m iliona 
pasażerów więcej n iż w u- 
biegłym roku i analogicznie
16 m in ton ładunków . Nie­
zależnie od tych zadań re­
sort prowadzi intensywne 

prace modernizacyjne.

B ilans siedmiu miesięcy 

br. jest względnie pomyśl­

ny. Zaznaczył się dalszy 

wzrost liczby pasażerów, 

n a  co m. in. w płynęło 

otwarcie granicy z NRD. 

We wspomnianym  okresie 

koleje przewiozły o 12 m in. 

pasażerów więcej n iż w  ta­

kim  samym czasie roku u- 

biegłego. Niestety; w raz % 

tym  wzrostem przewozów 

nastąpiło  pogorszenie w a­

runków  podróżowania. W 

letnim  szczycie niedobór 

wagonów  wynosił ok. 750 

sztuk. Lepiej były zaspoka­

jane potrzeby naszej gos­

podarki w zakresie przewo­

zów  towarowych. Ponad 

p lan  przewieziono ok. 4 min. 

ton, chociaż nie obeszło się 

bez okresowych zakłóceń.

Najpow ażniejszym  źród­
łom kłopotów kolei jest nie­
dobór kadr. W pierwszym 

półroczu brakowało średnio 
do wykonania planu zatru ­
dn ien ia  ok. 4.200 pracowni­
ków. Wysiłek kolejarzy był 
w ięc godny uznania, gdyż 
przy mniejszym  zatrudnie­
n iu  n iż  w roku ubiegłym 
•zrealizowano -znacznie w ięk­
sze zadania. Szczyt jesien­
no-zimowy, transport, bura­
ków  cukrowych, z iem nia­
ków, produktów  rolnych, 
węgla, nastąpi w  IV  kw ar­
tale. Jednak już trw a pel- 
" k  rnblfltłr.fce-Ja • i'-'-fsi+ygom- 
wnnia do najtrudniejszego 

okresu. B rak zą legi ości

przew ozow ych u k lientów  
d aje  kolei w zględnie po-

początku 1973 roku będzie 
przedm iotem obrad plenar-

myślny start do wykonania nych Kom itetu Centralne-
napiętych zadań.

2.

Na posiedzeniu w  dn iu  5 
września Biuro Polityczne 
KC PZPR  rozpatrzyło zada­
nia w dziedzinie oszczędno­
ści surowców i m ateriałów  
w gospodarce narodowej. 
BP stwierdziło, że oszczę­

dzanie surowców 1 m ateria­
łów  jest istotnym w arun­

kiem utrzym ania i zw ięk­

szania tempa wzrostu pro­
dukcji przemysłowej, w a­
runkuje  wszechstronny roz-

go PZPR.

Przemysł spożywczy w y­
datn ie  przekroczył zobo­
w iązania  podjęte w akcji 20 
m iliardów . Ponadplanowa 
sprzedaż artykułów  żywno­
ściowych osiągnęła w  ciągu 
7 miesięcy br. wartość po­

nad 6,5 m ilia rda  zł. Jest to
o m iliard  więcej n iż w yno­

siły roczne zobow iązania 
przemysłu spożywczego.

KRAJU

wój gospodarczy, a w  kon ­

sekwencji dalszy wzrost 

stopy życiowej ludności. 
Aby te cele osiągnąć nale­

ży sukcesywnie Zmniejszać 
materiałochłonność produk­
cji, zasadniczo usprawnić 
działalność zaopatrzeniową 

oraz zmniejszyć tempo 
przyrostu zapasów. B p  za­

leciło organom rządowym 
podjęcie w trybie p ilnym  
decyzji zapewniającym

wzrost zainteresowania za­
łóg oszczędnością surowców 
i materiałów . Zalecono po­
nadto* ■rypfflfgwtfridfirgoia- 
lowego programu dzia łan ia  

w  tej, dziedzinie, który na

Najw iększy udzia ł w  do­

datkowej produkcji ma 
przemysł mięsny. Dostarczo­

no dodatkowo na rynek po­
nad 9 tys. ton wędlin, 4 tys. 
ton konserw mięsnych, za­
opatrzono sklepy w mrożone 
wyroby ku linarne (2 tys. 

ton więcej n iż planowano).
Rów nież znaczny udział w 

dodatkowej produkcji ryn­
kowej m a ją  przemysły: cu­

kierniczy, koncentratów  
spożywczych i drobiarski.

Na tak wysokie przekro­
czenie p lanów  produkcyj­
ny ch " ! ptffcraWtj- -zaftfpStTze^ 
nia rynku w płynęły przede

.w ^ U t im  .giyigkszone do­

stawy płodów  rolnych. Na­

tom iast zasługą przemysłu
jest podołanie zwiększonym

•zadaniom i to głównie dro­
gą poprawy organizacji pra­
cy. Tak np. w przemyśla 
m ięsnym wprowadzono dru­

gie zm iany, dzięki czennu 
moc przetwórcza wzrosła o 
ponad 200 tys. ton —  co 
rów na się mocy produkcyj­

nej czterech w ielkich kom­

binatów.

Wrzesień jest miesiącem

Warszawy. Sum u jem y  osiaS- 
nięcia naszej stolicy, zasta­
naw iam y się nad jej przyc 

szłością. Z tej okazji I se­
kretarz KW  PZPR  w War­
szawie, Józef Kępa udzielił 
w yw iadu przedstawicielowi 

PAP. Przytoczmy kilka 

stwierdzeń z tej obszernej 
i interesującej wypowiedzi. 
„N ajbardziej charakterysty­
czną cechą Warszawy 72 

jest zasada: wczoraj plan, 
dzisiaj wykonanie. Warsza­
w a toczy wyścig z czasem, 
n ie  m am y dnia do strace­
nia,... Z ielone św iatło oraz 
niezbędne nakłady otrzy­
m aliśm y dla rozpoczęcia 

budowy Zam ku Królewskie­
go, Trasy Łazienkowskiej, 

Dworca Centralnego, W isło­
strady, B iblioteki Narodo­
wej, przepraw mostowych, 
przebudowę dróg, ujęć 
wodnych, oczyszczalni ście­

ków, ośrodków rekreacyj­
nych,..”.

W Wywiadzie I  sekretarz 

K W  podkreślił rolę W ar­
szawy jako ważnego ośrod­

ka gospodarczego, trzeciego 
w kraju . Do banku 20 m i­
liardów  w kład  Warszawy 
wynosi 3 rnld zł. Ju ż  w  br. 
przemysł stolicy wniesie do 
narodowego dochodu pięć 
razy tyle, ile otrzymano od 
państwa na  warszawskie 
wydatki. Każdego dnia sto­

lica produkuje wyroby war­
tości 220 m in  zł, a wyroby 
z warszawskich fabryk 

sprzedawane są w  00 kra­
jach świata, z czego 95 
proc. stanowi eksport m a ­
szyn i urządzeń o wysokim 
poziomie technicznym.

J. P IECH .

#  IN W ESTYCJE  PRZEM YSŁU  
M LTALOW EGO . W Katlomsku 
rozpoczęło budowę jednej z naj- 
w ięuszych w Europie wytwórni 
konstrukc ji stalowych — „Mo- 
stostal". W ytwórnia powstaje 
według pro jektu  G L IW IC K IEG O  
H Il! HA PRO JEK T Ó W  BU DOW ­
NICTW A PRZEM YSŁO W EG O , a 
generalnym  w ykonaw cą Jest 
LA SK IE  PRZEDSIĘB IO RST W O 
BUDOW NICTW A P RZE M YSŁO ­
W EGO „M ONTO-PRZEM ". W 
radomszczańskim  „Mostostalu** 
powstawać będzie t>0 tys. tem 
konstrukc ji rocznie. Pracę zn a j­
dzie tu około 2 tys. ludzi. B u ­
dowa „Mostostalu” w Radom ­
sku uczyni to m iasto silnym  
ośrodkiem przemysłu metalowe­
go W' Województwie łódzk im .

#  JES IEŃ  NA WSI. Władze 
party jne województwa łódzkiego 
oceniły przebieg tegorocznej 
akc ji żn iw nej. Ocena ta nie 
wypadła pomyślnie dla wszyst­
kich. Szczególnie krytycznie 
wyrażano się o pracy n iek tó­
rych ro lników , zarządów spół­
dzielni produkcyjnych i dy rek ­
cji PGR, które uspokojone ład ­
ną pogodą w li pen nie spieszy­
ły się ze zbiorem zbóż. w  wy­
n iku  tej opieszałości poniesiono 
spore straty. Pozytywnie nato­
m iast oceniono pracę placówek 
POM, które lego lata dokonały 
ty lko w jednym  m iesiącu prze­
szło 5 tysięcy remontów  maszyn 
rolniczych.

Tegoroczna kam pan ia  żniwna 
pokazała też, że w przyszłości
o spraw nym  sprzęcie zbóż de­
cydować będą kom bajny . I d la­
tego przedsiębiorstwa obsługi 
rolnictwa ju ż  obecnie pow inny 
myśleć o przygotowaniu wszyst­
kiego, co niezbędne będzie do 
praw id łowej pracy tego typu 
maszyn.

Obecnie na jp iln ie jszym  zada­
niem rolnictwa jest sprawne 
przeprowadzenie siewów. Do 
magazynów  GS dostarcza się 
ju ż  ziarno, przeznaczone pod 
siew, a także nawozy sztuczne.

#  ROLNIC Y W IELK IEG O  
M IASTA. Łódź ma też swoich 
ro lników , którzy gospodarują 
na obrzeżach m iasta. Obecnie 
obchodzili oni swoje dożynki. 
Dożynkowe uroczystości odbyły 
Kię też w  najw iększym  kółku 
ro lniczym  Polesia — „Z ło tno“ . 
które zrzesza 250 ro ln ików  i 
obsługuje fioo ha ziemi upraw ­
nej.

Rolnicy Retkinl, Rokieia i 
Z Iomiu w yhodowali dodatkowo 
w tym roku 2oo sztuk trzody 
chlewnej.

#  POSŁOW IE W TERENIE. W 
Łodzi obradowała sejmowa ko ­
m isja zdrowia i ku ltury  fizycz­

nej. Obradom  przewodniczył 
poseł Henryk Rafa lsk i. Kom isja 
spotkała się z kierownictwem 
Prezydium  RN m . Łodzi i zw ie­
dziła łódzkie inwestycje slużoy 
zdrowia.

W trakcie rozważań o pracy 
łódzkiej służby zdrowia i opieki 
społecznej okazało się, że choć 
Łódź posiada najw iększą ilość 
miejsc w żłobkach w stosunku 
do ilości dzieci, to nadal b raku ­
je miejsc dla wielu dzieci, k tó ­
rych m atki chciałyby zostawić 
te pod fachową opieką. Para­
doks ten bierze się stąd, że w

Potrzeba więc zw iększenia po­
tencjału przedsiębiorstw budow ­
lanych, które budu ją  i budować 
będą nowe szpitale, a przy 
okazji tego postulatu rozważano 
również możliwość zaangażowa­
nia w Łodzi brygad przedsię­
biorstw budow lanych z innych 
ośrodków m iejskich kra ju .

Posłowie w izytowali też Inwe­
stycje służby zdrow ia w woje­
wództwie łódzk im .

#  NOW Y SEZON TEATRAL­
NY. Łódzkie teatry w ystąp iły  z 
nowym i prem ieram i. Teatr im. 
$. Jaracza wystaw ił „A n tygonę11

POBLIŻU

ło d z i najw ięcej w k ra ju  Jest 
kobiet pracujących. A także i 
stąd, że tempu budownictwa 
mieszkaniowego nie towarzyszy 
tempo budowy żłobków , przed­
szkoli i szpitali, czyli tzw. bu ­
downictwa towarzyszącego, do 
którego też zalicza się sklepy, 
paw ilony usługowe i handlowe. 
W ynik  t *go jest taki, że na no­
wych osiedlach, gdzie mieszka 
Już tysiące łodzian — na Dąbro­
wie, Teofilowie czy Zarzewie — 
brakuje miejsc w żłobkach a 
nieraz i żłobków .

N iezadowalające jest też — 
stw ierdzili to posłowie w izytu­
jący  Łódź — tempo budowy no­
wych szpitali. Lódż nic dyspo 
nuje wystarczającą '
m iejsc w szpitalach, 
łódzkie szpitale oczekule 
m ont, k tóry  potrwa k ilk a  lat.

iiośeią
trzy

Sofoklesa w  reżyserii Jerzego 
Grzegorzewskiego. Teatr Nowy
— komedię W illiam a Szekspira 
pr. „ Jak  wam się podoba“ w 
reżyserii Lecha Koniarniekiego. 
Z prem ierą wystąpił też Państ­
wowy Teatr Lalki „Arlekin** 
Jan  W ilkowski zaadaptował dla 
potrzeb teatru la lk i ‘ „Szewca 
K opytko i kaczora Kwaka*1 
Kornela Makuszyńskiego. Przed­
stawienie reżyserował Henryk 
Rvl.

*  TELEFON N IE  JEST LU K ­
SUSEM. Poszukujący uspraw ­
nień pracy urzędów l Instytucji 
coraz częściej spoglądają na 
m ały  czarny aparat. Do tej 
pory telefon najczęściej służył 
„celom służbowym**, a więc po­
magał w porozum iewaniu się 
dwu różnych Jnstytucji. Obecnie 
telefon siaje się też pośredni­

kiem  m iędzy urzędem a peten­
tem. Udział w takiej zm ianie 
ma m. in. „Exprcss llustrowa- 
ny**, który swego czasu pro­
wadził akcję „Telefon zam iast 
papierka**. Gazeta ostatnio po­
stanowiła sprawdzić skuteczność 
swojej pracy organizatorskiej, 
do udziału w której zgłosiło się 
wielu pracowników  rad narodo­
wych. Postanowiono uzyskać 
przez telefon k ilka  niezbędnych 
inform acji. Okazało się to m o­
żliwe. Urzędnicy udzielający in ­
form acji byli m ili i uprzejm i, 
ale nie zawsze m ogli podać 
wyczerpujących i potrzebnych 
Wiadomości.

Telefon czy to się nam  po­
doba, czy nie — będzie w na­
szym życ iu  odgrywał coraz 
w iększą rolę. Rozbudowa sieci 
telefonicznej i budowa nowych 
central z likw idu ją  deficyt tele­
fonów  w mieście. M ając pod 
ręką czarny lub  kolorowy 
aparat łodzian in coraz więcej 
będzie chciał załatw ić przy Je­
go pomocy. I urzędy m odern i­
zu jąc  swoje metody pracy 
muszą to brać pod uwagę.

Telefon wkracza też na wieś. 
W województw ie łódzk im  na 3107 
sołectw telefony posiada ju ż
2 9110. Poza tym  wieś w o je ­
wództwa łódzkiego posiada też 
305 central telefonicznych, Ł 
których 107 pracuje przez całą 
dobę. Są to jednak często cen­
trale o m alej pojemności num e­
rów 1 dlatego postuluje się in ­
stalowanie central nie z 50 nu­
meram i, a ze loo i 200.

W iejski telefon stanowi bo­
w iem nie ty lko środek s z y b k i e j  

kom un ikac ji m iędzy ro ln ikam i 
a różnym i urzędam i, ale czynny 
wf nocy um ożliw ia też szybki 
ratunek przed k lęskam i żyw io­
łowym i czy sprowadzenie po­
mocy w nagłych wypadkach.

#  PIEC TYSIĘCY N IECHĘT­
NYCH. Ustalono, że w Ł odz i 
jest 5 tysięcy osób, które noto­
rycznie uchy la ją  się od pracy. 
Ludzi takich zwykło się nazy­
wać „marginesem społecznym*** 
W ładze miasta postanow iły z lik ­
w idować ten niech lubny ..m ar­
gines". Powołano specjalne ze­
społy, które przy współudziale 
przedstawicieli EJN , MO. rad 
narodowych zw iązków  zawodo­
wych, a także Ligi Kobiet i 
K uratorium  m. Lodzi będą roz­
m aw iać z ludźm i — jak  to się 
m ów iło  dawniej — urodzonym i 
w niedzielę i będa kierować 
ich do pracy, „Niechętni** zn a j­
da się też w  specjalne! ew iden­
cji m iasta, a skreślenie z n ł j l  
nioże nastąpić dopiero po 12 
m iesiącach nieprzerwanej nracv.

M. RODAK2



„Wielki Proletariat"-wrzesień 1882-wrzesień 1972

N a  poczqtku września 11582 roku ukazała się w W arszaw ie program ow a odezwa bocjal- 
no-Rewolucyjnej Partii „Proletariat", która jako naczelny cel swojej walki stawiała socjalizm. 
Była to pierwsza polska partia socjalistyczna, w swoich założeniach programowych opierajg- 
ca się na marksizmie. Następne pokolenia rewolucjonistów nadały „Proletariatowi" za­
szczytne miano W ielkiego, uznajqc tym samym jego fundamentalny wkład do dziejów po l­
skiego ruchu robotniczego.

W ogłoszonej drukiem we 

Wrześniu 1882 roku odezwie 
działacze „Wielkiego Prole­

tariatu” stwierdzili:
,,Wyzwolenic klasy pracują­

cej spod ekonomicznego, po- 
lilyczno-soojalnego i moralne­

go ucisku powinno być dzie­
łem samych robotników. Wiel­

kie to zadanie socjalistyczne­
go przewrotu proletariat pol­

ski dokonać potrafi, odpo­
wiednio przygotowawszy się 
do roli, jaką mu historia wy­

znaczy”.
By! to dopiero początek dro­

gi, jaką mlal do przebycia 
polski proletariat, rozwijający 

się w owym czasie ilościowo 
przede wszystkim w warszaw­
skim, łódzkim, białostockim 1 

częstochowskim okręgu prze­

mysłowym.

1.

ŁÓDZK I OKRĘG poza Ło­
dzią _  wielkim centrum prze­

mysłu włókienniczego — two­
rzyły wówczas Zgierz, Pabia­
nice 1 Tomaszów Mazowiecki. 
Tutaj — w atmosferze patrio­

tycznego wrzenia — doszło w 
kwietniu 1861 roku do robot­
niczych zaburzeń. Tkacze i 
czeladnicy zaatakowali fabry­

kę Prussaka a następnie 
Scheiblera, niszcząc tkalnię 
mechaniczną 1 przędzalnię ba­

wełny. Bunt stłumiło wojsko 
carskie, ale łódzcy robotnicy 
zrywem tym uświadomili sobie 

•Własttą siłę, poznali możliwość 

walki o swoje prawa. Uświa­

domili sobie też, te to nie no­
we maszyny są przyczyną ich 

stałego pogarszania się ich 
położenia, ale ludzie, którzy 
są tych maszyn właścicielami, 
a których iprawa do wyzysku 

broni carat z wojskiem i  żan­

darmerią.
Następne lata przynoszą dal­

sze strajki łódzkich robotni­

ków, które miały miejsce w 
lo dz i i  Zgierzu. Były to już 
wspólne, choć jeszcze słabo 
zorganizowane, wystąiplenia 

robotników kilku fabryk'. Był 
to dalszy dowód kształtującej 

się świadomości polskiej kla­
sy robotniczej. Świadomości, 

której potrzebna była siła kie­

rownicza — partia. Nic więc 
dziwnego, żp  z  chwiilą pow­
stania „Wielkiego Proletaria­
tu” , który przede wszystkim 

szukał oparcia w  proletariacie 
okręgu warszawskiego, oczy 
rewolucjonistów skierowały 

«ię też na Łódź i jej okolicz­
ne  miasta przemysłowe.

2.

W  najwcześniejszym okresie 

działalności „Wielkiego Prole­

tariatu” w Łodzi t Zgierzu 
powstały organizacje partyjne, 

ale najintensywniej działały 

w 1883 roku. Ich pracą z ra­
mienia Komitetu Rewolucyj­

nego, przekształconego później 
w Komitet Centralny, kiero­
wał Hilary Gostkiewiez, który 
z polecenia partii przeniósł się 
do Łodzi i  tu osiadł. W Łodzi 
pierwsze kółka fabryczne po­
wstawały u Poznańskiego, 

Eiiserta i Schmidta. Powstały 

też kółka, w  skład których 
wchodzili robotnicy warszta­

tów rzemieślniczych: szew- 
skioh, stolarskich i  Innych. 
Podobne kółka powstały też w 
Zgierzu, gdzie utworzono na­
wet dwie dzielnice — Stary i 
Nowy Zgierz.

Komitet Centralny „Proleta­

riatu” wydał odezwę do ro­
botników Łodzi i jej okolic. 
Autorem tej odezwy byl Sta­

nisław Kunicki. Przetłumaczo­

no ją również na język nie­

miecki, aby móc w ten spo­
sób dotrzeć również do robot­
ników narodowości niemiec­
kiej. Fakt wydania specjalnej 

odezwy, adresowanej do łódz­
kich robotników, stanowił do­
wód uznania dla rozwoju pra­

cy partyjnej w tym okręgu.

3.

We wrześniu 1883 rcvku na­

stąpiły liczne aresztowania 

działaczy „Wielkiego Proleta­
riatu”. Aresztowano również 
Ludwika Waryńskiego. W na­

stępnym miesiącu carska poli­

cja, świadoma już faktu ist­

nienia partii, posługując się 
prowokatorami, aresztowała 

działaczy „Proletariatu” w Ło­

dzi i Zgierzu. Łódź opuścił 
wtedy Hilary Gostkiewiez, a 

zastąpili go wkrótce Mieczy­
sław Mańkowski i Stanisław 

Pacanowski.
Organizacje partyjne lo dz i 1 

Zgierza nie miały w tym 
czasie kontaktów z miejscową 
Inteligencją, zdolną kierowa­
nia ich pracą. Stąd konieczna 
była pomoc Komitetu Central­
nego „Proletariatu”. War­
szawscy wysłannicy, zaraz po 

przybyciu do Łodzi, skontakto­
wali się z Józefem Witwlokim, 

który pomógł im  w spotkaniu 
z działaczami organizacji par­
tyjnych Zgierza: Teofilem

Blochem, Kazimierzem Toma­
szewskim 1 innymi, a także z 

działaczami łódzkimi. Praca 
partyjna potoczyła się dalej. 
Wysyłano ostrzeżenia do fa­
brykantów, którzy brutalnie 

obchodzili się z robotnikami, 

kolportowano prasę partyjną, 
organizowano przemyt niele­
galnych wydawnictw przez 

granicę niemiecką w okolicy 
Kalisza. Przygotowano nawet 
wysadzenie w powietrze skła­
dów fabryki Poznańskiego, ale 

zamiaru tego nie spełniono.
Policja carska nadal uważ­

nie śledziła poczynania działa­

czy „Proletariatu". Śledzono 
m, In. Stanisława Sławińskie­

go, który przybył do Łodzi na 
miejsce odwołanego Stanisła­
wa Pacanowskiego. Prowoka­

torzy, którzy przeniknęli w 
szeregi partii ujawnili wiele 
konspiracyjnych adresów,
przyczyniając się tym do a- 

resztowania wielu działaczy 
„Proletariatu” z Łodzi i Zgie­

rza. Ale i te aresztowania nie 
rozbiły partii, choć zahamowa­
ły Jej działalność. Komitet 
Centralny „Proletariatu” skie­

rował w tym czasie ponownie 
do Lodzi Hilarego Goslkiewi- 
cza, który zamieszkał tutaj 
pod nazwiskiem Leona Ra­
domskiego. Nie było mu łatwo 

rozwijać prace partyjną w 

łódzkim okręgu, gdyż był to 
okres kryzysu, a robotnicy 
byli zniechęceni 1 przygnębie­
ni trudną sytuacją życiową 

swoich rodzin.

Po aresztowaniu Ludwika 

Waryńskiego i objęciu kierow­
nictwa „Proletariatu” przez 
Stanisława Kunickiego, nastą­

pi! w działaniu partii poważ­
ny zwrot. Wiele uwagi po­
święcano wówczas działalności 

terrorystycznej. Po uwięzieniu 
Stanisława Kunickiego i ob­

jęciu kierownictwa partii przez 
Marię Bohuszewlcz4wnę nadal 

trwały zamachy. Po jednym z 
nich uciekł do Łodzi Mirhal 

Ossowski. Stanisław Gostkie- 

wicz załatwił mu pracę i 
mieszkanie. Michał Ossowski 

poczuł się w Łodzi bezpiecz­
nie, zatracił czujność i dostał 
się pod wpływy niejakiego 

Mazurkiewicza, będącego na 

usługach carskiej ochrany. 
Agent tajnej policji wciągnął 
M. Ossowskiego w dyskusje o 
ruchu robotniczym, zdobywa­

jąc tym zaufanie Proletairiat- 

czyka. który w końcu zaprosił 
go do mieszkania Stanisława 
Gostkiewicza. Nastąpiły aresz­

towania, a przy ich okazji w 
ręce carskiej policji wpadł 

też Julian Dreszer, który 
akurat przyjechał do łodz i z 

instrukcjami od KC „Proleta­

riatu”.

Po tych aresztowaniach 

miejsce Stanisława Gostkiewi- 

cza w Łodzi samorzutnie za­
jął tkacz z Tomaszowa Mazo­
wieckiego — Franciszek Cobel. 

Wiosną 1884 roku nawiązał on 

kontakt z organizacją partyjną 

w Zgierzu. Starał się też o 
kontakty z organizacjami Za­
głębia Dąbrowskiego. Za je­

go czasów rosła w siłę organi­
zacja partyjna „Proletariatu 
w Tomaszowie Mazowieckim. 
Franciszek Cobel nawiązał też 

kontakty z Komitetem Cen­
tralnym „Proletariatu" 1 zo­
stał jego przedstawicielem na 

okres łódzki.
Policja carska zaczęta inten­

sywnie Interesować się dzia­
łalnością Franciszka Cobla. 
Dla jego bezpieczeństwa prze­

niesiono go do Zagłębia Dą­
browskiego. ale agenci ochra­
ny dotarli do kółka kierowa­
nego przez niego w Tomaszo­
wie Mazowieckim. Aresztowa­
no m. im. Jana Kotońskiego, 
Sylwestra Paluśkicwlcza. Joa­
chima Pietrusińskiego. Aresz­

towano też żonę Józefa Wi- 
ckiego, u którego ukrywał się 

przez jakiś czas Franciszek 
Cobel. Jego samego aresztowa­

no w Częstochowie w grudniu 

1885 roku.
Po aresztowaniach w War­

szawie canska policja przystą­
piła do likwidacji organizacji 
partyjnych w Łodzi, Zgierzu i 
Tomaszowie Mazowieckim. W 

więzieniu znaleźli się wledy 
Julian Blimel. Stanisław Bu­
dzyński, Telesfor Kotecki. 
Franciszek Marcinkowski,

Karol Materno, Konstanty Mi- 

telstct. Józef Nowacki, W in­
centy Policzkicwicz. Konstanty 
Koplina, Roch Paszkowski

i Innu

5.

26 stycznia 1886 roku wyko­

nano wyrok śmierci na 4 pro- 
letariatczykach: Stanisławie 
Kunickim. Piotrze BardoW- 

skim, Michale Ossowskim 
i Janie Pietrusińskim. Pozo­
stali poszli na katorgę lub o- 
sadzenl zostali w więzieniach. 
Tragicznie zakończył się 

pierwszy etap rozwoju pol­
skiego ruchu robotniczego i 

choć przez pewien czas nastą­

piło jego osłabienie, to prze­
cież nie przepadły 1 nie zmar­

nowały się owoce tej pracy.
Po nich przyszli inni, którzy 

podięli sztandar walki o wy­
zwolenie polityczne, narodowe 

i  społeczne. Jedną bowiem z 
najchlubniejszych cech pol­
skiego ruchu robotniczego jest 

jego ciągłość, jedność rewolu­
cyjnych tradycji, w których 
zawsze na plan pierwszy wy­

suwała się troska o dobro na­
rodu. wierność socjalizmowi i 

n aj głębszy internacjonalizm.

Te zasady, sformułowane w programie „W ie l­

kiego Proletariatu" możemy odnaleźć w progra­

mach wszystkich późniejszych partii robotni­

czych, a przyświecajq one również kontynuator­

ce wielkich tradycji polskiego proletariatu — 

Po-!skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, której 

program realizujemy wszyscy w codziennej pra­

cy-

SZAN O W N Y 
P A N IE  REDA KT O RZE !

K iedy redakcja „L ite ratury" 
ogłosiła anKletę, napisano (cyt. 
z p am ięc i): „redakcja nasra 
zwróciła się z prośbą o odpo­
w iedz do w ielu w y b i t n y c h  
(podkreślenie m oje — Z. -T.) p i­
sarzy i k ry tyków ". Przejrzałem  
nazw iska owycli „w ybitnych p i­
e r z y  i k ry tków " i  pom yśla łem !

Jak to łatwo zostać w yb itnym  
pisarzem, wystarczy napisać k il­
ka średnich, w  m iarę dobrych 
książek i ju ż ... Ostatnio, często 
zdarza się, że zatracamy h ie­
rarchię wartości 1 ocen; ty lu  
m am y  wybitnych pisarzy i cią­
gle przeciętną produkcji; literac­

ką.
Ale ad rem : do powyższych 

uwag doskonale pasuje jedno 
zdanie z felietonu „Teleobiek­
tyw " z ostatnich „Odgłosów ". 
Jan  Jarosław  T am o w skądinąd 
słusznych uwagach na temat 
„F am y", pisze: „Dlaczego tak 
rzadko na te lew izy jnym  ekranie 
m ożem y oglądać studencki do­
robek? (...)". I  od ręki, żeby nic 
być gołosłownym , proponuje 
spektakl „U N IB O SA ", ostatnie 
wybitne osiągnięcie d ram atur­
giczne Teatru „P strąg " z Łodzi. 
Myślę, że propozycja ta jest 
dużą przesadą. W ybitnym  spek­
taklem  studenckim  nazw ałbym  
„Sennik  po lsk i" Teatru ST l! z 
Krakowa, „Jednym  tchem " Tea­
tru Ósmego D n ia  z Poznania, 
nasze łódzkie „Koło czy tryp ­
ty k " Teatru 77, a nawet „P od­
trzym ując radosne pozory trwa­
nia pochodu" Studia Prób U n i­
wersytetu Łód/klcgo, nlgdv jed ­
nak nie nazw ałbym  tak „Unibo-

sa", k tóry  u trzym uje  się gdzieś 
na średnim , może wyższym  n iż  
przeciętna, poziom ic k ra jow ym .

A przecież pan J . T am o pro­
pozycję taką narzucając telew i­
zji sam pisze, że należy poka­
zywać „pozycje najlepsze, n a j­
ciekawsze, wyselekcjonowane 
rozsądnie".

O tw artym  pytaniem  pozostaje 
natom iast sprawa pokazyw ania 
w telew izji tych rzeczywiście 
w yb itnych  osiągnięć studenc­
kie j m uzy. Swego czasu Łódzki 
Ośrodek TV dał dwa czy trzy 
program y pn. „S tudencka estra­
da", po czym s łuch , o studen­
tach (aż do FAMY-72) zaginął. 
Panow ie z ŁOTV, studentów  m a ­
cie praw ic pod ręką. Łódź to 
przecież Jeden z najsilniejszych 
ku ltura ln ie  ośrodków akadem ic­
k ich w Polsce. Tutaj jest prze­
cież aż 7 dobrych czy w yb it­
nych (Teatr 77) teatrów studen­
ckich. tu ta j m am y grono na­
prawdę dobrych piosenkarzy 
studenckich (Marla Każm lerczak, 
Krzysztof Specjał, Anna Grzesz­
czak, że wym ienię te trzy ty lko 
nazw iska ze Studia Piosenki im. 
Powały 7. Taczewa). Wystarczy 
sie ty lko dobrze rozejrzeć.

Nawiasem m ów iąc i „Odgło­
sy" mogłyby studenckiej k u ltu ­

rze więcej m iejsca poświęci?. 
Ale to ju ż  apel do Pana, Panie 
Redaktorze.

Tyle więc uwag nasunęło m i 
się przy lekturze ostatniego „Te­
leobiektyw u".
Pozostaję w szacunku

ZD Z ISŁA W  JA SK U LA

OD R E D A K C JI:

P rzy jm u jem y  z pełnym  zrozu­

m ien iem  uwagi naszego Czytel­

n ika 1 chcemy nie ty lko  jego 

zapewnić, że w  przyszłości bę­

dziemy się starać więcej uwagi 

poświęcić środow isku studenc­

k iem u. A  szczególnie k u ltu ra l­

nem u dorobkow i studentów, 

który oceniamy wysoko.

SZAN O W N Y PAN IE  
REDAKTORZE

W  felietonie red. Jerzego W il­
mańskiego pt. „ Igrzyska" prze­
czytałem , że za Spasskim  stoją
3 m iliony  szachistów radziec­
kich, a ja  czytałem w „35yciu 
W arszaw y" o... k ilkudziesięciu 
m ilionach szachistów w Zw iąz­
k u  Radzieckim . N iby drobiazg,

ale tu chodzi przecież o zbyt 
w ie lką (liczebnie) różnicę. Kto 
więc popełnił błąd?

JA N U SZ  LATECKI 

OD RED A K C JI

N ikt nie popełni! btędu — po 

prostu chodzi o dw ie różne 

sprawy. „Zycie W arszawy" pi­

sało rzeczywiście w artykule 

St. Gaw likowskiego o „k ilk u ­

dziesięciu m ilionach g r a j ą ­

c y c h  w s z a c h  y ". Natom iast 

cyfrę 3 m in szachistów, zrzeszo­

nych w  klubach, a więc g ra ją ­

cych nie jako  zawodowo podał 

am erykańsk i m agazyn „Neew- 

swek". Różnica jest m nie j w lę . 

cej taka, Jak m iędzy kolarzam i, 

a tym i, którzy po prostu Jeżdżą 

na rowerze.

Jerzy W ilm ańsk i 

DO  RED A K C JI

My, wczasowicze z Sulejowa, 
gorąco popieram y redakcję „O d .

głosów" w sprawie zakazu Jaz­
dy m otorów kam i po wodach 
śródlądowych. Zakazem tak im  
objęto Już Zalew Zegrzyński. 
I  słusznie. M am y nadzieję, że 
przyszły Zalew Sulejowski też 
będzie chroniony.

Ludzie przyjeżdżają latem nad 
rzekę czy Jezioro po ciszę czy 
wypoczynek, a wszelkie moto­
rówki 1 k a jak i z m otorkam i, nie 
ty lko, że ten wypoczynek swym 
warkotem  zak łócają, ale równo­
cześnie zatruw ają spalinam i po­
wietrze i wodę. Rządy n iektó­
rych wysoko rozw iniętych k ra­
jów  europejskich, ju ż  dawno za­
kazały używ ania motorów do 
pojazdów  wodnych. M otorówka­
m i po rzekach i jeziorach wol­
no lam  pływać ty lko służbie ra­
towniczej i po lic ji wodnej. Oby­
watele tych kra jów  uznali ten 
zakaz za słuszny I rozsądny, i 
n ik t w idocznie tam nie protesto­
wał. Nie w idzim y przeszkód, że­
by 1 u nas taki zakaz obow ią­
zywał. Za wprowadzenie w ży ­
cie naszego postulatu z góry na­
szym w ładzom  dziękujem y.

W CZASOW ICZE  Z SU LEJO W A 

12 podpisów



Ruszyli szlakiem 
I B A L A  mm

Dalszy ciqg ze str. 1

Dudowej — poetki ludowej 
z Hucisk — o czasach w ie l­
kiego bohaterstwa i w ie lk ie j 
pogardy, o czasach w ielk iej 
m iłości i trw ale j pam ięci, o 
przyjaźn i ludzi hauki z oka­
leczonym i w siam i ze szlaku 
Hubala.

t5r #  ir 
7 kw ietnia 1910 roku.

Niemcy w ypraw ili się do 

Królewca. W tej wsi oddział 
Hubala nigdy nie kwatero­
wał. Je j zniszczenie okupant 
przygotował wcześniej, wy­
syłając tu swoich prowoka­
torów : kobietę i mężczyznę, 
którzy ubrani w polskie 

m undury przeprowadzali... 
werbunek do partyzantki. 
Po pewnym czasie przyje­
chała grupa pacyfikacyjna. 
Część oprawców weszła do 
wsi, reszta ją  otoczyła. G ru ­
pa otaczająca ostrzelała 
wieś. C i we wsi wyprowa­
dzali m ieszkańców w pole 
i lam  rozstrzeliwali. Zginęło 
wówczas 96 ludzi z K rólew ­
ca i Adamowa. Wieś spalo­
no.

Mieczysław Sosnowski 
m ia ł wtedy 16 lat. Szedł w 
pole wraz z ojcem i dwoma 
braćmi. Niemcy ich pędzili 
wraz z innym i. N ik t nie 
w iedział, dokąd idzie...

„W ystrzelamy was jak  
psów “ — powiedział eskor­
tu jący Niemiec. Ojciec So­
snowskiego zrozum iał. Prze­
tłumaczył. Obejrzał się na 
wieś. P łonęła już. Przy sto­
dole przyw iązany rwał się 
koń. O jciec poprosił Niemca, 
żeby pozwolił M ieczysławo­
w i odw iązać konia. N iemiec 
puścił chłopca. I tak ze 
wszystkich Sosnowskich oca­
la ł on jeden. Patrzył z n ie ­
w ielkiej odległości, jak  roz­
strzeliwali ojca, braci i in ­
nych. Po trzech dniach w ró­
cili do w si ci, którny o ca le ­
li. N iemcy chodzili po Srny- 

kow ie, zbierali szpadle, ko­
p ali doły, sam i grzeJaali. roz­
strzelanych. Polem wykopali 
i kazali przewozić zw łoki w 
inne miejsce, blisko szosy. 
Tam kazali pochować. Przy­
chodziły w  to miejsce ko­
biety. Rozlegał się szloch. 
Noce i dnie. Zdenerwowało

lu wsi Kielecczyzny, którzy 
dziś nie chcą ani słuchać o 
tym, że to ostatni obóz na 
ich ziemi.

Cztery lata, cztery obozy. 
Nie wiadomo, w jak ich  ka­
tegoriach rozliczać pracę. 
Czy mierzyć ją  tysiącami 
pacjentów, którym  udzielo­
no pomocy, czy czynami 
społecznymi, czy dośw iad­
czeniam i młodzieży s tud iu ją ­
cej... Wszystko ma w ielką 
wartość i w ielki sens: n au ­

kowe poszukiwania, które 
prowadzą do wzbogacenia 
wiedzy młodych adeptów 

medycyny, usługi lekarskie, 
krzewienie wiedzy i oświaty 
sanitarnej, kontakt z życiem 
wsi i poznawanie jej po­
trzeb, zdobywanie samo­
dzielności zawodowej, po­
znawanie historii niezwy­
kłych czasów bohaterstwa 
narodu tej ziem i i n iezaw i­
nionego męczeństwa...

Helena Dudowa —  żona 
sołtysa z Hucisk, pow iedzia­
ła : „Dwa tygodnie Huhal 
przebywa! w Huciskach. H u ­
ba! wałczy!. Za jego walkę 
Niemcy pomścili się strasz­

nie na bezbronnych ludziach. 
A  oni — studenci i lekarze
— przyszli tu pracować. 
Pracowali od nocy do nocy, 
by ludziom  pomóc. I chociaż 
m inęły  dwa lata od czasu, 
kiedy obóz był w Huciskach, 
to jesteśmy nadał pod ich 
opieką. Troszczą się o na ­
ród. Niech to będzie też za­
notowane w  historii, żeby 
ceniono ludzi, którzy na to 
zasłużyli".

Docent W l. Józefowicz, 
k ierow nik obozu w Hucis­
kach, jest dla mieszkańców 
lej wsi członkiem rodziny. 
Zaw arł przyjaźnie trwałe, 
nieprzem ijające, oparte na 
faktycznym sojuszu w zajem ­
nego zrozum ienia, szacunku, 
życzliwości, pomocy. Dziś 
Huciska z dum ą cbwiMzcza- 
ją  wszem i wobec, że M a­

rek H erubiński,-wUłdyt zdol­
ny chłopak, został przyjęty 
w  poczet studentów Akade­
m ii Medycznej w Łodzi. Bę­
dą- m ieć pierwszego swojego 
lekarza, który, n im  zaczął 
studia, ju ż  wie, jak  pow i­
nien lekarz na wsi praco­
wać.

Jest ten — i wszystkie 
poprzednie obozy — szkolą 
patriotyzmu. Szlak Hubala 
wiedzie przez dziesiątki spa­
lonych wsi, przez tysiące 
grobów tych, których w od­
wecie za patriotyzm m ajo ­
ra, hitlerowcy pomordowali. 
O żyw ają raz jeszcze tragicz­
ne dn i; w upalnej ciszy nie­
dzielnego po łudn ia Andrzej 
Papiewski czyta tekst pracy 
naukowej, opracowanej n a j­
wcześniej przez niego, 
Elżbietę Chruślińską, Ewę 
Masierek i Bogusława Przy- 
byłowskiego: „Straty biolo­
giczne wsi Królew iec i Sza­
łas — spacyfikowanych 
przez hitlerowców".

.... spłonęło 110 zabudowań
we wsi. Rozstrzelano 65 
mężczyzn z Królewca i 35 
z Adamowa. Najw ięcej, bo 
30 mężczyzn zginęło w w ie­
ku 30— 39 lat, 20 — w w ie­
ku lat 20— 29. Następnego 
dn ia  rozstrzelano jeszcze 10 
mężczyzn z Królewca, wy­
wiezionych do Skarżyska...

...kobiety i dzieci schroni­
ły się w ocalałej szkole i w 
domach sąsiadów. Szerzyły 
się choroby zakaźne, wsza- 
wica, świerzb. Zm arło  we 
wsi jeszcze 50 osób przez 
lata okupacji...

...w aktualne j syiuacji de­
mograficznej wsi w idać 
skutki strat poniesionych w 
czasie okupacji. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje niski 
w skaźnik struktury w ieku w 
grupie 25— 3! lata (8,4 proc. 
obejm ujący roczniki urodzo­
ne w okresie wojny). W ska­
źn ik  ten d la ludności w ie j­
skiej w  Polsce wynosi po­
nad 12 proc...

...wskaźnik fem inizacjl, 
w yrażający się liczbą ko­
biet przypadających na 100 

mężczyzn wynosi w Króle­
wcu 115. Jest on znacznie 
wyższy od analogicznego 
w skaźnika d la  Polski, w y­
noszącego !()()...

...straty biologiczne wyra­
ża ją  się nie tylko w bez­
względnych liczbach zab i­

tych i zmarłych, lecz także 
trw ałym i ubytkam i zdrowia 

ludności, powstałym i wsku­
tek represji..."

Prace naukowe studentów
—  opracowane na ten sam

3̂

Dębnowoli, Al. Zerek i M a­
rian Małecki z Tomaszowa, 
lid. Zakrzewski z Opoczna, 
O ttokar Rudkę z Olszyna, 
Kazim ierz Cala z Tomaszo­
wa, A nton i P iotrowski ze 
Szwecji. Jest Karol Sadlik , 
Franciszek Turek, Leon Pa­
jąk . żona Franciszka W ilka. 
Przyjechali z różnych stron, 
a w ielu z nich to cudem 
ocaleni z obozów, więzień, 
tułaczki, ciężkich robót w 
głębi Rzeszy. Z jaw ili się 

wszyscy na ten apel rzuco­
ny przez. obóz AM , Zbowi- 
dowców z K ie lc i Opoczna 
i K lub  Hubalczyków. Zacią­
gnęli warty przy pomniku. 

Z apalili znicze. Studencka 
delegacja kładzie w iązankę 
biało-czerwonych goździków. 
Jest cicho. Tak cicho, jak w 
godzinę śmierci, jak  w ów ­
czas, kiedy Zygm unt Las­
kowski, właściciel samotne­
go domu, w idniejącego opo­
dal, domu, w  którym  zim ą 

kwaterował oddział Hubala, 
podjechał wozem po obor­
n iku  i na  rozkaz siepaczy 

w iózł do Poświętnego zw ło­
ki bohatera...

Zapada zmrok. Na polanie 
studenci rozpalają ognisko. 
G rom adzą się wokół ognia 

uczestnicy wzruszającej uro­
czystości: Zbowidowcy, Hu- 

balczycy, studenci, lekarze. 
Helena Dudowa śpiewa w ła­
sne ballady o Hubalu.

...byłem w plutonie pie­
choty, kiedy nastąp iło  roz­
w iązanie oddziału w  G a ł­
kach. Zostało nas osiem­

dziesiąt osób —  wspom ina 
K azim ierz S tankowski. — 
W  Huciskach doszło ze 
trzydziestu. Pod koniec m ar­
ca patrol nasz m ia ł potycz­
kę z  N iemcam i w Skłobach, 
Nasi, a ściślej mów iąc, M a­
rek Szymański —  „Sęp”, 

spalił ko lum nę niem ieckich 
samochodów. O  zm roku wy­
cofaliśmy się z Hucisk 
przez N iektań, Odrow ąż do 
Szałasu. Na drugi dzień już 

nas N iemcy okrąży li, była 
potyczka w  Szałasie, druga 
w  lesie, trzecia przy ko lej­

ce wąskotorowej. Zrobili 
na nas zasadzkę. M ajor zro­
bił odprawę. Podzielił nas. 

Sam  poszedł ze szwadronem 
n a  Szałas, my z „Sępem” 
przedzieraliśmy ‘ się dó Gór 
Świętokrzyskich. Cały dzień 
leżeliśmy w  lesie. Śamolo- 
ty‘ ^krążyły' nad nam i. D ru ­
giej nocy o świcie poszliś­

m y do wsi Owczary, potem 

do Tomaszowa. Pracowałem 
w zakładach w łók ien  sztu­
cznych, więc m ieli mnie. 

zarejestrowanego. Wezwali. 
Potem zwoln ili. Na jesieni

to Niemców. Pewnej nocy 
kazali znowu wykopać roz­
strzelanych i pochować w 
rogu cmentarza w  Miedzie- 
ży.

☆ #  *
Ostatnia niedziela iipca

tego roku była upalna, jak  
wszystkie poprzednie dni. 
Od wczesnego ranka cały 
obóz żył w  podnieceniu. Dr 
Bergiel —  kierow nik nauko­
wy — zachowywał pozorną 

równowagę, ale drżał z nie­
pokoju, czy wszystko w y­
padnie tak, jak  zaplanow ał: 
czy przyjadą Hubalczycy, 
przedstawiciele w ładz tere­
nowych. zbowidowcy, w ła ­
dze Akadem ii Medycznej, 
jak  w ypadnie wieczór w 

Anielinie...

Przyjechali wszyscy. W ia ­
domo było, że przyjadą. Nie 
należało się niepokoić. Przez 
cztery kolejne lata obozowe, 
które zapoczątkował obóz w 
S ielpi, prowadzony przez 
prof. A. Czernielewskiego, 
poprzez obóz w  Huciskach 
i Skłobach, aż po Królewiec
— naw iązyw ały się. u trw a­
lały i rozszerzały serdeczne 
kontakty uczelni, je j praco­
w ników  naukowych i stu­
dentów z m ieszkańcam i wie-

M jr Leon Pająk, członek 
Prezydium  ZBoW iD  w  K ie l­
cach, uczestnik obrony W e­
sterplatte, zaprasza na na­
stępne lata. W ł. Patrzałek z 
K W  P ZP R  prosi o zorgani­
zowanie obozu w  przyszłym 
roku. Hubalczycy: K. S tan­
kowski i E. Czerniewski nie 
w yobrażają sobie lata wsi 
kieleckich bez obozu A ka ­
dem ii Medycznej: „Akcja 
obozowa ma ogromne zna­
czenie. M am y w ielki szacu­
nek i uznanie dla lekarzy 
i studentów. Dają pomoc 
m ateria lną i duchową. To 
prawdziw ie judymowska 
praca wśród społeczeństwa".

Sołtys G R N  Smyków, Ed­
ward Stachura: „Nic ma 
słów uznania  dla nich. Ile 
oni dobrego zrobili, jacy są 
serdeczni, tacy m łodzi, a ile 
m ają  cierpliwości, grzecz­
ności dla ludzi —  aż podziw 
bierze. Nie m a mowy o tym, 
żeby do nas nie przyjechali 
w przyszłych latach".

W ładze uczelni z rektorem 
T. Paw likow skim  słuchają 
podziękowań i opin ii o le­
karzach i studentach. To 
piękna opinia. I rektor dzię­
kuje. Studentom i ludziom , 
którzy ich gościli.

tem at w  w ielu Innych 
wsiach z obozowych lat — 
wykorzystane zostaną przez 
G łów ną Kom isję Badania 
Zbrodn i H itlerowskich w 
Polsce. Zaw iera ją one cen­
ne m ateria ły  merytoryczne 
oraz metody badań, które 
mogą być zastosowane w 

dalszych poszukiwaniach 
skutków  hitlerowskich zbro­
dni w  tysiącach w ykrw a­
w ionych wsi naszego kraju .

Wieczorem jedziem y do 

A n ie lina  za Inow lodzem  — 
do m iejsca śmierci m ajora 
Hubala. Ogromny glaz-pom- 
n ik  i napis: „Tu walczy! i 
zg inął 30. IV . 1910 r. m a ­
jor Henryk Dobrzański-Hti- 

bal, dowódca oddziału WP, 
nieustraszony żołnierz, pier­
wszy partyzant''.

Społeczeństwo ziem i opo­
czyńskiej wzniosło ten pom ­
n ik  swemu żołnierzowi. 
Zgromadzili się teraz pr/y  
n im  towarzysze walk. Przy­
jechali Hubalczycy: W łady­
sław Raczyński z Kotw ina, 
Kazim ierz Czasiewicz i Ze­

non Kądzicha z Opoczna, 
Ryszard Caban z Białego­
stoku, Jan  Wojcieszek z R a­

dom ia, A nton i Gałecki z

przyszedł do mnie sławny 
Bettig —  hitlerowiec. M o­
głem się domyśleć, co się 
święci. N ie czekałem, w y je­
chałem do N iem iec na  ro­
boty. I tak przetrwałem...

Antoni Piotrowski został 
u jęty  przez Niemców. W y­
słali go do obozu. Przeżył 

Ośw ięcim  i Buchenwald. 
B liski śmierci został jednak 

odratowany i wyleczony w 
Szwecji. Ju ż  n ie  wrócił do 
kraju , ale teraz przyjechał, 
Zew tam tych dn i jest s il­
niejszy n iż  wszystko.

Siedzą wokół ogniska, co 
i raz któryś krzyknie: „A 
pam iętacie?"... I znowu c ią­
gną się opowieści, a  czas 
jakby się zatrzymał. O le­
sie —  dom u partyzanta 
śpiewa Dudowa. O  studen- 

tach-lekarzach —  śpiewa 
Dudowa. Stare dzieje prze­
p la ta ją  się z nowym i. Czas 
śmierci i czas życia przy­
siadł u ogniska i splótł w ię ­

zam i przy jaźn i starych H u­
balczyków i m łodych stu­

dentów. N ie rozplącze nio 
tych w ięzów . I jak  tu m ó ­
w ić o tym, że obóz był 
ostatnim na szlaku Hubala?.,, 

Z O F IA  T A RN O W SK A

Półka z książkami
Współczesna 

proza japońska
Dwa lata lem u  św iat obiegła w iadomość o sam obójstw ie 

najw ybitn ie jszego przedstaw iciela powojennej literatury  ja ­
pońskiej — M isliim a Yukio. Pisarz, reprezentujący poglądy 
nac jonalistyczne, s iln ie  zaangażowany w życie polityczne 
Japon ii, nie inogl pogodzić się /  ak tu a ln ą  rzeczywistością 
swego kra ju . Popełnił harakiri. Dopiero dy.iś, i to drogą 
nieco okrężną, bo tłum aczka, A riadna  Dem kowska-Boiu 
dziewicz, posłuży ła się wersją am erykańską, dotarły  do nas 
dw ie powieści tego pisarza: „Na uw ięzi” i „B allada o m i. 
loSci“ , wspóln ie wydane przez PIW  w serii „Proza współ­
czesna” . Obie tłumaczone na wiele Języków , doczekały się 
rów nież wersji film ow ej.

„N a uw ięzi” to okru tna , m iejscam i nawet drastyczna opo­
wieść, w której na tle p iękne j, do jrzale j m iłości dwojga 
ludzi, autor kreśli s tud ium  w yobcowania bardzo m łodych 
cliło paków , odrzucających m oralność dorosłych i dążących 
poprzez „czystą zbrodnię” do osiągnięcia postawy nadczło- 
wieka. W „Balladzie  o m iło śc i” krytycy literaccy, n ie  bez 
słuszności, doszuku ją  się podobieństw do sław nych wątków  
m iłosnych Tristana i Izoldy, czy Dafnls i Chloe. Itomanty- 
czne, sielankowe niem al uczucie m łodziu tk ie j pary autor 
ukazu je  w scenerii, m a łe j rybackie j w ioski, k tórej m iesz­
kańcy nie skażen i jeszcze współczesną cyw ilizac ją , ży ją  
rytm em  w yznaczonym  przez naturę. Urzekająca prostotą 
i poetyckim  w idzeniem  świata „B allada o m iłości” weszła 
ju ż  na stałe do zb ioru  w ie lk ich  h istorii m iłosnych litc ia tu iy  
św iatowej.

« i

M lsh im a Y uk lo  „Na uw ięz i” , ,,Ballada o m iłośc i", P IW , 
1972, cena zi 23.—

Polacy przeciw 
„ czarownicom

Od dłuższego czasu na księgarskich pó lkach  ukazu ją  się 
nak ładem  Interpressu pub likac je , obrazujące udział Pola­
ków  w II wojnie św iatowej. K siążki te ukazu ją  się Jedno­
cześnie w polskiej wersji językow ej oraz w przekładach 
nu język i obce: angielski, rosyjski, francuski. Jedna  z  ostat­
nich książek tego cyk lu  trak tu je  o udziale Polaków  w 
walce z W underwaffe — pociskam i rakietow ym i V-1 i V-3. 
Anglicy, przeciw k tórym  głównie skierowane były te poci­
ski, nazw ali je  „czarow nicam i” ,

Do Londynu, atakowanego zawzięcie przez hitlerowskie 
lotnictwo, nap ływ ały  pierwsze, mgliste Jeszcze inform acje
o faszystowskich próbach z  ta jem niczą bronią. Na jesieni 
1939 roku wyw iad bryty jsk i otrzym ał od nieznanego do 
dziś inform atora takie w iadomości o w ynalazkach, przy­
gotowywanych przez hitlerowskie N iemcy i o próbach z 
bron ią  rakietową, dokonyw anych w m iejscowości Peene. 
munde nad Bałtykiem . Angielskie sam oloty zwiadowcze 
sfotografowały  tę m iejscowość, ale n ic  nic odkryły . Na 
początku 1943 roku in fo rm acje  tajem niczego autora „R a ­
portu z Oslo” potw ierdził w yw iad A rm ii K rajow ej. A le i 
wtedy Anglicy  odnieśli się do n ich  sceptycznie.

Lotnictwo bryty jsk ie  dopiero w połowie l i l i i  roku zaiiuc- 
tesowało się pow ażnie wyspą U znani, gdzie znajdowało się 
Peene niunde. Zbom bardow ano poligon dośw iadczalny, re­
jony  instalow anych w yrzutn i, o k tórych donosił wyw iad 
ruchu oporu. Jednakże  13 czerwca l*>41 roku pierwsze „ la ­
tające bom by” skierowano na Anglię .

Polacy położyli niemałe zasługi w walce z groźną bronią 
h itlerowców . Je j dzieje przedstaw ia książka Bohdana Arcta, 
który Jako lo tllik  polskich form acji walczących w Anglii, 
uczestniczył w akc jach  przeciw „czarow nicom ” . Jej;o ks iąż­
ka nie jest jednak  ty lko re lacją uczestnika. Bohdan Arct 
posłużył się d(*nępnym i m u m ateria łam i: pam ię tn ikam i po- 

d*i ku nian ia ui i i bogatą, h istorią  polskiego lotnictwa 
walczącego na Zachodzie.

Bohdan Arct „Polacy w  walce z bron ią „V " , W ydaw n ic­
two Interpress, W-wa, 1972, cena zł 23.

Gdyby Napoleon
zginał • • •

W  króc iu tk ie j notce b ib liograficzne j au tor zaznacza, że 
Jego praca nie Jest dzieleni naukow ym , lecz tylko kronika 
wydarzeń, jak ie  w ciągu krótkiego czasu m ia ły  miejsce 
w październ iku  1812 roku we Francji. Współczesny pisarz 
w ioski, G u ido  A rtom , w sw oje j powieści pod zagadkowym  
tytu łem  „Napoleon zg in ą ł w R os ji” przedstaw ia m ało zna ­
ny .szerszemu ogółow i epizod historyczny, Jak im  był sp l. 
kek generała MjUlct, m a jący  doprow adzić do obalenia rzą­
dów  Napoleona. D ram atyczną relację o tym , co działo się 
w P ary żu  od m om entu , gdy spiskowcy, posługując się s fa ł­
szowaną depeszą o śm ierci Napoleona u bram  Moskwy, 
uw a ln ia ją  w ięźniów ’ s ian u  i p róbu ją  objąć w ładzę w sto li­
cy. autor zam kną! w k ilkudziesięc iu  godzinach akc ji. W 
godzinach, które m ogłyby zaważyć nie tylko na losach 
Franc ji, ale i całej Europy, i które om al n ie  zm ien iły  b ie . 
gu historii. Zapewne historycy zarzuc iliby  w łoskiemu p i. 
sarzowi zbyt sub iek tyw ną i n ieco dow olną interpretację 
faktów  | wydarzeń, ale dla czytelnika, I tak  jest lo lektura 
frapująca , k tórą czyta się jak  powieść sensacyjną. Dodat­
kow ym  atutem  ks iążk i G u ido  A riom a  Jest ukazan ie  spo­
łeczno-politycznych Stosunków , Jakie panow ały  w Paryżu 
w okresie bonapartyzm u, i które autor przedstaw ił na pod . 
stawie pam ię tn ików , dokum entów  arch iw alnych  i prac h i­
storycznych.

Guido A rtom  „Napoleon zg iną ł w  R o s ji”, Czyte lnik  1972.
euna u  u l—

Stracona okazja
P am ię tn ik i m a ją  u nas pozycję usta loną, szczególnie te 

7i okresu ostatniej wojny. Ukazało się więc sporo w spom ­
nień i pam iętn ików  żołnierzy, walczących na wszystkich 
frontach drug ie j w ojny św iatowej. Ostatnio MON wydal 
nową pozycję z tego gatunku  — książkę Stanisława Mysliń- 
skiego — „Z  jedne j m enażk i" . Autor, po w ojn ie  oficer L u . 
dowego W ojska Polskiego, przez całą w ojnę by! żo łn ie ­
rzem. Byt także podoficerem  StiS artyleryjskiego pu łku  MS 
.strzeleckiej D yw iz ji, k tóra za bohaterskie czyny otrzym ała 
m iano  Tam ańsk ie j D yw izji G w ardyjsk ie j.

Mam  jednak  w ątpliwości, czy książkę M yśiińskiego można 
nazwać pam ię tn ik iem . Są to n iew ątp liw ie w spom nienia , 
niestety, aż do przesady zbeletryzowane, a na dodatek 
„w zbogacone” licznym i cy tatam i z naukow ych pub likac ji 
i wspom nień radzieckich dowódców . Autor nie om iną ł na ­
wet scen, jak ie , jego zdaniem , rozgrywały się w kwaterze 
g łcw ncj Adolfa H iilc ra ;

— Operation „Edelweiss", m e in  Fuehrer...
— Szarotka? O. to jest pan liryczny , Keitel. Nie sądz i, 

lem bo na takiego pan m i nie wygląda. No, cóż, podob­
nych generałów , niestety, m am  w ięcej".

Nie w iem , czy tak akurat rozm aw ia li: H itler i generał 
Kcitei. I podejrzewam , że au tor też tego nie wie. W iem  za 
10, ze lak i d ia log nic Wzbogaca ks iążk i, natom iast osłabia 
wartość osobistych przeżyć I refleksu autora. Szkoda, że 
Interesujące losy Jednego z uczestników  II wojny św iatowej 
przekazano czytelnikow i w form ie niepotrzebnie pretensjo­
nalne j. Zam iast dobrego pam iętn ika , o trzym aliśm y z lą  po- 
wicoć.

B.M*

Stanisław  M yślińsk i „Z  jednej m enażk i" , W yd. MON 
1972, cena z! 16.—
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P
rzybył do Łodzi w  blasku europej­
skiej stawy. Nieoczekiwanie zasko­
czyła go śmierć w  pełni artystycz­
nego rozkwitu. Na starym prote­
stanckim  cmentarzu jego mogiła 
pozostaje dotąd miejscem, w  któ­
rym składa się symboliczny hołd 
wszystkim aktorom świata. A jed­
nak dla w ielu łodzian nazwisko 

czarnoskórego artysty-traglka jest nadal pustym 
dźw iękiem . I dlatego warto powrócić do sprawy Iry 
A ldrigdc‘a.

W iele w  życiu aktora wydarzeń obrosło legendą, 
wiele stanowić może przedm iot sporów lub  różnych 
interpretacji. Historyk teatru, chcąc pisać o czarno­
skórym aktorze, staje chw ilam i bezradny wobec bra­
ku dokum entów  z tam tych lat, zwłaszcza w  bada­
n iu  tak subtelnej materii, jak  sztuka aktorska.

N ajp ierw  k ilka  szczegółów o życiu artysty-tra- 
gika. Pewne jest, że Ira  Federik A ldrigde pochodził 

z królewskiej rodziny, która sprawowała w ładzę nad 
plem ieniem  Fullah , zam ieszkującym wzdłuż wybrzeży 
Senegalu. Dziadek artysty w swym państw ie chciał 
położyć kres sprzedaży jeńców. Wydane zakazy go­
dziły w  interesy miejscowych książąt. Podnieśli bunt, 
którego ofiarą padła, z w y jątk iem  jedynego syna 

(ojca A ldrigde‘a) cała rodzina królewska. Uratowany 
przez miejscowego m isjonarza, przewieziony do Sta­
nów  Zjednoczonych, został protestanckim duchow­

nym , w ypełniającym  pokornie do śmierci (do 27. X I. 
1849 r.) obowiązki nałożone m u przez zw ierzchników .

W edług niektórych źródeł i ponoć osobistego tw ier­
dzenia artysty, urodził się 13 kw ietn ia 1810 roku w 
Afryce, a było to w  okresie kolejnej wojny domowej 
jego plemienia, które po raz wtóry zbuntowało się po 
przybyciu ojca Ira A ldrigde‘a jako pretendenta do 
tronu. W  czasie ucieczki rodziców m ia ł się narodzić 
z M urzynki, poślubionej przez ojca jeszcze w S ta­
nach Zjednoczonych i przebywać w Afryce do siód­
mego roku życia. Opowieść ta m a jedynie cechy 
prawodopodobieństwa. W ydaje się jednakże, że b liż ­
sze prawdy są te źródła, które ustala ją datę i m ie j­
sce urodzin A ldrigde‘a na 13 kw ietnia 1805 r., bądź 
1808 roku w Bellair, niedaleko Baltimore.

Niejasne są początki jego kariery artystycznej. Raz 
mów i się, jakoby A ldrigde był dość długo służącym 
największego aktora angielskiego epoki rom antyzmu, 
Edm unda Keana, który zauważywszy zdolności aktor­
skie swego sługi, pokierował dalszym jego losem. W e­
dług drugiej wersji A ldrigde jako m łody chłopiec 
lgnął do teatru. Występował w  amatorskim  teatrze 
w  Roiła de Pizarro. O jciec nie akceptował zaintere­
sowań syna. W ysłał A ldrigde‘a do protestanckiego ko­
legium  Schenectady blisko Nowego Jorku. Następnie 
do Szkocji, m iejsca kształcenia protestanckich m isjo ­
narzy. W iadomo, że przyszły artysta, protegowany 
przez wyższe duchowieństwo, został skierowany na 
uniwersytet w Glasgow. S łuchał w  n im  A ldrigde k u r­
su teologii. Zwyciężyły jednak uzdolnienia aktorskie.

W  połowie marca 1828 roku kroniki prasowe od- 
rejestrowały pierwszy występ A ldrigde‘a w  roli O tella 
w londyńskim  Royalty Theatre. I choć w  pam ięci 
w idzów żywa była tradycja genialnego na owe czasy 
wykonania tejże roli przez Keana, młody, czarno­
skóry artysta swym iście afrykańskim  temperamentem 

i  pierwotną naturą podbił londyńską w idownię. Po 
odniesionym sukcesie doskonalił swe rzemiosło w  D u­
blin ie  przy boku najprzedniejszych , współczesnych 
aktorów. Od początku najlepiej czuje się w rolach 
szekspirowskich. Dw ie z nich stają się pozycjam i po­
pisowymi. Jego wstrząsającego Otella i Shylocka z 

„Kupca weneckiego" poznają w idzowie w ielu stolic 
i m iast europejskich. A ldrigde, jak  to było w  zwy­
czaju ówczesnego teatru, rozpoczyna tournee po Eu­

ropie. .. .
M iarą uznania dla A ldrigde'a są liczne wyróżnie­

nia. W  czasie dłuższego pobytu w roku 1852 w  N iem ­
czech kró l pruski odznacza artystę orderem „Sztuk 

Pięknych i N auki" pierwszej klasy. Takie wyróżnie­
nie przed n im  zdobyli jedynie Aleksander von Hum- 
bolt, Spontin i i Liszt. Austria natomiast nadaje mu 

order „Leopolda", Szwajcaria —  medal „Zasługi", 

Rosja —  ty tu ł członka Akadem ii.

KRÓLEWSKI 
**<3 TEŁŁO***

Eleonora Udalska
Kontakty A ldrigde‘a z Polską łączą się z licznym i 

podróżam i aktora na występy w Rosji. Pełen artys­
tycznego powodzenia przybywa do Polski po raz 

pierwszy w 1854 roku. Zaprosił go na gościnne wy­
stępy do K rakow a Karol Gaudelius, dyrektor nie­

mieckiego teatru. Czarnoskóry tragik wystąpił w ów ­
czas dwa razy. Zagrał z zespołem niem ieckim  Otella, 

a następnie —  Shylocka. Po raz drugi w  Polsce, a 
pierwszy z zespołem polskim , wystąpił w  m a ju  1862 
roku w Warszawie. Był to niesprzyjający czas dla 
teatru. Żałoba narodowa, która poprzedziła Powstanie 
Styczniowe, odsunęła ludność stolicy od teatru.

Cztery lata później Aldrigde, w racając z Rosji (m. 
In, gral w Petersburgu, Moskwie, Odessie, Tambowie, 
Jarosław iu, Rybińsku, Symferopolu, Jelizawietgrad/.ie, 
Żytomierzu) ponoć okradziony w  K ijow ie, zatrzymał 
się w Lublin ie . W raz z przebywającą wówczas w  
Lub lin ie  trupą Anastazego Trapszy (A. Trapszo wy­
stąpił znów jako Jago, J. Germ an kreowała Desde- 
monę, a m łodziutk i B, Leszczyński — Kasja), zapre­
zentował w  sierpniu 1852 roku O tella i Shylocka. Za­
chęcony zyskowną współpracą z A ldrigdem dyrektor 
Trapszo zaprosił artystę na p o w tó r n e  występy w  r. 1867 

do Radom ia. W  „Doniesieniu teatralnym", p iśm ie w yda­
wanym przez dyrekcję teatru, podano, że przybędzie 
25 czerwca. Tragik przybył w um ów ionym  terminie. 
W ystąpił w  miejscowym teatrze w roli O tella i za­
grał Shylocka. W  Arch iw um  Państwowym w  Rado­
m iu zachowały się po dziś dzień projekty trzech a fi­
szów, według których zapow iadano gościnne występy 

A ldrigde‘a.
Zespół Trapszy wraz z m urzyńskim  aktorem, po­

dążył z Radom ia do P iotrkowa Tryb. W  niew ielkiej 
i bardzo niewygodnej sali hotelu miejskiego zaprezen­
towano publiczności „Otella". Zainscenizowano także 
krotochw ilę „Pustoty hiszpańskie". A ldrigde, jak 
wszędzie, tak i tu, zdobył obfite oklaski i słowa po­
wszechnego uznania dla swej gry. Nie nawykły jed ­
nak do prym itywnych warunków  prow incji, po niepo­
rozum ieniu z dyrektorem Trapszą, opuścił P iotrków . 
Przybył do Łodzi. Zam ierzał z towarzystwem nie ­
m ieck im  w  „Paradyzie" (dzisiaj ul. P iotrkowska 175) 
przedstawić „Otella". Jego egzotyczne dzieje, rozgłos 
europejski, opowieści o mistrzostwie scenicznym, przy­
kuw ały ' uwagę dość jeszcze teatralnie ośpałegó miasta. 
Aby tyrp dobitniej rozgrzać wyobraźnię czytelników 
miejscowej gazety, August Hentschęl' tak zapowiedział 
występy wielkiego tra fik a  w „Doniesieniach teatral­

nych":
„Syn królewskiego możnego plem ienia afrykańskie­

go, urodzony nad brzegami Senegalu, Artysta Dworu 
Najjaśniejszej Królow ej A ng lii i Najjaśniejszego Ce­
sarza Austrii, ozdobiony w ielu orderami dworów za­
granicznych, i o którym  wszystkie gazety zagranicz­
ne piszą, że jeden tylko potrafił odtworzyć w całej 
wzniosłości trudną rolę Otella wielkiego Shakcspeare‘a 
za co otrzymał z w łasnych rąk Najjaśniejszego Króla 
Prus i z rąk  Najjaśniejszego Cesarza Austrii Ordery, 
jak ie  w  starożytnych Niemczech są nagrodą jedynie 
w ielkich talentów, zamierza w przejeździe swoim z 
Paryża do Petersburga dać się poznać w  trzech 

przedstawieniach".

W  przeddzień generalnej próby A ldrigde ciężko za­
chorował. Zm arł dnia 7 sierpnia 1867 roku. Odbył się 
uroczysty pogrzeb. Zw łoki tymczasowo zlozono w  
grobie rodziny Moesów na cmentarzu ewangelickim . 
Dopiero w roku 1890 zorganizowano w ielk i „Aldngde- 
Koncert", z dochodów którego wybudowano nagrobek 

na opuszczonej mogile aktora.
Na czym polegała tajemnica tego niezwykłego po­

wodzenia, jak im  cieszył się A ldrigde w świecie i u  

nas? Jak i był styl jego aktorstwa?
Na pytanie to można odpowiedzieć na podstawie 

starych czasopism, zwłaszcza krakowskich. Słusznego 
wzrostu o cerze więcej n iż śniadej, włosach krótkich, 
kędzierzawych, w łasną naturą przylegał do szekspi­

rowskiej roli Otella. G ra ł wprawdzie i inne role: 
Ryszarda I I I ,  Makbeta, K ró la  Leara, Shylocka, nie 
obce m u były i role komiczne, ale najbardziej olśnie­
w ał jako czarnoskóry bohater tragiczny: wzniosły i 
tkliwy, rozmarzony i zakochany, nieugięty i bez­
względny. P łom ienne oczy o rozjaśnionych białkach, 
spojrzenie zdolne powalić przeciwnika, wrodzona god­
ność potomka rodu królewskiego, dźwięczny, o szero­
kiej gamie barw glos, przyczyniały się n iew tąp liw ie 
do wzmocnienia efektu gry. Sam Stanisław Koźm ian 
uznał, że „ryk lwa był m u nie obcym i niejako na­
śladował go, przerażając, lecz nic rażąc". („Czas" 

1869 nr 49).
Postawą i talentem dom inował nad partneram i. 

Kwestie podawał po angielsku. Tworzył w kolejnych 
scenach- studium  postaci. Na dalekim  planie pozosta­
w ali współpartnerzy widowiska. W  swej grze z pew­
nością staw iał A ldrigde na niezwykłość i niepospoli­
tość. Potrafił udanym i uczuciam i porażać i fascyno­

wać Widownię.
Sceniczne namiętności wyrażał według starej zasa­

dy: im  uczucia silniejsze, tym gwałtowniejsze ruchy, 
szybszy chód, tym silniejsze natężenie głosu. Zawsze 
każdy epizod spointowany, zamknięty wirtuozowsko, 
wykończony gestem, m im iką  i wycieniowaniem mo­
dulac ji głosu. Anastazy Trapszo dostrzegał w  n im  
zdolność tragika, który rozporządzał na zawołanie 
wszystkim i środkami ekspresji scenicznej, wiernie od­
daw ał uczucie dzikich i szlachetnych ludzi.

A ldrigde występował na scenie, kiedy wyobraźnię 
i upodobania w idzów kształtowała jeszcze w idowisko­
wość w  guście romantycznym. Ciekawość świata, 
zwłaszcza egzotycznych krajów  i lądów , podziw tego, 

co na świecie niezwykle, tajemnicze, a nawet wyna­
turzone, ułatw ia ły  czarnoskóremu tragikowi znajdo­
wać poklask dla jaskrawych efektów, dramatycznych 
spięć, gwałtownych rozw iązań. Zaspokajał tęsknotę 

publiczności — w  tej epoce szczególnie zrozum iałą — 
za w ie lk im i uczuciam i: m iłością nie znającą prze­
szkód, godnością gardzącą najm niejszym  poniżeniem. 
Zaspokajał natura lną potrzebę niecodzienności.

Nie należy jednak wpadać w  bezkrytyczny po­
dziw  d la A ldrigde‘a. Ciągle występy gościnne w róż­
nych krajach stwarzały naturalne w arunki szukania 
popularności wszelkim i sposobami. D la oklasków i 
honorariów artysta był zmuszony poświęcać um iar i 
dobry smak, schlebiać zapotrzebowaniu nie zawsze 
teatralnie wyrobionej publiczności. Toteż nie obca 
m u była z pewnością, zwłaszcza w prow incjonalnych 
miastach, gra gruba, afektowana, przesadna. Dość 
wspomnieć, że długo po pobycie Aldr#gde‘a w Polsce, 
aktorzy przygotowując rolę Otella, zwracali uwagę 
przede wszystkim na zewnętrzny wyraz postaci. Do 
dziś zaęhpwuje się opowieść, że Bolesław Leszczyński 
pod bezpośrednim wpływem  Aldrigde‘a (grał przecież 
z n im  i w Lublin ie , i w  Radom iu) wyposażył sam 
swą rolę O tella niezwykle wyrazistymi i silnym i efek­

tami. Na w idok jego wyrazu twarzy, partnerka gra­
jąca Desdemonę, w  ku lm inacy jnej scenie zemdlała.

Jak  więc ocenić artystyczny dorobek murzyńskiego 
tragika? W  historii teatru A ldrigde pozostaje wyko­
nawcą jedynie roli Otella. Zrosło się z n ią jego im ię
i sława. W  okresie dom inujące j w repertuarze wszel­
kiego rodzaju tandety A ldrigde zwracał uwagę na 
w ie lką sztukę Szekspira. Reakcyjne rządy w okresie 
popowstaniowym nie dopuszczały na sceny byłego 
Królestwa Polskiego utworów  mistrza znad Avonu, 
lękając się widocznie, by Szekspir nie był d la Pola­
ków  autorem niebezpiecznym. Dopiero dzięki Aldrl- 

gde‘ow i polska publiczność u jrzała „Otella".
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Rapsod powstańczy
Ostatnie przed odzyska­

niem  niepodległości powsta­

nie polskie należy do n a j­
bardziej fascynujących zja ­

w isk w historii naszego na­
rodu. Przegrywając bowiem 
w alkę naród zyskał św iado­

mość, że wolność jest niepo­
dzielna. Dopiero z tą św ia­

domością można było pono­
w ić walkę, która przyniosła 

k ra jow i niepodległość.
Ta lekcja historii koszto­

w ała nas drogo. Odeszli bo­
w iem  najlepsi synowie Po l­
ski z powstańczego pokole­

nia, odeszli na zawsze, lub 
na zesłanie, co było często 

równoznaczne.
Tragedię powstańczego 

zrywu najpe łnie j w polskiej 

literaturze oddał Stefan Że­
romski. Lecz nasze wyobra­
żenia o tam tych czasach i 

tragedii narodu byłyby n ie­
pełne, gdyby literackiego o- 
brazu powstania nie uzupeł­

n ił A rtur Grottger. Z  liczny­
m i reprodukcjam i, jeśli nie 
oryginałam i jego dzieła zet­

k n ą ł się chyba każdy Polak. 
Były one zresztą reproduko­

wane także w  podręcznikach 
szkolnych. Natom iast nasza 
wiedza o znakom itym  ar­

tyście była prawdę mówiąc 

dość ograniczona.
Z  tym  większym więc za­

interesowaniem wypadnie 

się nam  odnieść do dzieła 
Ludw ika Swieżawskiego. 
Autor ten zw iązany zresztą 
pokrewieństwem z rodziną 
Grottgerów wykorzystał nie 
tylko mnóstwo materiałów  
archiwalnych, lecz i rodzin­
ne przekazy słowne, by przy­

bliżyć nam  nie ty lko  p iękną 
postać, lecz i dzieło artysty. 
Po „Muzie łaskawej" —  po­
wieści o m łodzieńczych dzie­
jach Grottgera otrzymaliśmy 
następną książkę z cyklu 
powieściowego poświęconego 
życiu i twórczości artysty, 
którego dzieło tak powsze­
chnie u trw aliło  się w  św ia­
domości Polaków i kształto­
wało ich wyobraźnię, dając 
w izję  tragicznej przeszłości.

„Rapsod powstańczy" jest 
powieścią prezentującą po­
stać artysty w okresie jego 
dojrzałości i ożywionego 
działania na rzecz powsta­
nia. Grottger tworzył swe 
dzieło z pełną świadomością 
roli. jaką ma ono spełniać 
w  dziejach narodu, zakłada­
jąc dydaktyczny charakter 
swej twórczości. Bez w ięk­

szej przesady można stwier­
dzić, iż po roku 1863 odszedł 
on praw ie zupełnie od uni- 
wersalistycznej tematyki, 
poświęcając się n ieomal wy­

łącznie przedstaw ianiu obra­
zów z najtragiczniejszych 

dni przegranego powstania 
polskiego —  pragnąc jedno­
cześnie prezentować je św ia­
tu. Był wówczas opętany 

rozpaczą, w ierzył w swą 
m isję dziejową, wychowany 
w  tym przeświadczeniu nie 
poszedł w  pole, chciał w a l­
czyć przy pomocy ołówka i 
pędzla. Był w  pełni przeko­

nany o słuszności swego po­
słannictwa. A przecież w ia ­
domo i trudno to było po­
m inąć, że kierowały n im  i 
inne determ inanty. Wszak 

nie da się ukryć, iż był to 
mężczyzna obdarzony* nie­
przeciętnym temperamentem. 
T łum ił to jednak, rezygno­

wał z identyfikowania się 
ze sztuką, z pełnej autenty­
czności na rzecz idei. I tu 
rysuje się jakieś pęknięcie, 

ucieczka od siebie. Zrodziło 
się to zresztą w  trudnych 
dla artysty warunkach. Bo­

rykał się on bowiem z nie­
dostatkiem przez całe nie­
omal życie zdając.sobie jed ­

nocześnie sprawę z faktu, iż 
tworzy dzieło n ieprzem ija­

jące. Czy nie buntow ał się 
przeciw temu?

Autor powieści o Grottge­

rze zaledwie to zasygnalizo­

w ał.

A rtur Grottger w  pełni 

uśw iadam ia ł sobie zasadni­
czą przyczynę klęski po­
wstania. Przedstaw iając w 
cyklu „L ituan ia” chłopski 
odział powstańczy uspraw ie­
d liw ia ł się zarazem, iż  jego 
życzeniem jest, by ten obraz- 
-marzenie znalazł w  przy­

szłym powstaniu narodo­
wym  —  pokrycie w faktach. 
Ta myśl poprzez wyekspo­

nowanie mogła dać głębszą 
motywację tragedii narodu, 
a została jednak tylko za­
sygnalizowana.

Z na jdu jem y natom iast na 

kartkach książki partie essei- 
styczne, w  których Ludw ik  
Swieżawski znakom icie in ­
terpretuje symbolikę obra­
zów Grottgera, ukazu jąc 
jednocześnie kompensacyjny 

chrakter w ielu dzieł artysty. 
Przy czym godny podkreśle­
nia jest fakt, iż  partie te 
zostały znakom icie w kom ­
ponowane w  tok narracyjny 
powieści, tak że nie w yróż­
n ia ją  się w  jak iś szczególny 
sposób. Podobnie rzecz ma 
się z partiam i zaw ierający­
m i cytaty dokumentów , li­
stów, pam iętników , czy in ­
nych tekstów. Trudno było­
by je oddzielić od toku nar­
racyjnego. W  zw iązku z tym 
autor zastosował delikatne 

stylizacje. Niekiedy wydaje 
się nawet, zwłaszcza w par­
tiach refleksyjnych, iż autor 
zbytnio zawierzył nośności 
tam tej stylistyki. Bowiem 

współczesnego odbiorcę m o­

że czasami razić np. nadu ­
żywanie przym iotników .

Skoro jesteśmy przy spra­

wach formy, nie od rzeczy 

będzie zasygnalizować, i ź 
autor powieści pozostał 

w ierny raczej form om  tra­

dycyjnym. Dobrze to, li źle?

Trudno byłoby dać na to 
pytanie odpow iedź jedno­
znaczną. Bow iem  wierność 
tradycji dala autorow i m o­
żliwość uzyskania efektów 

tego rodzaju, iż jak  wspo­
m inaliśm y czytelnik odnosi 
wrażenie pełnego zespolenia 
narracji ze starym i cytata­

mi. Gdy tymczasem nadanie 
bardziej nowatorskiej for­

my książce przydałoby dy­
nam ik i akcji, uczyniłoby 
chyba książkę „bardziej 
nośną”. Lecz jest to problem 

dyskusyjny i pośród czytel­
n ików  dzieła Ludw ika Sw ie­
żawskiego zdania byłyby na 
pewno podzielone.

„Rapsod powstańczy”, to 

typowa powieść biograficz­
na. Autor nagromadził m nó­
stwo szczegółów z życia ar­

tysty i otaczających go ludzi. 
Dzięki temu postać Grottge­
ra została narysowana nie­
zwykle wyraziście, z dosko­
nałym  rozłożeniem akcen­
tów  charakterystyki psy­
chologicznej w czasie i w 

toku wydarzeń, których a r ­
tysta doświadczył. Na kart­
kach powieści spotkamy in ­
ne znakomitości tam tej epo­
ki ze świata artystycznego, 
choćby Jana  Matejkę. Po­

wieść o Grottgerze jest jed­
nocześnie niejako kroniką 
wydarzeń z okresu po­

wstańczego. Wszak Grottger 
interesował się żywo wyda­
rzeniam i w kraju , w k tó ­

rych uczestniczyli zresztą 
jego bliscy —  m. in. rodzo­
ny brat. Przyjm ow ał on em i­
sariuszy powstańczych w 
W iedniu, u ła tw ia ł im  kon­
takty polityczne, załatw iał 

wiele spraw wagi państwo­
wej. Lecz jeśli idzie o wy­
darzenia dziejowe, stanow ią­

ce tło życia bohatera, to 
autor książki nie wyszedł 
poza informacje kron ikar­
skie, uw ażając słusznie, że 

nadm ierne ich rozbudowanie 
mogłoby zm ienić charakter 
powieści, która jako  się rze­
k ło  jest powieścią głównie 
biograficzną. Choć wydaje 
się, że można by niekiedy 

pogłębić refleksję bohatera 
powieści nad wydarzeniam i.

Na koniec wypadnie nam 
wyrazić ubolewanie, że 

książka została wyposażona 
dość ubogo w m ateriał ilu ­
stracyjny. Chciałoby się o- 

glądać reprodukcje lepszej 
jakości, ba, kolorowe. Ale 
to ju ż  inna sprawa.

JO ZE F  H. W IŚ N IE W S K I

Ludw ik Swieżawski „Rap­
sod powstańczy”, Łódź 1972, 

W ydawnictwo Łódzkie. Ce­
na zł 40.
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(Dalszy ciąg ze str. 1)

Jest częściowo pochodną ek­
strawagancji Fischera, o któ­
rych szczegółowo donosiły ga­
zety. Wiemy już o niesfornym 
amerykańskim arcymistrzu 
wszystko lub prawie wszyst­
ko. Wiemy, że zagroził zerwa­
niem turnieju, do którego 
przez siedem miesięcy wyko­
nywał ćwiczenia fizyczne 
przypominające trening bok­
serski, dopóki organizatorzy 
nie uwzględnili jego żądań fi­
nansowych. Poznaliśmy z bez­
pośrednich relacji jego kapry­
sy dotyczące pracy kamer te­
lewizyjnych, oświetlenia sali, 
pokoju hotelowego, nawet fo­
tela firmy Charles Eames, z 
którym podróżuje po świecie.

Amerykański tygodnik „Ti­
me" ujawnił najbardziej in­
tymne szczegóły jego biogra­
fii. Wiemy więc. że Robert 
Fischer, czyli pieszczotliwie 
Bobby, jest dzieckiem fizyka 
i pielęgniarki, że rodzice pre­
tendenta rozwiedli się, kiedy 
przyszły szachista miał dwa 
lata. Wiemy także, że Bobby 
nauczył się grać mając sześć 
lat, siedem lat później został 
mistrzem juniorów Stanów 
Zjednoczonych, w rok później 
zdobył mistrzostwo swego 
kraju i wreszcie jako na j­
młodszy szachista na świecie 
został arcymistrzem między­
narodowym. Te sukcesy prze­
wróciły mu w głowie do tego 
stopnia, że zerwał nie tylko 
ze szkołą, ale także z własną

ski spotykali się już pięcio­
krotnie. Rosjanin trzykrotnie 
zwyciężył i dwukrotnie zremi­
sował, nie ponosząc ani jed­
nej porażki. Mimo to w 
Związku Radzieckim, gdzie 
szachy są bez mała sportem 
narodowym i gdzie stale 
uprawia tę grę 6 milionów 
osób zrzeszonych w klubach, 
nigdy nie lekceważono Fische­
ra, chociaż tłumaczył on swo­
je kolejne klęski wymierzo­
nym przeciwko niemu spi­
skiem komunistycznym. Było 
to tak rozbrajające, że Spasski 
powiedział: „Świat byłby 
strasznie nudny bez Fischera”.

Tak więc Fischer zwrócił na 
siebie uwagę fachowców nieco 
na kredyt, jeszcze przed swy­
mi błyskotliwymi zwycięstwa­
mi w eliminacjach, kiedy to 
pokonał Taimanowa 6:0. Lar- 
sena w tym samym stosunku, 
zaś byłego mistrza świata Pe- 
trosjana 6,5:2,5. Ze Spasskim, 
jak już o tym była mowa, nie 
udału mu się wygrać ani razu 
zarówno w Mar del Plata w 
r. 19(i0, jak też w Santa Mo­
li iea w r. 196G i w S;<s- 
gen w roku 1970. Pomi­
mo to amf>p?kański arcy 
mistrz i przyjaciel Fische­
ra Larry Evans powiedział o 
nim jeszcze przed pojedyn­
kiem w Reykjaviku: „Jest 
to najlepszy gracz, jak i kie­
dykolwiek żył na świecie”. 
Szwajcarski dziennik „Neue 
Ztircher Zeitung" przytacza 
jeszcze jedną opinię Evansa: 
„Kiedy się obserwuje grę

sady prasa burżuazyjna, któ­
ra wykorzystała mecz jako 
dobry pretekst reklamowy. 
Jest to zgodne zwłaszcza z 
tradycją amerykańską, która 
każe lubować się we wszel­
kiego typu sensacjach. Sam 
bowiem mecz, w moim przy­
najmniej odczuciu, nie ma 
przebiegu sensacyjnego. Doszło 
do konfrontacji strategiczne­
go systemu radzieckiej szkoły 
szachowej z taktyczną roz­
grywką Amerykanina. Myślę 
zresztą, że Fischerowi wyrósł 
już nieoczekiwanie groźny 
konkurent Karpow, który p ' 
raz drugi w historii Związki) 
Radzieckiego zdobył mistrzo­
stwo świala juniorów.

Ale i prasa amerykańska nie 
patrzy bezkrytycznie na 
Bobby Fischera. Niezawodny w 
takim wypadku amerykański 
felietonista Art Buchwald, 
często przedrukowywany w 
naszej prasie, poświęcił wy­
darzeniom w Islandii publi­
kację zatytułowaną ,,Nixon 
rozmawia z Fischerem”. Pre­
tendent nie wypada w niej 
sympatycznie. W zjadliwym 
artykule Buchwald obnaża 
wszystkie przywary amery­
kańskiego arcymistrza. zwła­
szcza jego skłonność do pie­
niędzy. Bo Fischer rzeczywi­
ście każe sobie za wszystko 
płacić.

Fischer już w trzeciej par­
tii udowodnił, że potrafi grać. 
A w każdym razie, że popeł­
nia mniej błędów niż aktu-

S Z A C H  S T O R Y
matką i od tej pory poświę­
cił się wyłącznie szachom, z 
którymi nie rozstaje się na­
wet podczas posiłków. Mial 
nawet oświadczyć:

— „Dlaczego miałbym zaj­
mować się czymkolwiek in­
nym? Przecież szachy są mo­
im  zawodem.”

Dziś, gdy ma lat 29, w wy­
wiadzie udzielonym jugosło­
wiańskiej dziennikarce Bielic­
kiej wyraził tę samą myśl 
jeszcze dosadniej: „Szachy są 
życiem”. Jego wielki przeciw­
nik Borys Spasski wypowie­
dział pogląd podobny, aje ja ­
kościowo inny: „Szachy śą jak 
życic”.

Już choćby to wskazuje róż­
nicę postaw, różnicę tempera­
mentów, mimo sęwnętrznego 
podobieństwa biografii obu ar- 
cymistrzńw. Bo Rosjanin 
Spasski jest także synem roz­
wiedzionych rodziców. W sza­
chy nauczył się grać bardzo 
wcześnie, gdy miał lat pięć. 
Jako dziesięcioletni chłopiec 
wygrał partię pokazową z m i­
strzem świata Botwinnikiem, 
który przepowiedział mu 
wielką karierę. W 1955 r. zo­
stał mistrzem świata junio­
rów, pierwszym w historii 
Zw iązku Radzieckiego. Mając 
lat osiemnaście był już arcy- 
mistrzem międzynarodowym, 
najmłodszym w owym czasie 
na kuli ziemskiej. W r. 1986 
jako pretendent zmierzył się z 
Petrosjanem, któremu uległ 
różnicą 1 punkta. Ale w trzy 
lata później zrewanżował się 
mistrzowi świata zajmując je­
go miejsce.

2.

Zanim doszło do pojedynku 
w Rcykjaviku Fischer i Spas-

Fischera, jest to tak, jakby 
się słuchało symfonii Bectho- 
vcna”.

Nie ma pewności, czy tej 
opinii o mistrzu wszechczasów 
nie wmówił przyjacielowi sam 
Fischer. Wygląda ona raczej 
na przechwałkę. Mistrzostwa 
świata, które rozgrywane są 
o d , r. 1886 przyniosły sławę 
graczom o wiele bardziej za­
sługującym na ten tytuł. Nie­
wątpliwie najwybitniejszym 
szachistą w dziejach m i­
strzostw świata byl M. Bot- 
winnik, który w r. 1948 poko­
nując W. Smyslowa, P. Kere- 
sa, S. Rzeszewskiego i M. Eu- 
we zapoczątkował trwający od 
24 lat prymat Rosjan. Botwin- 
nlk był nieprzerwanie m i­
strzem aż do v. 1987, 'kiedy 
to utracił tytuł na rzecz swe­
go rodaka W. ‘Umysłowa/ W 
role później ponownie zdobyr 
wa mistrzostwo, aby w r. 1960 
oddać je Talowi. Ale w r. 1961 
znów jest mistrzem i dopiero 
Petrosjan pozbawia go tytułu 
po zwycięskim pojedynku w 
r. 1963.

Tak więc, jak już o tym 
była mowa, Fischer zasiadał 
do pierwszej partii w Reykja- 
viku z dużymi obciążeniami, 
mimo wcześniejszych prze­
chwałek. Je j rezultat, bezape­
lacyjne zwycięstwo Spasskie- 
go, zdawał się potwierdzać 
opinie tych wszystkich, któ­
rzy mimo wszystko postawili 
na Rosjanina. Sam Fischer, 
nie zrażony niepowodzeniami, 
ocenił swoje szanse jak 20:1.

Sporo zamieszania wokół m i­
strzostw szachowych zrobiła 
skłonna jak zwykle do prze­

alny mistrz świata. Kryzys 
Spasskiogo zaczął się bowiem 
w piątej partii, dla całego me­
czu przełomowej, kiedy to 
błędny ruch hetmanem spo­
wodował przegraną, a ściślej 
poddanie mistrza świata w 
dwudziestym siódmym ruchu. 
Dziennik „Neue Ziircher Zei­
tung” skomentował tę rundę 
przesadzonym tytułem: „Ge­
nialna strategia Fischera”. W 
rzeczywistości partia była re­
misowa.

Po stokroć ma rację Jerzy- 
Panasewicz, równie utalento­
wany dziennikarz, co szachi­
sta, kiedy jeden ze swoich 
błyskotliwych komentarzy w 
„Expressie Ilustrowanym” za­
tytułował: „Bohaterowie są 
/.męczeni”. Rzeczywiście, ilość 
błędów popełniona prf.oł. obu 
konkurentów w Reykjaviku, 
może zaniepokoić nie tylkq 
miłośników gry w szachy i 
komentatorów. Profesor Kon­
stanty Mackiewicz, z którym 
niemal codziennie rozrywam 
partyjkę szachów, nazywa 
rzeczy po imieniu: nie Fischer, 
lecz fuszer. Nigdy nie wyjaś­
nia, czy odnosić się to ma do 
mnie, czy też do amerykań­
skiego arcymistrza.

Trzeba zresztą przyznać, że 
Fischer popełnia mniej błędów 
niż Spasski. Nie na darmo na­
zywają go w Ameryce chło- 
pak-robot- Jest zresztą osa­
motniony. Samotność szachista 
jest zwykle bezgraniczna. Nie 
zazdroszczę mu zwycięstwa. 
Jeśli rzeczywiście uważa, że 
szachy to życie, nowy preten­
dent pozbawi go nie tylko ty­
tułu. Fischer to potencjalny 
samobójca.

JERZY  DARNAL

Wytłumaczenie
(Dalszy ciąg ze str. I)

W  L O D Z I zakłady prze­

mysłowe przekroczyły swoje 

zadania sprzedaży produkcji

o 4,2 proc. w  stosunku do 

p lanu pierwszego półrocza 

tego roku. M ożna byłoby 

fakt len potraktować z op­

tym izm em , gdyby nie po­

rów nanie wzrostu produkcji 

globalnej osiągniętej w 

ubiegłym  półroczu ze wzros­

tem osiągniętym  w analo­

gicznym okresie roku ubieg­

łego. Łódzkie zakłady pracy 

wartość produkcji g lobalnej 

zw iększyły o 7,7 proc., co w 

porów nan iu  ze średnią kra­

jow ą daje wzrost mniejszy

o 4,8 proc. A  więc nie jest 

tak dobrze, jakby to się 

mogło wydawać. Ten mało 

dynam iczny przyrost pro­

dukc ji jest ciągle jeszcze 

wynik iem  stosowania prze­

starzałych metod gospodaro­

wania, co wyraża się powol­

nym  tempem modernizacji 

przemysłu w Lodzi oraz sto­

sowaniem nienowoczesnych 

technik i technologii.

W W O JE W Ó D Z T W IE  
Ł Ó D Z K IM  osiągnięto nieco 
lepsze wynik i, bowiem w ar­
tość produkcji globalnej z 
ubiegłego półrocza tego roku 
była o 14,5 proc. wyższa od 
osiągniętej w analogicznym 
okresie roku ubiegłego. 
Jednocześnie była ona wyż­
sza od średniej krajowej * o
2 proc. A le i tu  nie ma po­

wodów do nadmiernego 
optymizmu,' bo w 18 dużych 
przedsiębiorstwach wzrost 
produkcji uzyskano głównie 
poprzez zwiększenie za­

trudnienia. Jedvnic  F A B R Y ­
KA M E B L I G IĘ T YC H  w 
Radomsku i ,.P lO M A “ w 
P iotrkow ie Tryb. wzrost 
produkcji uzyskały poprzez 
zwiększenie wydajności pra­
cy. Poza tym  niektóre zjed­
noczenia, orientu jąc się 
wcześniej w  możliwości n ie ­
wykonania p lanów  półrocz­
nych przez fabryki, skorygo­
wały im  zadania, znacznie 

je pomniejszając. Tak uczy­
niono w przypadku P A B IA ­
N IC K IE J F A B R Y K I Ż A R Ó ­

W EK  „P O ŁA M ” w Pab ian i­
cach. Z A K Ł A D Ó W  T W O­
R Z Y W  SZTU CZN YCH 

„CEFO L“ w W ojciechowie i

Z A K Ł A D Ó W  P RZEM YSŁU  
W E Ł N IA N E G O  „W A T IN A ”

w Łęczycy.

Ograniczenie się tyllro do 
procentowego określenia 
stopnia wykonania półrocz­
nego planu, a nawet porów ­
nanie go z odpow iednim i 
danym i z analogicznego 

okresu roku ubiegłego nie 
daje jeszcze całkow icie w y­
raźnego obrazu pracy w ielu 
zakładów  produkcyjnych. 
D la przykładu Ł Ó D Z K IE  
Z A K Ł A D Y  O B U W IA  G U ­
M O W EG O  „ST O M IL” sprze­
daż produkcji towarowej 
zw iększyły w porów nan iu  z 

pierwszym półroczem ub. r.
o 19,2 proc., a produkcję to­
warow ą — o 22,8 proc. Jed ­
nocześnie w ubiegłym  pó ł­
roczu 1972 roku nie sprze­
dały 1 450 tys. par obuw ia 
gumowego oraz otrzymały 
sygnał, że przedsiębiorstwa 
handlowe rezygnują z dosta­
wy 843 tys. par obuw ia w  
drug im  półroczu. Ze swoich 
zobow iązań wobec przed­
siębiorstw handlowych nie 
w yw iązały się też ZAKLA - 
D\’ P RZEM YSŁU  O D Z IE ­
ŻO W EG O  „P IL IC A ” w To­
maszowie Mazow ieckim , 
Z A K Ł A D Y  PRZEM YSŁU  
O D Z IE Ż O W E G O  „DAMI- 
N A “ w Brzezinach, Z A ­
K Ł A D Y  P RZEM YSŁU  
W E Ł N IA N E G O  „W A T IN A ” 
w  Łęczycy i HUTA S ZK ŁA  
G O SP O D A RC ZE G O  „H O R ­

T EN SJA ” w Piotrkow ie 
Tryb., a wiele innych przed­
siębiorstw dostarczyło hand­

lowcom nie zupełnie takie 
towary, jak ie  u n ich zam ó­
wiono.

Przy tym  wszystkim w ar­

to pam iętać, że to przecież 

w  pierwszym półroczu 

1972 roku robotnicy Łodzi i 

województwa łódzkiego dali 

dodatkową produkcję po­

trzebną i posźnkiw ahą no 

kra jow ym  rynku. I tak 

w  przemyśle lekkim  w  Łodzi 

wykonano 42,2 proc. rocz­

nych zobow iązań, a w wo­

jewództw ie —  60,7 proc. Po­

dobnie w  przemyśle che­

m icznym  w Łodzi dano ju ż 

81,8 proc. dodatkowej pro­

dukcji, ja k ą  zadeklarowano 

na ten rok, a w  wojew ódz­

tw ie —  58,8 proc. Poszcze­

gólne przedsiębiorstwa m a ją  

zatem określone zdolności 

zw iększania produkcji, inne 

natom iast nie mogą sobie 

poradzić nawet z zadaniam i, 

do jak ich  zobow iązu ją je 

jednostki nadrzędne.

II.

W Y T ŁU M A C ZEN IE  M O Ż ­
NA Z N A L E ŹĆ  ZAW SZE .
Najprościej jest odwołać się 
do o b i e k t y w n y c h

t r u d n o ś c i .  A le owe 
obiektywne trudności zaw ­
sze można sprowadzić do 
subiektywnych, bo najczęś­
ciej okazuje się, że jest to 
po prostu błąd w p lanow a­
niu. W praktyce wyraża się 
to brakiem synchronizacji 
dostaw materiałów , w ad li­
wym przygotowaniem na­
rzędzi oraz trudnościam i 

kadrowym i. Oceny pracy 
dokonuje się zazwyczaj ju ż  
w połowie każdego roku, 
potem po zakończeniu trze­

ciego kwartału , wysłuchuje 
się uw ażnie w yjaśnień i za 
rok będzie jeśli nie tak 
samo, to bardzo podobnie. 
A  przecież wiele z owych 
pozornie tylko o b i e k t y w ­
n y c h  trudności można 
dawno ju ż  było usunąć. 
Czasem bowiem rzecz spro­
wadza się do w adliw ej or­
ganizacji pracy.

Przykładem  mogą być po­
stoje maszyn, które są wy­
nik iem  nie dostarczenia na 
czas materiałów , części za­
m iennych lub  narzędzi. Jeśli 
tak i postój maszyny wynika 
z błędnej oragnizacji pracy, 
w ad liw ie  pracującego zao­
patrzenia czy braku dobrej 
synchronizacji w zakładzie, 
to robotnik musi otrzymać 
wynagrodzeni? za stracony 

d la fabryki czas jego pracy. 
Dąży się więc do organicze- 
n ia  takich postojów maszyn 
i w  podstawowych zakła­
dach przemysłowych Lodzi 
spadły one w porów naniu 
do pierwszego półrocza
1971 roku o 27,2 proc. — to 

jest o 362 godziny przypa­

dające na 100 robotników. 
Jednakże w zakładach prze­
mysłu spożywczego wzrosły 
w tym czasie aż o 44,3 proc., 
co stanowi 200 godzin na 
każdych 100 robotników , a 
w  przemyśle energetycznym
— o 14,1 proc. A więc nie 
są to o b i e k t y w n e  
t r u d n o ś c i  i — jak  po­
kazuje praktyka —  m arno­
trawstwo czasu i maszyn 
można skutecznie likw ido ­
wać.

Podobnie wygląda sprawa 
z N IE U S P R A W IE D L IW IO ­
NĄ N IEOBECNOŚC IĄ . W

podstawowych zakładach 
przemysłowych Lodzi wzros­
ła ona w porów naniu do 
pierwszego półrocza ubieg­
łego roku o 2,6 proc., ale też

SZANSA MŁODYCH

ZIEMIĘ TRZEBA 
POKOCHAĆ

(Dalszy ciąg ze str. 1)

to żelazo —  wskazał „Ursusa”. —  Po 60 

za kilo.
— Z łotych? —  Zapytałem , żeby pod­

trzym ać rozmowę.
—  Gdzie tam  —  uśm iechnął się.
I poszedł myć ręce powalane smaram i.
N ieopodal bram y zobaczyłem jeszcze 

jeden ciągnik, „Ursus C — 355“.
Rozm owa rozkręcała się powoli, po 

chłopsku wstydliwy, niechętnie m ów ił o 
sobie, bagatelizu jąc własne rezultaty. A 
przecież m ia łby  się czym pochwalić, 
jak  na to wskazują choćby dyplomy, 
które dopiero żona zd jęła ze ścian i 
przyniosła z drugiego pokoju. W  1968 r. 
za ją ł drugie miejsce w  wojewódzkim

6

konkursie M łodych M istrzów  Plonów , 
przyznano m u też tytuł Przodującego 
Ro ln ika G romady Będków. Było to 
wówczas, gdy czynnie dzia ła ł w Z w iąz ­

ku Młodzieży W iejskiej, nawet „Zarze­
w ie” opublikowało fragm ent jego pa­
m iętn ika.

—  A  teraz? —  Zapytałem .

— Teraz? — Z dziw ił się. —  Co teraz? 
K artk i panu nie starczy, tak jestem 
obwieszony funkcjam i. Sekretarz POP, 
członek kom isji socjalnej KW , członek 
kom itetu powiatowego i gromadzkiego. 
Czy pan nadąża? Do tego jestem rad­
nym  tu w  Będkow ie i członkiem rady 
nadzorczej Wojewódzkiego Zw iązku 
Spółdzielczości Mleczarskiej, a prócz 

tego rudnym  Spółdzieln i Oszczędnościo­

wo-Pożyczkowej. Byłem  także radnym  
pow iatowym , ale się zbuntowałem  i 

zrzekłem. Bo i tak 5 razy w m iesiącu 
muszę jeździć na różne konferencje, a 
gospodarstwo wymaga starań. Ja  tu pra­
cuję po 16 godzin. Zona też ma za 
swoje, jest przewodniczącą Ko la Gospo­
dyń W iejskich.

Zona Opasa m ilczała, nawet w ów ­
czas, gdy zdecydował się m ów ić o 
sprawach osobistych. Bo on pochodzi 
w łaściw ie z K a linow a, gdzie jego ojciec 
n iia l osiemnastohektarowe gospodarstwo. 
K iedy zmarł, schedę przejęły siostry. To 
było w tym czasie, gdy Jan  Opas chodził 

w  Będkowie do Szkoły Przysposobienia 
Rolniczego, bo od początku założył 
sobie, że pozostanie na wsi. Tam, w  
szkole, poznał przyszłą żonę. Pobrali się 
w sześćdziesiątym drug im  i wtedy prze­
niósł się do Będkowa. O b ją ł gospodar­
stwo spore, ale zaniedbane, bo brako­
w ało w n im  męskiej ręki. Pam ięta to 
dokładnie i skrupulatnie wylicza: były
4 sztuki bydła, 2 konie i 6 św iń. Teraz 
m a św iń 20, a w  rocznym cyklu pro­
dukcyjnym  dwa razy tyle, dwanaście 
krów  i jedną kobyłę. Uśmiecha się:

—  A  ile głupstw narobiłem  na począt­
ku, nic m i nie wychodziło.

Toteż m usiał dorabiać, zatrudn ił się 
w bazie jako  traktorzysta. Chciał się 
także dokształcać, aby wyjść na swoje, 
zapisał się do technikum . Ale okazało 
się, że nie podoła, za dużo było obo­
w iązków . Zwłaszcza, że i rodzina znacz­

nie mu się powiększyła, przyszły na 
św iat dzieci. Dwie dziewczynki i chło­
pak. Córki chodzą ju ż  do szkoły. I tak 

sobie myśli, że jedno z tych dzieci musi 
zostać na roli, jeszcze nie wie które, ale 
jedno na pewno, bo ziem ia potrafi się 
odwdzięczyć, jeśli się tylko na niej rze­
telnie i rozum nie pracuje. Szkoła i chęć 
do pracy decydują, kiedy się chce po­

siadać gospodarstwo nowoczesne, a tylko 
takie m a sens. Dlatego on ledwie się 
sprowadził do Będkowa skanalizował 
dom i założył w nim  centralne ogrzewa­
nie. Potem zaczął budować oborę, także 
skanalizow aną, z kam iennym  korytem, 
ostatni krzyk mody, podpatrzył zdjęcia 
w jak im ś fachowym periodyku, jem u 
też się zdawało, że to będzie obora n ie ­
zwykła.

—  I w ie pan —  przyznaje —  nie 
skończyłem je j i ju ż  nie skończę. Nie 
mogę powiedzieć, przydaje się, ale ta 
obora to w łaściw ie moja klęska. Po 
pierwsze jest stanowczo za mała. Ona 
może wystarczyć komuś, kto się łapie 
za wszystko i wszystkiego ma po trochu. 
A le to błąd, tak gospodarować nie m oż­
na. A poza tym  w tak rozw iązanej obo­

rze trzeba za dużo pracować. M nie jest 
potrzebna obora rzeczywiście nowoczes­
na, całkow icie zmechanizowana, duża. A 
w  niej nowoczesne krowy. Pan się 
uśm iecha? Pewnie, że nie ma takiej 
rasy, ale są krowy, które da ją  rocznie po 
4000 litrów  mleka. Choćby takie, które 

pan w idz ia ł z samochodu jadąc  tu ta j,



można znaleźć zawsze
nie we wszystkich fabry­
kach i nie we wszystkich 
gałęziach przemysłu. W 
przemyśle chemicznym np. 
wyniosła tylko 88,8 proc. 
tego, co było w roku ubieg­
łym, w budownictw ie — 
75,7 proc., za to w energety­
ce wzrosła o 59,8 proc., a 
w przemyśle spożywczym —
o 21,7 proc. I chyba znów 

nie rr-nżna zgodzić się z po­
glądem, że lekceważący sto­
sunek do pracy jest nieza­

leżny od atmosfery panu ją ­
cej w przedsiębiorstwie, że 

nie m ożna temu przeciw­

działać.

A to wszystko nie są je­
dyne przyczyny złej pracy 
fabryk. Są to jednak 
wszystko takie przyczyny, 
które można i trzeba usu­
nąć, gdyż inaczej postulat 
rytm icznej i wydajnej pracy 
będzie nadal tylko popular­
nym i często powtarzanym 

postulatem.

I I I

Z A K Ł A D Y  M E C H A N IC Z ­
NE im . J. Strzelczyka — 
„JOTES — P O N A R “ są jed ­
nym i z tych, które nie wy­

w iązały się w pierwszym 
półroczu bieżącego roku ze 
swoich planowanych zadań. 
Miesięcznych planów nie 
wykonano w styczniu, m ar­
cu i czerwcu. Również lipiec

nie przyniósł poprawy, gdyż 
na ten miesiąc zaplanowano 
urlop dla pracowników 
dzia łu montażu. Gotowa 
produkcja w lipcu równa 
była praw ie zeru i dopiero 
w sierpniu br. nadrobiono 
część zaległości. A le do 
odrobienia pozostało jeszcze 

sporo.

K ierownictwo ZM  „JO- 
TES-PONAR" szuka jednak 
rozw iązania nie doraźnego, 
które pozwoliłoby dogonić 
plan i zakończyć rok 
westchnieniem ulgi, ale ta­
kiego, które zapobiegłoby w 
przyszłości wszelkim zaha­
mowaniom . Dlatego wiele 
uwagi zwrócono na dyscy­
plinę pracy, gdyż wszystkie 
zaburzenia, jak ie  powstają 
w  poszczególnych wydzia­

łach, przy produkcji ele­
mentów szlifierki, odb ija ją  
się w konsekwencji na ryt­
mice pracy w ydziału m on­
tażu. Chodzi więc o m ożli­
w ie pełne wykorzystanie 
czasu pracy, aby w  wyniku 
tego dopływ elementów 
szlifierek um ożliw ił praw id­
łowy i term inowy ich m on­

taż.

K ierownikom  poszczegól­
nych wydziałów  przydziela 

się zadania nie w stosunku 
do ilości ludzi, jak im i dy­
sponują, ale w stosunku do 
ilości stanowisk pracy, 
jak ie  są na danym  wydzia­
le. C zu ją się oni w ten spo­
sób odpow iedzialni za stan 
zatrudnienia i starają się 
dobierać dobrych fachow­
ców i w łaściw ie ich wyko­
rzystywać. Czuw ają też nad 
dyscypliną pracy i f o r ­
m a l n y m  je j przestrzega­

niem.

FO R M A LN A  D Y S C Y P L I­

NA PRA CY  jest dopiera 

pierwszym krokiem do 

„zm ian, jak ie  przygotowuje 

się w fabryce. W  gruncie 

rzeczy nie jest to nic nowe­

go, ale w określonych w a­

runkach ZM  „JOTES-PO- 

N A R “ może przynieść 

znaczne korzyści. Obecnie 

każdy robotnik ma obliczo­

ny czas potrzebny na wyko­

nanie poszczególnego detalu. 

W  jednym  przypadku jest 

to czas obliczony z pewną 

rezerwą, a więc daje robot­

n ikow i możliwość zrobienia 

większej ilości detali bądź 

zaoszczędzenia sobie czasu 

na wykonanie detali, które 

wym agają dłuższego czasu 

n iż ustalono, bo takie w y­

padki zdarzają się. Zm iana

tego systemu m a polegać 

na zastąpieniu czasu pie­

niędzm i. Wykorzystanie 

czasu pracy i wydajność 

robotnika mierzyć się będzie 

wartością wykonanej pracy. 

Im  więcej robotnik zrobi 

tym więcej zarobi. Zakład 

nosi się z zam iarem  przejś­

cia na tygodniowy system 

wpłat, co wymaga pewnej 

przebudowy działów  rachu­

by. Dąży się do tego, aby 

każdy wydział m ia ł swoich 

rachm istrzów  i aby oni 

obliczali zarobki na bieżąco. 

W ymaga to szeregu zm ian 

organizacyjnych, które po­

w inny fabryce i robotnikom 

znacznie się opłacić.

D la usprawnienia pracy 

fabryki trzeba rów nież upo­
rządkować stan i strukturę 
zapasów, aby um ożliw iały 
one rytm iczną pracę wszyst­
kich wydziałów . Osobną 
sprawą jest poziom i jakość 
produkcji, a i w tej dziedzi­
nie ZM  „JOTES-PONAR" 

m a wiele do odrobienia.

IV .

W  ocenie rozwoju gospo­
darki pierwszego półrocza
1972 roku nie można pom i­
nąć BU DOW NICTW A. Pra­
w idłow y przebieg procesów 
inwestycyjnych ma bowiem 
zasadnicze znaczenie dla 
zm ian w metodach gospo­
darowania, pozwala przyś­
pieszyć modernizację prze­
mysłu, wprowadzać nowe 
techniki ,i technologie, a tak­
że tworzyć nowy i większy 
potencja! produkcyjny. Pro­
ces ten jednak nie przebiega 
tak rytm icznie, jak można 
byłoby tego spodziewać się.

W  W O JEW Ó DZT W IE

Ł Ó D Z K IM  wystąpiły pewne 
zaham owania przy budowie 
CEM EN TOW N I „W ARTA — 
I I "  w Działoszynie, gdzie 
zadań swoich nie wykonała 
„H YD RO B U D O W A  — 3“ z 
Katowic, W Y T W Ó RN I
K O N ST R U K C JI STALO ­
W YCH  „M OSTOSTAL" w 

Radomsku, gdzie jeszcze w 
czerwcu nie był przygoto­
wany plac budowy, a także 
przy budowie Z A K Ł A D Ó W  

M ETALOW YCH  PRZE ­
M YŚLU  M A SZYN  R O L N I­

CZYCH . w Sklęczkach kolo 
Kutna.

W  Ł O D Z I natom iast 

przedsiębiorstwa budow lane

nie wykorzystały swoich 
możliwości przy budowie 
CEN TRALN EGO L A B O R A ­
T O R IU M  PRZEM YSŁU  
D Z IE W IA R SK IE G O , P RZĘ ­
D ZA L N I CZESA N K O W EJ 

„P O LA N IL ", p iekarni i 
praln i na Nowych Sadach 
czy DOM U W Ł Ó K IE N  

SZTUCZNYCH. Nie wyko­

rzystały też swoich m ożli­
wości przy modernizacji 
Z A K Ł A D Ó W  PRZEM YSŁU  
JE D W A B N IC ZE G O  im. gen. 
W. Wróblewskiego i Z A ­
K Ł A D Ó W  PRZEM YSŁU  
PA SM A N TERYJN EG O .

Opieszale postępowała bu ­

dowa hotelu przy- ul. Huto- 
ra, Domu Rencisty W łókn ia ­
rza i hotelu robotniczego dla 
Zjednoczenia Budownictw a 
Komunalnego.

Co więcej zadań swoich 
nie wykonały 4 przedsię­
biorstwa budownictwa 
mieszkaniowego: Ł Ó D Z K IE  
PRZEDSIĘB IORST W O BU ­
D O W N IC T W A  M IE SZ K A ­

N IO W EG O  — 1. Ł Ó D Z K IE  
PRZED SIĘB IO RST W O  BU ­
D O W N IC T W A  M IE SZ K A ­
N IO W EG O  — 3, Ł Ó D Z K IE  
PRZED SIĘB IO RST W O  BU­
DOW N ICTW A U PR ZE M Y ­
S ŁO W IO N EG O  i Ł Ó D Z K IE  
PRZED SIĘB IO RST W O  B U ­
D O W N IC T W A  W IE L K O ­
PŁYT O W EG O  „Dąbrowa**. 

W  trzech ostatnich przy­
padkach źródło niepowodzeń 
znajdu je  się w  „Dąbrow ie", 
która przygotowuje prefa­
brykaty dla siebie, LPBU  i 
ŁPB M  3. Przechodzi ona z 
produkowanych do tej pory 
elementów „Dąbrowa — 64'“ 
na 'ementy „Dąbrowa — 
70“ i nie może dawać ich w 
wystarczającej ilości dla 
wszystkich kontrahentów . 
Trudności te muszą być jed­
nak szybko przezwyciężone, 
gdyż nie wolno zapominać, 
że przy przebudowie miasta 
potrzeba coraz większej 
ilości mieszkań. Jest to pod­
stawowy warunek powodze­

n ia  w realizacji programu 
modernizacji i rozbudowy 
Łodzi.

A le przestrzeganie pra­
widłowości procesu inwesty­
cyjnego wynika nie tylko z 
tego powodu. M a to zasad­
nicze znaczenie dla przy­
szłości całej gospodarki. Do­
skonalenie metod pracy, za­
rządzania i gospodarowania 
musi zatem odbywać się wc 
wszystkich działach gospo­
darki narodowej. Inaczej 
nie odrobimy zaległości i nie 
utrzym amy się na w łaści­

w ym  poziomie.

LU CJU SZ  W L O D K O W SK I

tych siedem na pastwisku. A to są w łaś­

nie nowoczesne krowy.
Urwał, jakby się nagle obawiając, że 

zbyt wiele u jaw n ił ze swoich planów, 
W  rzeczywistości tylko się skoncentro­

wał, bo oznajm ił rzeczowo:
—  Tę oborę zacznę budować w 1974 r. 

No, to ju ż  pan teraz wie.

Spojrzałem na żonę Opasa, siedziała 

nieporuszona. Musieli nie raz o tym 
rozmawiać, nie wydawała się zaskoczo­
na tym wyznaniem dotyczącym term inu.

Ale ja, nawet tak szczegółowo w ta­
jemniczony w ich plany, wciąż jeszcze 
nie potrafiłem zrozumieć, co złożyło się 
na niew ątp liw y sukces Jana  Opasa, któ­
ry przyniósł mu rozgłos w okolicy. Bo 
przecież spośród 280 tysięcy gospo­
darstw rolnych w województw ie łódz­
k im , tylko nieliczne mogą się pochwalić 
równie dobrymi wynikam i. A Opas sam 
przyznaje, że właściw ie brak mu szkoły 
i szkoda, że z tym technikum  mu wtedy 
nie wyszło. W ięc abonuje prasę facho­
wą, a kiedy jest w mieście zawsze od­
wiedza księgarnię, tak na wszelki wy­
padek. żeby sprawdzić! czy nie ma 
jak ie jś nowej pozycji, która by mu po­
mogła lepiej poprowadzić gospodarstwo. 
Ale z tą literaturą fachową nie jest n a j­
lepiej, najczęściej przynosi w iadomości 
przestarzałe, mało przydatne. A co gor­
sza także z poradnictwem zawodowym 
nie jest na wsi najlepiej. No, bo jeśli 
agronom ma gorsze wynik i od rolników , 

to nie w iadomo kto kogo powinien

uczyć. Na roli rozstrzyga praktyka, 
osiągane rezultaty. Tego się nie da 

ukryć, bo i tak szybko wyjdzie na 
wierzch. Chociaż na efekty wpływa tyle 
nie raz sprzecznych czynników , że nie 

łatwo się w tym połapać.
—  Kiedyś m iałem  w swoim gospodar­

stwie — zauważa Opas — kierunek zbo­

żowy.
Dlaczego? Bo do tego zmuszała ogólna 

polityka rolna, system obowiązkowych 
dostaw. Trzeba było brać się dosłownie 
za wszystko, upraw iać wszystkie rodza­

je zbóż. A kiedy coś się nie udało, roz­
poczynała się nerwowa krzątanina. Trzeba 
było pszenicę, która akurat obrodziła, 
zawieźć na targ i sprzedać, żeby na tym 

samym targu kupić za te pieniądze bra­
kującego żyta. Tak samo z inwentarzem.

—  Teraz — pow iada Opas — to się 
zmieniło. O tworzyła się szansa dla tych, 
którzy potrafią myśleć. Przede wszyst­

k im  d la młodych, którzy nie poddają 
się przesądom. Zm iany w polityce rol­
nej spowodowały, że teraz można się 
specjalizować. Na przykład ja  nastaw i­

łem się na hodowlę.
Na czym to polega? W yjaśnia obrazo­

wo. Czy w idziałem  jego stodołę, czy się 
jej przyjrzałem ? Tak jest, stara i pochy­

lona, ale nowej budować nie będzie, 
jeszcze tę starą rozbierze na deski.

—  Bo mnie —  m ów i dobitnie Opas — 
stodoła w ogóle nie jest potrzebna.

A dlaczego? To przecież zupełnie 

proste. O n  przeszedł na kiszonkarstwo.

W prawdzie kontraktuje  jeszcze zboże z 
dwóch hektarów, ale to raczej po to, by 
nie zapomnieć jak wygląda kosa. I ze 
względu na teściową, której nie smakuje 
chleb z państwowej, kupowanej m ąki. 
D a ją  piekarzowi swoją, bielszą. Owszem, 

m a jak ie  takie wyniki, 30 kw in ta li z 
hektara przy zużyciu 140 kg czystego 
składnika nawozów sztucznych. Ale to 
raczej zabawa, bo naprawdę interesuje 
go tylko zielonka. Łąkę kosi trzy razy 
w roku, a sąsiedzl tylko dwa razy, pod­
patrzyć tego nie potrafią. Zboże też ści­

na, kiedy jest jeszcze zielone, może to 
teraz robić w łasnym ciągnikiem , bo jest 
w ieloczynnościowy i tylko wypożycza z 
bazy „Orkana".

A lbo inny problem, ot, choćby przy­
k ład z kolonii Będków, m ia ł o tym 

właściw ie nie mów ić, bo pan wie, 
jak  to jest, ale skoro ju ż  zaczął. Może 
zauważyłem  po drodze w alącą się cha­
łupę? O  właśnie, taki dom, który wy­
gląda, jakby w n im  n ik t ju ż  nie miesz­
kał. A le to złudzenie, bo tam, opuszczo­
ny przez wszystkich mieszka stary czło­
wiek. Gromada zrobiła, co mogła, po­
słała urzędowe pisma.

—  Sam jeździłem  do pow iatu —  oży­
w ia się Opas.

A le i na tym się skończyło, bo nie ma 
miejsca w  Domu Starców.

—  No więc, jak  sam pan w idzi, nie 
jest jeszcze tak łatwo na wsi.

Opow iada jeszcze k ilka  historii o 

starych ludziach.

—  A m łodzi? — Pytam.
—  M łodzi? — Powtarza Opas. —  Nie 

zawsze mogą robić to, co by potrafili. 
Ja  jestem w pewnym sensie szczęścia­
rzem. Od pewnego czasu sporo m i się 
udaje. Nawet wszystkie pokazy dla rol­
n ików  odbywają się u mnie. N iedawno 
zjechali się z całego pow iatu, żeby zo­
baczyć jak wygląda wzorowe parowanie 
ziemniaków , nawet niektórzy moi są- 
siedzi przyszli. Bo w idzi pan, powodze­
nie bierze się ze zdolności przew idywa­
nia. Dlatego będę budował tę nowoczes­
ną oborę. A poza tym ziem ię trzeba po­
kochać i zrozumieć.

K O N RA D  FR E JD L IC H



T eraz nie 
dzieckiem, 
czternaście lat. Je ­
steś ju ż  wszech­
wiedzący. Powiedz, 
czy czujesz się 
w olny?

Tak.
A czy nie czujesz tego, że 

u twych nóg ciążę ci ja, 
tw ój cień?

Nie.

A nie czujesz, że przyka­
zania, regulam iny, kodeksy, 
paragrafy, zakazy, zalecenia, 
obyczaje, autorytety, honor, 
ambicja i strach, skrępowa­
ły powrozam i tw’ą wolność?

Nie. Nie czuję. Weszły 
niezauważalnie w m oją na­
turę, stały się moim  ciałem 
i krw ią.

A pamiętasz jeszcze opo­
wieść o dzik im  mustangu?

Tak. Pam iętam . I nic za­
pomnę je j do końca życia.

A pamiętasz historię z sy­
nogarlicam i i żółw iem ?

Tak. To było przecież 

wczoraj. Pam iętam . Ale 
opowiedz m i ją  tak, jak ją  
widziałeś z lśniącej posadz­
ki, m ó j cieniu. Poczułem 

wtedy po raz pierwszy, że 
noszę między zębam i żela­
zne wędzidła. Byłem ośle­
piony jasnością, dalekim , 
wiosennym błękitem, odu­
rzony świeżym wiatrem, 
który zatykał m i dech. Opo­
wiedz, cieniu, jak to było, 

abym to mógł przeżyć po 
raz drugi.

Rozlega się dzwonek n a j­
radośniejszy, bo ostatni, og­

łaszający koniec szóstej lek­
cji. Po chw ili, jakby kto 
przerwał zapory w ielkiej ta­
my, rozlał się po gmachu 
ogłuszający zgiełk i tupot 
kilkuset nóg po korytarzach 
i kam iennych schodach... 
Twój dobry kolega, Janek 
Turlejski — „Rogalik" przy­
trzymuje cię za ram ię i 
szepcze:

— „Filozof", zostań. Coś 
ci pokażę.

Klasy, korytarze, wreszcie 
cały gmach g im nazjum  — 
opustoszał. Zaległa martwa 
cisza. Jeszcze tylko słychać, 
Jak z pokoju nauczycielskie­
go wychodzą pojedynczo os­
tatni nauczyciele. Storcie we 
dwóch, ukryci w  kajucie 
ub ikacji, w' oczekiwaniu na 
zgrzyt klucza odźwiernego, 
zamykającego gmach szko­
ły. Stój. Nie bój się. Czekaj 
na przygodę. na w ielką 
przygodę. Jasio Turlejski ma 
zawsze pomysły niebanalne.

—  Teraz chodź — m ów i 1 
prowadzi cię za rękę do sa­
li rekreacyjnej, pełnej św ia­
tła.

Przez okna w idać jak na 
dłoni szary staw, w którym 
co roku ktoś m usiał się uto­
pić. W  kącie sali, po prawej 
stronie, stoi wysoka dw u­
metrowa klatka, w której 
trzepie się nieustannie k il­
kadziesiąt synogarlic. Pod­
czas każdej pauzy drażn ią 
się z n im i maluchy i pod­

rzucają okruchy ze swych 
śniadań.

Turlejski otwiera szeroko 
okna. Teraz przesuwacie nie 
bez trudu ciężką klatkę 
frontem do otwartych okien.

—  Patrz —  m ów i Jasio — 
wolność! —  I otwiera d rzw i­
czki klatki.
Stado synogarlic, jak obłok, 

w yfruw a z trzepotem skrzy­
deł w wiosenny błękit. S łod­
ka i bolesna zarazem rana, 
jak ą  nosisz na sercu po d z i­
k im  mustangu, odnow iła się 
z całą silą. Jasio stoi n ieru­
chomo I goni oczami ginące 
w  błękicie stadko. W ykrój 
ust w  uśm iechu wniebo­
w ziętym  wygląda rzeczywi- 

' ście jak  rogalik, jak  pó ł­
księżyc.

—  Co? Ju ż  na wolności!
—  i m ruga pow iekam i ze 
wzruszeniem.

— Czy dadzą sobie radę?
—  Filozof, Filozof, a ja ­

kież one m ia ły  tu życie. Za 
kratam i aż do usranej śm ier­

c i! A tak, będą um ierać — 
wolne.

O ba j drżycie z emocji. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Po­
czekaj. Teraz „Rogalik" na­
chylony nad w ie lk im  akw a­
rium , w patru je  się w  taniec 
cudownych, un ikalnych ry­

bek.
— Chodź —  m ów i głośnym 

szeptem. —  Popatrz na tych 

burżujów .
A w akw arium , jakby roz­

bita na kaw ałk i tęcza. Do-

jesteś m inu je  złoto ! karmazyn; 
Masz Nad żółc iu tk im  piaskiem, 

między zielonymi serpenty­
nam i traw wodnych, upcrlo- 

nych pęcherzykami powie­
trza, przesuwają się wolno 
przeróżne welony i skalary, 
o przemnożonych, jedw ab i­
stych płetwach i ogonach. 
Obok, na sąsiednim niskim  
stoliku, w n iew ielkim  terra­
rium , gdzie nad powierzchnią 
mętnej kałuży, wyrastają 
szare kamienie, leży, sam po­
dobny do kam ienia, stary, 
samotny żółw . Spod ożywio­
nego kamiennego dysku w y­
suwa się powoli mały, 
kształtny łeb na pomarszczo­
nej, popękanej, suchej, star­
czej szyi. Żółw  patrzy na 

nas bezbrzeżnie smutnym i, 
zmęczonymi oczami starca. 
Pam iętasz? Tak patrzyły 
spod kraciastych chust oczy 
kobiet, stojących u bramy.

Jak  uderzający kontrast 
m iędzy tym i dwoma sąsia­
dującym i ze sobą akw aria ­
m i! Paradis —  i grota nę­
dzarza.

—  Rogalik ! Z jeżdżam y, bo 
nas tu jeszcze kto przyka- 
rau li!

—  Chwileczkę —  m ów i 
Turlejski —  w idziałeś wol-

ram ieniu . Czujesz, Jak drży 
m u ręka.,.

—  No, jak ?  —  powtarza 
pytanie i rozgląda się po 
niebie.

—  A  masz na zastaw?
—  „G o liat" przyjm ie od 

nas legitymacje. Jak  się 
chodzi do takiej budy... On 
tylko ściąga zastaw od tych 
z powszechniaka.

M ijacie  park Staszica. 
Czerwono-biała siódemka z 
przyczepą ruszyła sprzed re­
m izy i przeraźliw ie zgrzyta 
na zakręcie szyn.

—  Chodźmy szybciej —  
m ów i, i popatruje na b łę­
kit.

M ijacie jeszcze jakieś ka ­
mienice, narożny gmach 
Przemyslówki, płoty, odkry­
te place. Po prawej stronie 
Dzielnej, która ju ż  nie jest 
tu ulicą, w idać w ie lką misę 
cyklodromu. Po wyjeżdżo­
nym nasypie krąży k ilka  ro­
werów. Cienie jadących har- 
cują jak  rozbrykane źreba­
k i: przerzucają się z prawej 
strony na lewą. raz z przo­
du, raz z tylu, rosną na po­
chyłej bandzie, kurczą się, 
lam ią.

— Filozof, patrz na te cie­
nie — jak  one krążą wokół 
rowerów i wokół placu. Pa-

M acie j J ó ze f  
K o n o n o w icz

Fragment powieści 
„Kilka imion miłości'*

ność, teraz zobaczysz spra­
w iedliwość — i ściąga po 
łokieć rękaw m undurka.

Nie uciekaj. Niech raz je ­
szcze przejdzie przez twe 
ciało i przez twe serce pa­
raliżu jąca błyskawica. Trze­
ba płacić za zrozumienie 
w ielkich słów. Spójrz, nie 
odwracaj oczu, weź się w 
garść. Patrz, jak  Rogalik 
zanurza rękę, wychwytuje 
spłoszone arystokratki i prze­

rzuca je do akw arium  żó ł­
wia.

—  Niech się raz nażre do 
syta! —  m ów i —  i jakiś 
skurcz łam ie m u tuk rogali­
ka na twarzy.

—  Co ty robisz? Cóż one 
w inne? — pytasz.

—  Filozof, nie bój się. W i­
działeś wolność i sprawie­

dliwość. C iągle jeszcze przy 
tym pachnie krw ią. Chodź. 
Z jeżdżam y przez piwnice.

Stoicie ju ż  na ulicy.
— Może pójdziem y trochę 

na cyklodrom —  m ów i J a ­
sio i patrzy na ciebie ukra­
dkiem.

A tobie jakby się coś w 
piersiach rozlało —  gorycz 
— słodycz — smutek? Ja k ­
byś się z kimś b lisk im  że­
gnał na zawsze. Patrzysz w 
górę. Nie. To nie synogar­
lice. To sladko zwykłych 
srebrniaków zapala się i ga­
śnie w słońcu nad g im na­
zjum  Brauna.

— No chodź —  powtarza 

Jasio i kładzie ci d łoń na

miętasz, jak  Dzieniakowski 
mów ił o Koperniku, o karu­
zeli i cieniach? Tu lak sa­
mo.

—  No to idziem y po ro­
wery.

— Bierzemy balony, co?
Wchodzicie do obszernej,

drewnianej szopy. K ilka  sta­
rych rowerów, opartych o 
ścianę, czarny od smarów 
stół z przymocowanym doń 

im adłem , m łotki, obcęgi, 
zerwane łańcuchy, pompki, 
stare opony, dętki.

— Panic Goliat, dw a ro­
werki na ba lonach!

— Bierzcie. Ten na praw’o 
i damkę. \ zastaw?

—  Teczki i legitymacje. 
P łacimy za pół godziny ja ­
zdy.

—  Tylko niech kawalero­
wie nie da ją  tym łachu­
drom. Stoją tu cały dzień i 
żebrzą u klientów.

—  A dlaczego, panie 
G o liat? Odpow iadamy za 
rowery i płacimy. Kto jeź­
dzi —  nasza sprawa, nie?

— Zerwą łańcuch, zwędzą 
dzwonek i jeszcze was ka­
m ieniam i obrzucą. W  ze­
szłym tygodniu rąbnęli m i 
półwyścigówkę „Sierpińskie­
go".

—  Dobra, dobra, nasza 
głowa. Filozof, jedziemy!

I zaczęła się szalona, ob-

cegly, żw iru  wgniecionych 
w  ciężką, g lin iastą ziemię, 
przesuwa się wam przed 
oczami. Na nierównościach 
gruntu dzwoni żelazo roz­
klekotanych rowerów. W 
dłoniach rozkoszne drżenie 
kierownicy. Szybciej, jeszcze 
szybciej... puszczasz kie­
rownicę, stajesz na pedałach 
jak  na strzemionach, otwie­
rasz usta na w iatr, jeszcze 
szybciej, jeszcze szybciej, 
jak  dziki mustang, wolny 
mustang. Rogalik zw oln ił 
tempo, położył się brzuchem 
na siodełko, lewa ręka na 
gum owej rączce kierownicy, 
praw ą kręci pedał. Na cie­
n iu  wygląda jak czarny 
krab.

— Filozof! Filozof! S taje­
my!

Otacza was natychmiast 
gromadka obdartusów.

—  Możemy zrobić po kó ł­
ku? Tylko raz okrążymy — 
proszą.

— Chodź na trawę. Niech 
sobie pojeżdżą.

Macie jeszcze kwadrans do 
zwrotu rowerów. Siadacie w  
słońcu pod szopą. Z iem ia 
wilgotna, chłodna. Zza wę­
gła słychać rozmowę k ilku  
robotników. Leżą na wor­
kach od węgla, błyszczą roz­
rzucone karty, w iatr rozry­
wa niebieski dym machorki.

— Karciarze —  mówisz.
—  Frajer jesteś. Tylko po­

słuchaj —  m ów i szeptem 
Rogalik.

—  ...u Bednarka też byli. 
Przeszukali m ieszkanie i ca­
ły strych.

—  I  co, zabrali go?

—  Nie, nic nic znaleźli. 
Bednarkowa schowała b ibu ­
łę w  kołyskę, pod dzieciaka. 
Dzieciaka nie ruszali. Spał.
—  Ale Kowala wzięli, Cza­

plę, Rekucia.

—  Ktoś musiał zaszpiclo- 
wać. Cudów nie ma.

— A ja  wam  mówię, że 
trzeba mieć oko na Socha- 
czyńskiego. • Skąd 011 ma ty­
le na wódkę? Wygrywa na 
loterii? \ kręci się przy nas, 
podlizuje, podgaduje.

W zeszły piątek stoimy 
z W ładkiem , a on podchodzi 
i m ów i: „Chłopcy, chodźmy 
Po robocie na Składową, do 
nioJtuy, woźniców. Tam je ­
den z Białegostoku będzie 
trzymać gadkę".

—  I coś mu pow iedział?
— Ano, W ładek m u wy­

garnął: „Pewnie cię tam 
gliny zaprosiły —  m ów i — 
to idź, jak  ci się g lina do 
rąk klei". —  A  on m inę 
zrobił, wysm arkał k ino l w 
paluchy, pokręcił się i po­
szedł jak zbity pies.

_ —  Przy chałupie Bednar- 
xów  kręci się jak iś szpicel, 
ale oni o tym wiedzą.

—  A co z b ibu łą?

— D zieciaki szkolne od 
sąsiadów  w yniosły w  torni­
strach...

Rogalik trącił cię i k iw ­
n ą ł głową. Weszliście na cy­

klodrom  od drugiej strony 
szopy.

—  No, co? Karciarze?
A  potem krzyknął do 

chłopaków:

Siódem ka i czw órka do 
szopy! D aw ajcie  ro w ery !

Spocone, szczęśliwe chło­
paki podprowadzają rowery. 
Młodszy, piegowaty, daje 

rurle jskiem u pięknie rzeź­
biony klocek do gry w kli- 
pę.

. . T 0 dla ciebie — m ówi 
1 ociera pot z czoła.

Idziecie Dzielną w k ierun­
ku Piotrkowskiej. Na placy­
ku obok gmachu, gdzie ka- 
mio.nne atlasy dźw iga ją  na 
barkach trzypiętrowy ma- 
syw, cyrk rozbił kolorowe 
nam ioty d la zapaśników, 
walczących o mistrzostwo 
Europy. W ielkie afisze krzy­
czą czerw ienią: „Dziś w a l­

czy Zbyszko Cyganicwicz" 
Patrzycie przez chwilę na 

różowe cielska półnagich za­
paśników . Jakże daleko im  
do tych kolosów, rzeźbio­
nych w kam ieniu !

— Chodź — m ów i Jasio.
—  Przypom ina m i się rzeź­
nia. A na cyklodromic fajno 
•>yło tak pokrążyć, pojeździć 
Pod wiatr.

—  Fajno —  mówisz.
—  Synogarlicom też teraz 

dobrze. K rążą  sobie, ko łu ją  
gdzieś nad parkiem , czy za 
miastem... A Freya lubisz?

Nie wiem , tak sobie.

Maksim Tank, autor kilkunastu zbiorów 
poezji, debiutował w 1936 r. Urodził się we 
wrześniu 1912 roku we wsi Pilkowszczyna 
na ziemi wileńskiej. O d lat gimnazjalnych  
działacz rewolucyjnego podziemia, w czasie 
wojny — korespondent wojenny, po wojnie 
— zasłużony działacz polityczny i kulturalny 
Białorusi.

Redakcja „Odgłosów” , która w tym roku 
gościła u siebie Maksima Tanka, składa ju ­
bilatowi — z okazji 60 rocznicy urodzin — 
życzenia dalszych owocnych lat poetyckiej 
twórczości.

Maksim
Tank

E * t a m i ę ś a s z
Czy pamiętasz, co było 

Przed ostatnią słotą?
Jak  przedtem liście w lesie 
Paliły  się złotem?
Jak  przedtem zwoziliśmy 
Z  pola chlebne snopy?
Jak  przedtem wonne siano 
Staw ialiśm y w kopy?
Jak  przedtem z ranne j trawy 
Strącaliśm y rosę?
A przedtem był zapewne 

Cud stworzenia świata 
1 pierwszy raz poznałem 
Od Boga i żm ij,
Ze „Ew a" jest ci na imię.
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m o c  b e z  c i e b i e
Bez Ciebie noc —  ja k  koszmar senny, 
Więc byłem rad, że św it ju ż  szedł. 
Zgarnąłem  w dłonie leśny cień t 
Biel, którą rozsiał pierwszy śnieg,

I  b łęk it z czystych niebios zd jąłem ,
I z m oje j krw i czerwony gwasz...
Jak  Fra Angełico M adonnę — 
Klęcząc m a lu ję  Twoją twarz.

Tak chciałbym m ocnie j przydać czerni 
Twym oczom, włosom — ale brzask 
Nad Twoją głową rozpłom ienił 
Słonecznej aureoli kask.

Przełożył: Maciej Józef Kononowicz

łędna jazda po pochyłej .................

bandzie. Pęd powietrza szli- Podobny do zaperzonego ko
tuje wam  policzki i w ichrzy gucika. A dlaczego pytasz?
włosy. Ostry deszcz koloro- —  A nic. Może ci później
wych kamyczków, szkiełek, powiem.,.
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Opowiadanie
2
w herbie

Biblioteka „łoSnianów’' wzbo­
gaciła się ostatnio o nową po­
zycję. Jest nią retrospektyw­
ny wybór opowiadań Antonie­
go Kasprowicza, autora wyda­
nych wcześniej tomów prozy: 
„Pod kwitnącym kasztanem", 
„Złodzieje owoców" oraz 
„Dzielnica plebejuszów”, a 
także sześciu zbiorów wierszy, 
które, jak mi się wydaje, 
miały wrpływ na poczynania 
pisarza w prozie. Bowiem 
Kasprowicz jest autorem jed­
nego tematu, jednej obsesji, 
tematu łódzkiego. W poezji, 
zwłaszcza w pierwszych pró­
bach, udawało mu się to nie­
kiedy zaszyfrować, chociaż i 
tam silnie dochodził do głosu 
łódzki koloryt. W prozie świa­
domie rezygnuje z tej pseudo- 
nimacji i doprawdy nic ma w 
tym ani odrobiny przesady, 
że dał swojej najnowszej 
książce tytuł: „Opowiadania 
łódzkie”.

Kasprowicz jest piewcą ro­
botniczych przedmieść, które 
zna z autopsji, bowiem jest, 
a raczej był, jednym z tych, 
których teraz, pa latach, opi­
suje. Niektóre z jego opowia­
dań mają wręcz autobiografi­
czny charakter. Toteż doko­
nuje w nich nie tylko rozra­
chunku z rzeczywistością dwu­
dziestolecia międzywojennego. 
Jest to przede wszystkim 
rozrachunek z własną mło­

dością, a pośrednio także spła­
ta długu tym wszystkim, któ­
rzy ukształtowali go jako 
człowieka, nauczyli go bez­
kompromisowego, klasowego 
spojrzenia na świat. Twór­
czość Kasprowicza należy bo­
wiem do tych zjawisk arty­
stycznych, które znany socjo­
log profesor Stefan Czarnow­
ski określił przed laty jako 
„powstawanie nowej kultury”.

Ale, rzecz zastanawiająca, w 
porównaniu z wierszami Kas­
prowicza, które operują sze­
roką skalą i wielkimi uogól­
nieniami, proza jest wyciszo­
na, kameralna, jakby bardziej 
osobista. Temat walki prole­
tariatu o wyzwolenie społecz­
ne bodaj tylko raz zostaje w 
tych opowiadaniach podjęty 
bezpośrednio („Pojedynek”). 
Znacznie więcej uwagi po­
święca Kasprowicz problema­
tyce codziennej egzystencji, 
warunkom bytowania, a także 
drobnym dramatom ludzkim, 
które choć są pochodną ogól­
nych spraw społecznych, to 
mają przecież swoje indywi­
dualne korzenie. Bo Kaspro­
wicz nie akceptuje tej szkoły 
literatury, doskonale znanej 
nam z lat pięćdziesiątych, któ­
ra zastępowała socjologiczną 
wizję społeczeństwa. A więc 
częściej sięgała do statystyk, 
niż przyglądała się człowieko­
wi.

A przecież t  tej codziennoś­
ci opisywanej przez Kaspro­
wicza, wylania się w jego 
książce pejzaż nie tylko łódz­
ki, ale także pejzaż społecz­
ny, wraz z wszystkimi uwa­
runkowaniami społecznymi. 
Jeśli nie poznajemy ich me­
chanizmu, to w każdym razie 
poznajemy ich skutki. Zresztą 
Kasprowiczowi to nic wystar­
cza, zbudował swoją książkę 
symetrycznie. przeciwstawia­
jąc opowiadaniom z między­
wojennych przedmieść, utwo­
ry nowe, których akcja roz­
grywa się w Lodzi współ­
czesnej, a w każdym razie 
powojennej. Często zabrzmi 
w nich tamten gorzki ton o- 
powiadań wcześniejszych (np. 
„Jeszcze Polska...”), bo Kas­
prowicz. nawet afirmująo 
rzeczywistość, nie popada w 
uproszczone złudzenia. Ale 
chyba najciekawsze jest opo­
wiadanie „Odwiedziny”, któ­
rego narrrator konfrontuje 
swoje wspomnienia mlidnśi-i 
z doznaniami ludzi niegdyś 
mu bliskich Jest socjalistycz­
nym dyrektorem, spotkał go 
niewątpliwy społeczny awans, 
mieszka w Warszawie. Cl, 
których znal, pozostali na 
przedmieściu, w zaklętym krę­
gu dawnych spraw. I między 
przybyszem, bo jest dla nich 
teraz tylko przybyszem, a ni­
mi, dawnymi kolegami nie

ma porozumienia. Widziałbym 
w tym opowiadaniu niejako 
głębszy, osobisty podtekst. P i­
sarz proletariacki, za jakiego 
uważa się Kasprowicz, może 
odczuwać niepokój, czy upra­
wiając typowo inteligencką 
profesję, jaką jest praca lite­
racka, nie odchodzi od swojej 
klasy. Przecież dawno już 
minęły te czasy, gdy wiersz 
był formą walki, gdy był ro- 
dżajrm ulotki, którą pod­
chwytywała ulica. Przypom­
nijmy choćby utwór „Zagłębie 
Dąbrowskie” Broniewskiego, 
na który cała sala zareagowa­
ła okrzykiem: „Gotowe!”.

Dziś literatura proletariacka 

nic ma już tej agitacyjnej 

siły oddziaływania. Stała się 

literaturą artystyczną. Opo­

wiadania Kasprowicza zebra­

ne w retrospektywnym tomie 

są tego najlepszym potwier­

dzeniem.

KONRAD FHEJDLICH

Antoni Kasprowicz: „Opo­
wiadania łódzkie”, Wydawnic­
two Łódzkie 1972, cena zł 14,

FILM

GO TO ZNACZY- 
„HUMANISTYCZNE

Doskonale przyjęcie f ilm u  Francois T ruffau t „D Z IK IE  

DZ IEC K O ” — dobra prasa i poparcie publiczności Jest w jak iś 

sposób znam ienne, a pozwala się tłum aczyć względam i poza. 

artystycznym i. Uznano we Francji ten film  za wybitne osiąg­

nięcie k ina humanistycznego, stosowanie zaś tego określenia 

przyw ołu je  jego przeciw ieństwo, czyli fakt Istnienia w spo­

łecznej św iadomości k ina ahumanistycznego.

Jeśli m ó j Naczelny pozwoli, bo sprawa z powrodu w akacji 

nieco odległa, chcia łabym  w tym m iejscu, tak  zupełnie a pro­

pos powrócić do k ró tk ie j, lecz gwałtownej polem iki, którą 

wywołały moje uwagi o film ie  „Tylko dla orłów *. M ój po­

gląd, iż film  ten Jest w ym ow nym  przykładem  ahumanistycz- 

nych tendencji szerzących się w św iatowym  k in ie , wywołał 

sprzeciw mego kolegi, Jerzego W ilm ańsk iego. Pow iedzia łabym  

nawet, że powyższym  sform ułow aniem  precyzuję swe stano­

w isko w tej spraw ie siln ie j, an iże li w sam ej recenzji, a czy­

n ię  to po to, by tym  razem  być lep ie j zrozum ianą. N ie m u ­

szę przysięgać, że w film ie  tym  dostrzegłam  konwencje baśni 

i legend, bo o tym  pisałam , choć kolega m ó j tego się nie 

doczytał. Przysiąc natom iast mogę, że to nie histeria kazała 

m i w idzieć w tym  film ie  ogrom  okrucieństwa, którego ekspo­

now anie wcale nie służy  przekazaniu hum anistycznych treści 

tego film u . Nie w dając się w szczegóły po lem ik i, powtórzę 

Jedynie, iż budzenie niezdrowej em ocji sam ym  aktem  zab ija ­

n ia  i um ieran ia , iż dem onstracja w alk i 1 ak tu  zab ijan ia  tak, 

że czyni zeń morderstwo okrutne i profesjonalne a przekaza­

na z precyzją budzącą uczucie obrzydzenia, musi m ieć cechy 

anty wychowawcze, czy wprost am oralne. To zaś nigdy nie cho­

dzi w parze z szeroko pojętym  hum an izm em .

Fakt, że w ojna zmusza ludzi do zab ijan ia , czyni Ich nawet 

czasam i m ordercam i, s taw ia w sytuac jach przekraczających 

zwykłe, ludzkie wyobrażenia o m ora lnym  postępowaniu, pozo­

staw ia tragiczne ślady w  ich psychice — byt tem atem  tak 

ogromnej ilości dziel w św iatowej literaturze, teatrze i  film ie, 

że choćby ty lko  dlatego trudno m l pogodzić się z koncepcją 

tak  prosto „pozytyw nych ’* bohaterów  film u , k tórej tak gorą­

co Jerzy W ilm ańsk i broni.

Przy wszystkich słowach, k tórych rodowodem Jest verbum  

„hom o” zw ykliśm y „wytaczać arm aty” , niechaj więc m ó j ko ­

lega wybaczy ich kaliber, choć, ja k  na mężczyznę przystało 

użył w iększego n iż ll ja .

Jeże li do tej sprawy w róc iłam , to dlatego, że przypadek 

„T ylko dla orłów ” Jest znam ienny  dla tego wszystkiego, co 

często w k in ie  współczesnym odnaleźć możemy, a co de likat­

nie nazwać m ożna zastraszająco szerzącą się am biw alenc ją 

m ora lną, szczególnie n iepoko jącą i  n iebezpieczną w tej n a jpo ­

pu larn ie jsze j ze sztuk.

Nie dziw ię się, że film  Francois T ruffaut nazw ano osiągnię­

ciem  k ina humanistycznego, jego proste piękno przy, wbrew 

pozorom, wcale nie prostym pytaniom , daje satysfakcję tym, 

którzy w film ow ym  świecie gwałtu , okrucieństwa i dw uznacz­

ności m oralne j, szuka ją  w łaśnie spraw, które nigdy, nawet 

wtedy, gdy m ów i się o n iby  prostych ludzkich sprawach — 

łatwe nie są. Znam y  T ruffauta Jako jednego z m istrzów  nowo­

czesnego k ina, które często kojarzyć się nam  zwykło z  po­

szuk iw an iam i fo rm alnym i. T ruffaut, autor „Dzik iego dziecka” , 

preferuje prostotę formy, graniczącej z ascezą. M ożna by po­

wiedzieć, lecz by łaby to nieprawda, iż reżyseria nie była Jeąo 

głów ną pracą w tym film ie, skoro sam zagrał doktora Itard, 

za ją ł się m a łym  bohaterem , bo w idocznie kontak t z n im  by| 

najw ażnie jszy .

T ruffaut film  swój oparł na autentycznych raportach praw ­

dziwego lekarza Jean Itarda , który u schy łku  X V III w ieku 

podjął się próby przywrócenia człow iekow i — człowieczeństwa. 

Latem 1798 roku w ieśniacy francuscy znaleźli w Iesle 12-let- 

niego chłopca, egzystującego życiem  dzik iego zwierzęcia. 

„D zik ie  dziecko” staje się obiektem  ciekawości tłum ów  i cie­

kawości medycyny. Dla doktora Itard walka o W iktora, w al­

ka o Jego człowieczeństwo, o przywrócenie go sam em u sobie, 

jest spraw ą g łów ną (tak rzecz przyna jm n ie j interpretuje T ru f­

faut). C iekawość lekarza Jest ciekawością drugą — zgłębienia 

, U jfltpn ic  życia psychicznego, św iadomości, inte ligencji, uczu­

ciowej i m oralnej wrażliwości.

Towarzyszymy trudne j walce o człow ieka i w tym  szukaniu 

śladów , ba, właśnie w m ądrym  kształtowaniu człow ieka od­

na jdu jem y  pokłady hum an izm u , wcale nie prostego, głęboko 

poruszającego. W łaśnie ów niezw ykły, więcej n iż  k lin iczny 

przypadek uzm ysław ia cały proces kreowania człow ieczcń. 

siwa, na które sk łada się nie ty lko dziedzictwo ludzkiego ro* 

dowodu. Opowieść o „dz ik im  dziecku” . Jego późnym  i strasz, 

liw io trudnym  wchodzen iu nie tyle przecież w św iat cyw ili­

zacji, co ludzkiego myślenia i odczuwania, jest niezwykle dra­

m atycznym  przypom nieniem  prawd i okoliczności, towarzy­

szących kształtowaniu człow ieka. A, że nie ma w tym  film ie 

prostej odpowiedzi na pytanie, czy być człow iekiem , to zna­

czy być szczęśliwym? N ikt chyba Jednak odpowiedzi tej tu nie 

szuka. W obliczu procesu, k tórem u towarzyszymy, takiego py. 

tan ia zadać nie m ożna. Francois T ruffaut okazał się jeszcze 

raz m istrzem  interpretacji tem atu , przy k tórym  absolutna 

prostota Jest partnerem  serca, wzruszenia i m ądre j, a wcale 

nie prostej ludzk ie j sprawy — bycia człow iekiem .

EW A N U RCZYNSK A

T E L E O B I E K T Y W

Specjalność - 
telewizyjny twórca

Leszek Płażewski napisał k ilka lat temu
opowiadanie p.t. „Niedziela Barabasza'. 
„Było to jedno z tych monotematycznych 
opow iadań młodego pisarza, który na 
ówczesnej giełdzie literackiej zajm ował 

dość odrębne miejsce, m imo pozornych 
paraleli z twórczością Marka Nowakow­
skiego. Św iat bohaterów Płażewskiego to 
ludzie prości, nieraz prym itywni, ba lan­

sujący często na pograniczu społecznego 
marginesu. Ich życic biegnie bez w ięk­

szych atrakcji, gdzieś w trójkącie: praca.

dom, kiosk z piwem. Ich świat to małe 

miasteczko, peryferyjna dzielnica dużego 
miasta.

Podobne zainteresowania przejaw ia 
m łody reżyser Janusz Kondratiuk. Mogliś­
my się o tym przekonać po film ie 
„Dziewczyny do wzięcia", który nic tak 
dawno prezentowano w telewizji. Nic 
więc dziwnego, że opowiadanie Plażew- 
skiego posłużyło Kondratiukow i jako m a­

teriał do następnego film u, dodajm y bez 

w ahania, bardzo udanego. O baj autorzy

w zbudzają m oją sympatię nic tylko tym, 

że sięgają po trudne współczesne tematy, 
„niewdzięczne" jak zwykle to bywa — 
ale robią to dobrze i ciekawie również 
pod względem form alnym . Groteskowa 
„Niedziela Barabasza" m iała bezbłędną 
dramaturgię, a w swej lapidarności 
mocną społeczną wymowę, zamknięta 
została dowcipną i udaną po in­
tą. Pomysł i fabuła film u  jest nie­
zwykle prosta. Jest mecz p iłkar­
ski. Za bram ką staje żona piłkarza bro­
niącego bramki. Kobieta zaczyna gadać, 
trajkotać jak  maszynowy karabin, płakać, 
wymyślać mu, silić na czułości. Człow iek 
w bramce jest bezbronny. Boi się śmiesz­
ności, kom prom itacji przed kolegami, do 
której w końcu dochodzi. Jego kobieta 
jest okrutna w swej zajadłości, ale jest 
również ofiarą. O fiarą nieudanego życia, 

żałosnej konfrontacji m iędzy nadzie jam i 
a rzeczywistością.

☆ *  ☆

M inęło k ilka dn i od śmierci Jana  
Kreczmara, kiedy powtórzono „Śmierć 

gubernatora" Leona Kruczkowskiego. 
M iałem  ju ż  kiedyś pretensje do doc. Treu- 
gutta za rozmowę z Fijewskim . Teraz nie 
mogę je j mieć, bo k«óż mógł przew i­

dzieć, że Jan  Kreczmar odwiedza telew i­
zyjne studio po raz ostatni. I rozmowa 
była krótka, parę słów zaledwie, ale i 

tak o swoim znaczeniu. Te kilkanaście 
zdań zostało zarejestrowane na taśmie w

Iipcu, przedstawienie k ilka łat wcześniej. 
W ażny dokument gry aktorskiej i liczący 
fakt teatralny. M iałem  okazję trzykrotnie 
obejrzeć „Śmierć gubernatora", w trzech 
różnych Inscenizacjach. Ta, którą przed­
staw ił nam  Adam  Hanuszkiewicz wydaje 
m i się osiągnięciem najw iększej miary. 
Hanuszkiewicz nie tylko wyreżyserował 
dram at Kruczkowskiego, ale dokonał 
adaptacji tekstu zgodnie z wymogam i te­
lew izyjnej specyfiki. Lecz to nie wszyst­
ko. Dokonane skróty uczyniły sztukę bar­
dziej zwartą, jedno litą treściowo i form al­
nie. W  moim  przekonaniu Hanuszkiewicz 
nic nie uronił z in tencji autora, a raczej 
uczynił je bardziej k larow nym i i czytel­
nym i d la odbiorcy.

☆ ☆ ☆

Jeśli ju ż  jesteśmy przy Hanuszkiewiczu 
to warto wspomnieć o jego „bieżącej" po­
zycji w telewizji. W drugim  programie 
TV, który jakoś nie może znaleźć w łasne­
go odrębnego wyrazu, od k ilku tygodni 
możemy się cieszyć „Opowieściami mojej 

żony". Według książki M irosława Żu ław ­
skiego, pod takim  samym tytułem . Studio 
63 prezentuje nam  kolejne odcinki. H a­
nuszkiewicz jest w tym wypadku autorem 
scenariusza, reżyserem i aktorem, mężem 
swojej żony, Zofii Kucówny. Ten aktor- 
sko-rodzinny duet jest w  doskonałej 
formie.

JA R O S Ł A W  TARN O
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Tego n ik t nie przew idział. 
W  przedolimpijskich rozwa­
żaniach o szansach zawod­
ników , medalach i rekor­
dach, nie było, bo i nie 
mogło być miejsca na myśl, 
że pokojowe w swojej isto­
cie spotkanie najlepszych 
sportowców całego świata 
może być wykorzystane dla 
tragicznych rozgrywek po li­
tycznych. Rzeczywistość ju ż 
nie raz pokazała, że trudno 
oddzielać sport od polityki. 
W  historii nowożytnych 
O lim piad  ju ż  trzy razy — w 
1916, 1940 i 1944 roku — 

w ojna przeszkodziła spotka­
n iu  sportowców. W  1972 r. 
O lim p iada w  M onachium  
została przerwana na jeden 
dzień. 5 września 1972 roku 
zbrodnicza grupa komando­
sów palestyńskich z ekster­
n istyczne j organizacji 
„Czarny Wrzesień" wdarła 
się na teren wioski o lim p ij­
skiej. Padły strzały, zginęli 
ludzie. Na o lim p ijsk i stadion 
pad ł cień mordu.

Św iatowa opin ia publicz­
na, a w  tym również społe­
czeństwo polskie, potępiła 
ten barbarzyński wyczyn, 
który przerwał o lim pijsk i 

pokój. Jednocześnie każdy z 
nas zastanawia się, jak 
mogło dojść do tych tragicz­
nych wydarzeń. Z doniesień 
agencyjnych wiemy, że 
wioska o lim p ijska i stadio­
ny sportowe były pilnie 
strzeżone, że trudności z

poruszaniem się po o lim p ij­
skich terenach m ieli nawet 
dziennikarze. Tuż przed 
wdarciem się terrorystów 
palestyńskich do siedziby 
ekipy zawodników  izrael­
skich, do  hali pływackiej nie 
wpuszczono przewodniczące­
go Międzynarodowego K o ­
m itetu O lim pijskiego lorda 
K illan ina  tylko dlatego, ze 
zapomniał zabrać ze sobą 
kartę wolnego wstępu. C zu j­
ność służby porządkowej 
nie zawsze w idać była nale­
żyta, bo ju ż  po wypadkach 
z 5 września na tor kolarski 
wdarło się trzech nieziden­
tyfikowanych obywateli ir ­
landzkich, którzy przebrani 
w  stroje ekipy tego kra ju  
rozrzucali u lotki przeciw 
polityce brytyjskiej w  spra­
wie Ulsteru.

Niełatwo jest pisać o 
Igrzyskach w  M onachium  ze 
świadomością tych w yda­
rzeń. Zmusza to do innego 
spojrzenia na wyczyny spor­
towe. Emocje, jak ich dostar­
cza rywalizacja zawodni­
ków, nie są ju ż  t<\k czysto 
sportowe, nie cieszą tak, jak 
cieszyły do momentu, kiedy 
padły strzały. 25yeie jeszcze 
raz pokazało, że zawodzą 

wszelkie przew idywania i 
kalkulacje, również i te 
sportowe.

W  chw ili, kiedy to piszę, 
do zakończenia X X  O lim ­
piady w  Monachium  zostały 
jeszcze cztery dni. A le ju ż

teraz niektórzy nazyw ają ją  
O lim piadą, która przyniosła 
klęskę mistrzów. W ielu, wy­
dawałoby się pewnych kan­
dydatów do o lim pijskich 
medali przegrało swoje kon­
kurencje. My również m ie­
liśmy swoich, wydawałoby 
się, pewnych kandydatów 
do zwycięstwa. Liczyliśmy 
na  złoty medal Jerzego 
Pawłowskiego, liczyliśmy na 
złoto, które wywalczy W al­
demar Baszanowski. Nie 
było złota. Ale czy ich 
przegraną koniecznie m usi­
my nazywać klęską? Czy od 
ludzi, którzy ju ż  tak wiele 
zrobili dla polskiego sportu, 
zawsze musimy oczekiwać 
najw iększej koncentracji i 
najwyższego wysiłku? Czy 
przypadkiem wcześniejsze 
typowanie faworytów nie 
stwarza dla nich dodatko­
wego obciążenia psychicz­
nego, czy później, kiedy za­
w iodą nasze oczekiwania 
nie jest to dla nich krzyw ­
dą? N ikt nie lubi przegry­
wać i trzeba wierzyć, że 
każdy prawdziwy sporto­
wiec daje z siebie wszystko, 
aby w konfrontacji z prze­
ciw nikam i wypaść jak  n a j­
lepiej. A przecież urok spor­
towych emocji polega na 
tym, że równe szanse ma i 
rekordzista i zawodnik, na 
którego n ik t nie liczył. 
Um iemy spokojnie patrzeć i 
w  sposób naturalny przyjm o­
wać porażki nie naszych 
sportowców, o których 
zwykło się myśleć jako  o 
kandydatach do medali. Nie 
um iemy w sposób właściwy 
przyjm ować porażek w łas­
nych faworytów.

I nie zawsze pomagają nam 
w tym komentatorzy radiowi 
i telew izyjni. To przecież 

jeden z nich z porażki Je ­

rzego Pawłowskiego zrobił 
niem al tragedię narodową a 

inny, po przegranym biegu 
Kazim ierza M arandy, który 
przecież z poważną kontuzją 
dotarł jednak do mety i za 
to należały mu się takie sa­

me brawa, jak za zajęcie 
jednego z czołowych miejsc, 
zapytał: „Bohdan, czy ty je ­

steś zupełnie pewien, że to 

tylko upadek Marandy zade­
cydował o tak dalekim  
m ie jscu?’ Pytanie to zadał 
w  chw ili, kiedy Marandę 

znoszono ze stadionu do 
szpitala. Ta podejrzliwość 
była nie tylko nie fa ir w 

stosunku do Kazim ierza M a­
randy, ale wynikała z nie 
bardzo właściwego trakto­
w ania naszej ekipy. K iedy 

Norbert Ozimek walczył o 
srebrny medal, na zawody 
te poszło podobno tylko

trzech polskich dziennika­
rzy, bo n ikt nie w ierzył w 
jego sukces. Pewne zastrze­
żenia może też budzić na 
przykład sposób wyrażania 
się naszych sprawozdaw­

ców. O  Irenie SzewińskieJ 
m ów ią per „pani Szewińska” 
lub „pani Irena”, w wypad­
ku wszystkich pozostałych 
zawodników nie tylko nie 
używ ają takiej formy, ale 
najczęściej zapom inają na­
wet o im ieniu. Co oczy­

wiście wcale nie znaczy, że

tych, którzy walczyli daw ­
niej. Z pewnością dlatego, 
że Bohdan Tomaszewski, 
relacjonując zawody sporto­

we potrafi na nie spojrzeć 
także jak humanista.

W chw ili, gdy to piszę 
jeszcze nie wszystkie medale 
olim p ijsk ie  zostały rozdzie­
lone. Polska, jak do tej po­

ry zdobyła cztery złote, trzy 
srebrne i trzy brązowe me­
dale. W iadomo już. że nie 
powtórzymy medalowego 

sukcesu z pam iętnej OLim-

pleksowe podejście do spraw 
sportu w NRD, na planową 
działalność i masową dzia­
łalność sportu szkolnego, 
dzięki czemu mogło dojść w 
tym kra ju  do wielkiega roz­
woju sportowych talentów, 

których wiek waha się od 14 
do 19 lat. Nie powiem nic 
nowego, jeśli stwierdzę, że 
jest to jedyna droga do re­
kordów świata i medali na 
najważniejszych imprezach 
międzynarodowych. Również 

i na O lim piadach.

nie cenię sobie sukcesów 

Ireny Szewińskiej i nie cie­
szę się z jej brązowego me­
dalu.

Z całej plejady sprawoz­
dawców z O lim piady korzy­

stnie wyróżnia się Bohdan 
Tomaszewski, pod którego 
adresem swego czasu pow ie­

dziano sporo złośliwości. Co 
by się Jednak o n im  nie m ó­

wiło, jest to sprawozdawca, 
który relacjonując finałowe 

zmagania, pam ięta o zawod­
nikach, broniących przed la ­
ty polskich barw, i który 

podpowiada nam, że patrząc 
na nowych zwycięzców, nie 
pow inniśm y zapom inać o

piady w Tokio. Nie w iado­
mo, czy dorównamy ilości 

m edali przywiezionych z 
Meksyku. A le ju ż  teraz m oż­
na zastanowić się nad przy­
czynami tego stanu rzeczy. 
Przyczynkiem do tych roz­
w ażań pow inny być w y n ik i 

osiągane przez zawodników 
NRD, którzy w  klasyfikacji 

medalowej za jm u ją  trzecie 
miejsce po takich potęgach 
światowego sportu, jak 
ZSRR  i USA. Zdaję  sobie 

sprawę, że przypom inając o 
sukcesach zawodników  NRD, 
ponownie zwracam uwagę 

na to, o czym pisze się i 
m ów i od dawna —  na kom ­

Nasz ku lt m istrzów i fa­
worytów bierze się stąd, że 
mam y świadomość braku 
ich następców. I dlatego O- 
lim piady traktujem y jako 
sprawdzian mistrzów. A 
przecież powinien to być 
sprawdzian całego naszego 
sportu.

BOG D A  M A D EJ

P.S. Zloty medal dla W łady ­
sława Komara, złoto dla p iłka ­
rzy. Tego leż n ik t z nas nie 
przewidywał. Cieszmy się 7. suk­
cesów, byle ta radość zanadto 
nie zaważyła na obiektywnej 0- 
cenie naszego sportu. Na teraz 
1 na przyszłość.

B .M

Opowieści nie tylko fantastyczne
Fakty  są prawdziwe, 

fantastyczna Jest tylko 
Ich Interpretacja. Ale kto 
dokładnie wie, Jak to by­
ło przed tysiącam i lat? W 
Troję, op isaną przez Ho­
mera, też n ik t nie wie­
rzył, dopók i Jej nie odko­
pano.

Od k ilk u  tysięcy la t ludzie 
szukają odpowiedzi na pytanie, 
czy istn ia ła na A tlantyku  wy­
spa zwuna A tlantydą. Pierwsze 
pisane w zm iank i o niej można 
znaleźć w dialogach P latona: 
„T lm alos" 1 „K rltfas". W egip­
skiej św iątyni w Sals istniał 
ponoć dok ładny  opis tej wyspy. 
Opow iadał o tym egipski kap łan 
greckiemu mędrcow i Solonowi. 
Solon, który żył w latach 640— 
599 p.n.e., po powrocie do Aten 
nigdzie nie opub likow ał tej o- 
powieści, a przekazał ją  ustnie 
swoim najb liższym . W  sto lat 
późnie j dow iedział się o tym 
P laton od Krltlasa.

A tlantyda by ia wyspą szczęś­
liwości. rządzili n ią  m ądrzy 1 
potężni królow ie, którzy wywo­
dzili się od bogów. Je j m iesz­
kańcy żeglowali po morzach 
św iata 1 tem u w łaśnie zawdzię­
czamy — ja k  u trzym u ją  n iektó­
rzy — wiele podobieństw w 
przeszłości starożytnego Egiptu 
1 cyw ilizacji Majów .

Cóż stało się z A tlantydą?
.....Przyszły straszne trzęsienia

ziem i 1 potopy i nadszedł Je­
den dzień I jedna noc okropna
— wtedy (...) wyspa A tlantyda 
(...) zanurzy ła się pod powierz­
chnię morza 1 zn iknę ła " — po­
w iedział kap łan  egipski Solono­
wi, a ten powtórzył to Krltla- 
sowl Starszemu, który  opow ia­
dał o tym  w rodzinie 1 tak 0- 
pis ten dotarł do P latona. Trze­

ba przyznać, że źródło to w ąt­
pliwe, bo przekaz krąży ł z ust 
do ust i kto dziś zagwarantu­
je, czy nie został odpowiednio 
ubarw iony.

Jest Jednak w m itologii grec­
kie j inna opowieść, k tórą 
w spom niał starożytny kap łan  z 
egipskiego m iasta Sals.

„...M ów ią, że Faeton, syn He­
liosa, zaprzągł raz konie do 
wozu ojca, a że nie um ia ł pę­
dzić po tej samej drodze co 
ojciec, popalił wszystko na zie­
m i i sam zg inął od pioruna. 
To się opow iada w postaci m i­
tu, a prawdą Jest zbaczanie 
cial, biegnących około Z iem i 1 
po niebie i co jak iś  d ług i czas 
zniszczenie tego, co na ziem i, 
od w ielkiego ognia".

Skutk i w ybryku Faetona by­
ły  opłakane. Nastąpiło naru­
szenie dotychczasowego porząd­
ku. Tam, gdzie było ciepło, za­
panowało teraz zimno, lody 
skuły  rzeki i Jeziora, a tam , 
gdzie było zimno, sta jały śnie­
gi. wyparowały  rzeki, a lądy 1 
morza zm ien iły  swoje brzegi. 
Wody zalały wiele ludzkich sie­
dzib. I znów  ślad Jest slaby, 
bo pochodzi z ustnych opowie­
ści, zapisanych w wersji, która 
może być znacznie różna od tej 
najbliższej ta jem niczym  wyda­
rzeniom.

Ale Jest Jeszcze Jeden ślad 
kosmicznej katastrofy, która, 
być może, dotknęła kiedyś z ie ­
mię. o to  w „Opow iadan iach e- 
g ipsk lch" T. Andrzejewskiego 
zna jdu je  się opowieść rozbitka 
sprzed około 2000 lat p.n.e. U- 
trwalono Ją na papirusie, po­
chodzącym z czasów X I I  dyna­
stii, pap irus ten przechowuje 
się obecnie w zbiorach lenln- 
gradzklego E rm itażu . W opo­
wieści tej zna jdu je  się jedno

zdanie, które m ów i, że „pewne­
go razu spadla gw iazda, a oni
(rodzina opow iadającego na 
Wyspie Węża — przyp. mój. 
K. P.) zapalili się od n ie j". I 
tak ie przedziwne opowieści 
można też znaleźć w legendach 
innych ludów  ze wszystkich 
niem al kontynentów .

wyliczyli, że w roku hipotetycz­
nej katastrofy A tlantydy — 
Ziem ia, Księżyc, W enus 1 Słoń­
ce jednego dnia znalazły się 
wszystkie na jednej prostej li­
nii. Nie byłoby w tym  nic nad ­
zwyczajnego. gdyby nie przypa­
dek, że jedna z planelold, licznie 
oblegających Słońce, zbliża ła się

Czy rzeczywiście na Z iem i? 
spadla kiedyś gw iazda?

Astronomowie t Ludendorff 1 
Henseling — ja-k podaje w wy- 
dnnel niedawno książce pt. 
i,A tlan tyda", Ludw ig Zajd ler —

w tym czasie w k ie runku  Zie­
m i, W prawdzie Z iem ia m inęła 
Już punk t styczny z orbitą tej 
p lanetoldy, ale właśnie skoma­
sowane przyciąganie Księżyca i 
Wenus spowodowało większe za­

krzyw ienie orb ity  owej niesz­
częsnej planetoldy i ta... tra­
fiła w Z iem ię, I to właśnie w 
Atlantydę.

Autorem  tej teorii jest Otto 
Muck, za jm u jący  się badaniem  
śladów istnienia Atlantydy. My­
liłby  się jednak  ten, kto uwa- 
żHłby, że autocr wydanej w 1956 
rolcu „Atlantls , die Welt vor 
der S ln tflu ł" , popuścił nadm ier­
nie wodze fantazji. Hipotezę 
katastrofy kosm icznej, która na­
w iedziła kiedyś Z iem ię, nasunęły 
m u pewne fakty. Oto w 19;)2 
roku dokonano zdjęć lotniczych 
pewnej części Karo liny . Po ich 
sk le jen iu ukazał się oczom pa­
trzących krajobraz przypom ina­
jący  pow ierzchnię Księżyca. 
Kratery pokryw ają obszar 163 
km  kw., ale jest to ty lko  częSć 
pow ierzchni Z iem i zbom bardo­
wanej od łam kam i ogromnego 
ciała niebieskiego. Nie Jest to 
również ślad luźnego bombar­
dowania meteorami. K ratery u- 
lożone są tukiem , a ich znacz­
na część zna jdu je  się w... Ocaa- 
nle A tlantyckim .

Ludw ig Zajdler, autor wspom­
nianej Już „A tlan tydy", przyta­
cza jeszcze inne dowody takiej 
katastrofy, k tóra przed tysią­
cam i lat m ia ła  miejsce na Z ie­
mi. Opierając się na spostrze­
żeniach geofizyków — Alfreda 
Wegnera I A llana O. K eilyego, 
utrzym uje  on, że przed zderze­
niem  Ziem i Z planetoidą. bie­
gun północny znajdow ał się w 
Cieśninie Hudsona. A więc dzi­
siejszy biegun zna jdu je  Bię na 
peryferiach ówczesnej strefy 
podbiegunowej. Syberia znajdo­
wała się wtedy w  strefie k lim a­
tu um iarkowanego, W  m om en­
cie zderzenia się planetoldy z 
Z iem ią, ta ostatnia zm ieniła po­
łożenie względem nieruchomej 
osi obrotu. I  stało się to, co
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przekazuje nam  m it o wyczy­
n ie Faetona. S topniały  nagle 
śniegi w górach, zamarzły rze­
ki. Obszar Syberii ogarnęło zlo­
dowacenie, a w m iejscu, gdzie 
wypadł nowy równik, nastąpiły 
zm iany kształtu skorupy.

Nie jest to ty lko fantastycz­
ne przypuszczenie. Do dziś bo­
wiem n ik t nie potrafi wyjaśnić 
nagłej śmierci syberyjskich m a­
mutów . W odkopanych współ­
cześnie, a doskonale zakonser­
wowanych w wiecznej zmarzli­
nie. zbadano treść ich wielkich 
żo łądków . I  odkry ło  w nich 
resztki liści modrzewi 1 brzóz, 
które dziś rosną o 7511 km od 
znalezisk, ale które mogły wte­
dy rosnąć w rejonie, gdzie żyły 
m am uty .

Dlaczego po ówczesnej kata­
strofie zachowały się tylko 
zw łoki m am utów ? Przypuszcza 
się, że nagle ochłodzenie spo­
wodowało śm ierć w ielu wów­
czas żyjących zw ierząt, ale 
zniosła ich fala powodziowa. 
Natom iast m am uty , ważące po 
k ilka  ton, osiadły w mule 1 za­
marzły w n im  po nagłym  ochło­
dzeniu. To nagle ochłodzenie 
nie jest n iczy im  wymysłem . 
Godzi się z nim  w ielu uczo­
nych, badających przeszłość Z ie . 
m l 1 życia na n ie j. Nie próbu­
ją  oni Jednak odpow iedzieć na 
pytanie, co było przyczyną ta­
kiego ochłodzenia. Tę odpo­
wiedź spróbowali dać cl, któ­
rych niepokoi fakt istnienia lub 
nieistnienia A tlantydy. Czy da­
li odpow iedź prawdziwą, czy 
tylko bliską prawdy, a może 
zupełnie błędną? Wątpliwości 
te, być może, rozwieje kiedyś 
nauka. Ale takich pytań, na 
które dziś n ie  m am y odpowie­
dzi, jest znacznie więcej.

K RZYSZTOF PORĘBSK I
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Fernando Boada — Por­
tret Hemingwaya. Brąz

H EM IN G W A Y I  BOADA

Jednym  z na jw yb itn ie j­
szych rzeźbiarzy k ub ań ­
skich starszego pokolenia,

jest sześćdzleslęciokilkulet- 
n i Fernando Boada. On to
Jest autorem  m onum enta l­
nego pom n ika z białego 
m arm uru , wzniesionego dla 
uczczenia pam ięci ośm iu 
studentów , którzy oddali 
życie za Republikę w roku 
1871, w kubańsk im  mieście 
Colon w prow incji Matan- 
zas. Boada Jest też m. in. 
twórca popiersia H em ing­
waya. jedynego portret u- 
rzeżby wykonanego z na­
tury  za 'ży c ia  wielkiego p i­
sarza.

O historii tej rzeźby opo­
w iada interesująco J . Pa- 
porow w 7 numerze ra­
dzieckiego m iesięcznika 
„Iskusstwo“ . Pewnego razu 
Paporow będąc na Kubie 
odw ied/il bar „F lo rid ita“ , 
gdzie Hem ingway chętnie 
zaglądał p ijąc  swój u lub io ­
n y 'c o c k ta il „ d a jk lr i‘% spo­
rządzony z rum u, cukru, 
soku cytrynowego I kaw a­
łeczków lodu. W barze tym 
Paporow zobaczył popiersie 
H em ingw aya wykonane 
przez Boadę. Rzeźbiarz ów 
żyje samotnie w swym 
dom ku w wiosce San-Fran- 
clsco-de-Paula, tej samej, w 
które j m ieszkał H em ing­
way. Fernando Boada od 
dziecka przejaw iał zam iło ­

wanie do sztuki, ale rodzi­
ce wybrali dlań iawM 
elektromontera. Toteż Fer­
nando Boada dopiero będąc 
w  w ieku dojrzałym  mógł 
się poświęcić studiom  arty­
stycznym . Po ukończeniu 
ich na Kuble, wiele podró. 
żowal kształcąc sit; nadal w 
Europie i Stanach Z jedno ­
czonych. Dziś rzeźbiarz 
m ieszka niedaleko Hawany 
w  swej w illi o nazwie 
„ R a j“ , którą od fundam en­
tów  aż do dachu, wzniósł 
swym i w łasnym i rękam i. 
Boada opowiedział Paporo- 
wowi w jak i sposób doszło 
do portretowania H em in­
gwaya. Otóż rzeźbiarz i p i­
sarz spotkali się kiedyś 
każdy jadąc swoim autem , 
na szosie. I jeden drugie­
m u nie chciał ustąpić 
pierwszeństwa przejazdu. 
Hem ingway poznał jednak 
Boadę, rzeźbiarz odezwał 
się i  k ilkom a słowami 
przeprosin. Pisarz poczę. 
Mowal Boadę jak im ś cock­
tailem  z termosu i Boada 
z m iejsca poprosił H em in­
gwaya o pozowanie do 
rzeźby. Pisarz zgodził się. 
W k ilk a  dni potem Boada 
zabrał z sobą glinę i przy- 
bory rzeźbiarskie udając 
się do m ieszkania H em ing­
waya. Pisarz czul się ju ż 
w' tym  czasie źle ze zdro­
wiem i rzeźbiarz zastał go 
leżącego na stole, pod rę­
kam i masażysty, nawiasem 
m ów iąc byłego boksera. 
W krótce potem Hem ingway 
siedział ju ż  na krześle po­
zu jąc  Boadzie. W chw ili 
kiody rzeźbiarz pracował 
weszło dwóch rybaków z 
K ochim ara, nadmorskiego 
osiedla, gdzie chętnie by­
wał Hem ingway i gdzie 
przez długi czas stał zako­
tw iczony jacht pisarza „Pi- 
lar“ . Jak  pam iętam y, He­
m ingw ay, na „Pilarze** 
przez dwa lata w ojny tro­
pił hitlerowskie okręty 
podwodne. Na jachcie tym  
odbywał też swe rybo łów ­
cze wyprawy. Przybyli 
goście zaczęli dość roz­
wlekle wyjaśniać cel swo­
je j w izyty. Hem ingway ln» 
przerwał „Potrzebne wam 
pieniądze. O tam , w 
skrzynce, leży dwieście 
peso. Weź sobie — zw ró­
cił się do starszego z ry ­
baków  — tyle ile potrzc- 
bu jesz".

Zapad ła  chw ila ciszy. Ry­
bacy zam ilk li nieco urażę, 
ni tym , że Hem ingway nie 
wysłuchał ich do końca. A 
na twarzy H em ingwaya — 
jak  zauważy ł Boada — po­
jaw ił się jak iś specyficzny 
wyraz. Rzeźbiarz zafascy­
nowany n im  postanow ił li­
chwy clć ten tajem niczy u- 
śm iech pogodny, nieco 
kp iący , ale przecież życz­
liwy. Udało się rzeźbiarzo­
wi. Wyraz twarzy H em ing­

waya, przelotny, trwający 
chwilę zaledwie, pozostał 
na zawsze utrwalony. Po­
piersie* Boada odlał w b rą ­
zie 1 po raz pierwszy po. 
kazał dzieło na swej wy­
stawie w Hawanie w roku

Fernando Boada — Tors. 
M arm ur

1957. Jeden z kubańsk ich 
pisarzy rzucił myśl, by 
rzezb<; ustaw ić w barze, w 
pobliżu  miejsca, które za j­
m ował Hem ingway. Uro­
czyste odsłonięcie tego po­
piersia w „F lorid ic le" na ­
stąpiło w 1958 roku. A w 
cztery lata późnie j dla ucz­
czenia pierwszej rocznicy 
Śmierci Hem ingwaya ryba­
cy z Kochim ara postano­
w ili po swojemu uczcić 
pam ięć w ielkiego pisarza. 
Z robili zbiórkę brązu. 
Zbierali metal nawet n u r ­
ku jąc  na dno przystani. 
Zdobyto czterysta funtów  
tego metalu i Boada wy­
konał odlew popiersia. Stoi 
ono obecnie pod lukam i 
śnieżnobiałej ko lum nady 
na brzegu zatoki obok 
przystani, skąd tyle razy

wychodził w morze Jacht 
wielkiego pisarza. Prze­
piękny to był gest ryba­
ków , dla których Hem ing­
way żyw ił tak wiele sza­
cunku, uznan ia i przy jaź­
ni.

Dzieło Boady, popiersie 
H em ingwaya wywołało
kontrowersje. Jedn i się 
n im  zachwycają inn i tw ier­
dzą że Jest nieudane. Jed ­
no Jest pewne — Boada 
uchwycił I utrw alił na 
gawize przelotny i Jakie 
ciekawy wyraz twarzy 
w ielkiego pisarza.

W ID Z  I SZTUKA 
NOW OCZESNA

Moda na ank iety  objęła 1 

dziedzinę sztuki, a raczej 

Jej odbioru przez widza. 

Ostatnio zarówno w Kana­

dzie Jak i w Paryżu, choć 

całkowicie różnym i meto­

dam i, przebadano szereg 

osób aby ustalić ich sto­

sunek do sztuki nowoczes­

nej.

Ankieta kanady jska prze­

prowadzona w Toronto 

przez pracowników  m u ­

zeów, m iała na celu poz­

nanie przyczyn braku za­

interesowania, nieraz obo­

jętności, czasem nawet 

wręcz wrogości w idza do 

sztuki nowoczesnej. Prze. 

badano 500 osób różnego 

w ieku, (p rzy jm u jąc  Jako 

dolną granicę lat 15), wy­

branych z sześciu dzielnic 

Toronto. Zawód i pocho­

dzenie społeczne tych osób 

były najróżn ie jsze.

Do przebadania ank ieto­

w anych wybrano dzieła re­

prezentatywne dla sztuki 

nowoczesnej z lat 1900— 

19fio. B adanym  pokazywano 

je w form ie kolorowych 

odbitek pocztówkowych. 

Dwieście dwadzieścia ta­

k ich pocztówkowych re­

p rodukcji zostało podzielo­

ne na 22 grupy po dziesięć 

reprodukcji. Każda grupa 

charakteryzowała się

wrspólnym  tematem . I  tak 

np. jedna z grup w dziale 

malarstwa figuratywnego 

m iała jako  temat AKT 

K OBIECY. Były tu repro­

dukcje dzieł Picassa, M a­

neta, G augu ina , Matisse*a, 

Bonnarda, Modiglianiego,

de Kooninga, inna frrupa
przedstawiała np. LU DZ­

KIE POSTACIE W RUCHU. 

Były tu dzieła Renoira, 

Degasa Lćgera itp. pejzaż 

z obrazam i Deraina, Mone­

ta, Van Gogha, Rousseau, 

Klee, Miro itp. Dzieła ab­

strakcyjne zawierały po­

działy tematyczne takie jak  
np. L IN IE  ROW NOLEGLE, 

Były tu reprodukcje dzieł 

takich malarzy jak  Munch, 

Dubuffct, Soulinc, Moorc, 

K A L IG R A F IA  ARTY­

STYCZNA z dziełam i Zao 

Wou K i, Hartunga, Soula- 

gesa itd.

Każda z badanych osób 

pow inna była, na podsta­

wie czterech różnych grup 

zaw ierających po dziesięć 

reprodukcji, odpowiedzieć 

na pytania kwestionariusza 

szeregując pocztówki w 

każdej grupie od dziel, 

które najbardzie j się po­

doba ją do tych, które na j. 

m nie j.

Rezultaty wykazały , żo 

na ogół ludziom  w Toron­

to podobają się obrazy 

zbliżone do malarstwa tra­

dycyjnego. N ajm n ie j zaś 

podobały się dzieła Dubul- 

feta, Gotlieba, de Koonin- 

ga, Miro, Pollocka, M ond­

riana i D ufyego . Zwracało 

uwagę, że uczestnicy an ­

kiety chętniej w ypow iada­

li się na lemat tego co im 

się nie podoba, niż lego co 

się im  podoba. Intereso­

wali się raczej dziełam i 

znanym i niż n ieznanym i, 

wybierali obrazy, na k tó ­

rych w idać postacie ludz­

kie, woleli dzieła reali­

styczne oraz obrazy z wy­

raźną perspektywą. Nie 

przypadały  im  zas do gu­

stu dzieła abstrakcyjne lub 

obrazy „p łask ie" malowane 

ściśle w konwencji dw u­

wym iarowej. W wyniku 

więc ankieta wykazała d u ­

że różnice m iędzy gustam i 

publiczności w Toronto, a 

tym  co si<* Jej pokazuje na 

wystawach malarstwa

współczesnego. Krytycy 

ankiety podnieśli Jednak 

zarzut, że nie m ożna są­

dzić o gustach w idza da-

Juc mu do oglądania pocz­
tówki * reprodukcjami, a
nie oryginalne dzieła aztu* 

ki, a ponadto, że obrazy 

pierwszego półw iecza na­

szego stulecia adresowane 

były do innego widza o 

innym  wyczuleniu i ina- 

czej ukształtowanych gu­

stach.

W  AG A N O  
W  PRZEKŁA DAC H  
LW A G IN ZB U R G A

Jak  in form uje  magazyn 
„S p u tn ik " w n-rze 9-tym, 
radziecki poeta Lew G inz­
burg położył wiele za­
sług w dziele zazna jom ie­
nia rosyjskiego czytelnika 
z niem iecką poezją tak 
klasyczna jak  i w spół­
czesną. W ładze NRD przy­
znały mu nagrodę im . Jo ­
hannesa Berbera. Nowa 
książka Lwa G inzburga 
„L iryka wagantów“ jest 
niew ielka, ale stanowi cen­
ny wkład do literatury 
przekładowej.

Ilustracja z książki ».Llry- 
ka wagaaitów44

Waganci, jak  w iadomo z 
historii, byli średnio­
w iecznym i pieśniarzam i, 
wędrowali w grupach da­
jąc  przedstawienia. Rekru­
towali sic najczęściej ze 
zbiegłych zakonn ików  i 
studentów. L iryka wagan- 
tów zachowała się w Ję­
zyku niem ieckim  (w jego 
średniowiecznej formie) 1 
w łacinie. T łumaczona była 
na język współczesny nie. 
m icckl raczej przez uczo­
nych niż poetów. Przekła­
dów na język rosyjski 
poezji wagantów  było do 
tej pory niewiele.

P O L I T Y K A  
N A  Ś WI E C I E

STRZAŁY 
W PIRENEJACH

Wcześniej czy później za­
grzmi i tutaj. Pytanie tylko, 
jaką moneta dług zostanie 
spłacony? Najpewniej dyna­
mitem, jak w Północnej Ir­
landii, bo u podnóża Pirene­
jów, w kraju Basków, na 
granicy francusko-hiszpań­
skiej, zapalone lonty tlą się 
coraz szybciej, Baskowie — 
zamieszkujący cztery prowin­
cje hiszpańskie: Vizcayę, Aia- 
vę, Guipazcoa i Navarru — 
to jeden z najbardziej u- 
partych, twardych i mężnych 
narodów europejskich. W ia­
domo powszechnie, że Basko­
wie żądają niepodległość1, 
marzą o samodzielnym i nie­
podległym państwie. (W o- 
krcsii republiki hiszpańskiej, 
w 1936 roku, została utworzo­
na autonomiczna Republika 
Basków i następnie zlikwido­
wana w 1939 roku przez gen. 
Franco — red.).

Nieustępliwa walka Basków 
przybiera na sile z każdym 
dniem, akcentując przy tym, 
coraz mocniej, swój ideoiogi-

„TEMPO” — MEDIOLAN

czny charakter. Tutaj każdy 
przechodzień powie wam to z 
zaskakującą otwartością: „Po­
nieważ naszym największym 
wrogiem jest totalitarno-re- 
presyjny reżim Franco, przeto 
Baskowie są przede wszyst­
kim gorącymi antyfaszystami. 
Ale logika walki politycznej 
prowadzi dalej. Antyfaszym, 
jak wiadomo, wcześniej czy 
później, otwiera nowe hory­
zonty ideowo-poli tyczne, po­
zwala gromadzić doświadcze­
nia walki narodowo-wyzwo­
leńczej, nauki płynące z re­
wolucji kubańsk'ej. I dlatego 
właśnie, co jest całkiem zro­
zumiale, baskijski separatyzm 
nabiera głębokich treści poli­
tyczno-społecznych. wypraco­
wuje własne, efektywno me­
tody walki..

Siedzę przy stoliku w ka­
fejce, w maleńkiej francus­
kiej wiosce, zagubionej u 

podnóża Pirenejów ,< i  uwagą

słucham relacji, T>ardziej po­
dobnej do wojskowej infor­
macji operacyjnej. Opowiada 
wojskowy dowódca podziem­
nej organizacji „Narodowego 
Frontu Basków1* (ETA):

— W ciągu ostatnich dzie­
sięciu dni przeprowadziliśmy 
lelka operacji bojowych. W 
San Sebastian zniszczyliśmy 
maszyny rotacyjne dwóch 
frankistowskich gazet co­
dziennych, wyprowadzając u- 
przednio z drukarni wszyst­
kich pracowników typografli.

Na przedmieściu Bilbao, 
Haldacano, podczas nabożeń­
stwa. dwóch członków naszej 
organizacji, z bronią w ręku, 
zablokowało wejście do koś­
cioła, a dwóch innych weszło 
na ambonę i wyjaśniło wier­
nym cele naszej walki.

Podczas akcji dywersyjnej 
na radiostację w San Seba­
stian zostało rannych dwóch 
polic ja n t ów frankistowskich. 
Wysadziliśmy w powietrze 
dwa pomniki — w Degama i 
w Tolos. Rejestr ten mógł­
bym przedłużyć. Jeśli to pana 
interesuje...

Mężczyzna, z którym roz­
mawiam, jest członkiem szta­
bu ETA. Spotkanie z nim 
nie należało do rzeczy łat­
wych. Miałem oczywiście „ li­
sty polecające'1. Nim jednak 
doszło do naszego spotkania, 
musiałem przejść całą serię 
sprawdzań i wstępnych, za­
konspirowanych rozmów.

Wojskowy dowódca ETA, to 
mężczyzna miody i krzepki 
Jest właścicielem kafejki i 
sam obsługuje gości. Siedząc 
przy stoliku, czekam na go­
dzinę zamknięcia lokalu i 
obserwuję, jak podaje kawę 
i rozlewa do szklanek białe 
wino. Ani na chwilę nie opu­
szcza go humor i swada, jest 
skory do rozmowy, szybki w 
replice, przysiada się do go­
ści. pije i śmieje się razem 
z nimi. Nikt nie podejrzewa, 
czym żyje na co dzień. Uwa­
żają go tutaj po prostu za 
jednego z niezliczonych emi­
grantów baskijskich. Nikt nie 
wic, że sądy frankistowskie 
już dwukrotnie skazały go 
zaocznie na śmierć, że w H i­
szpanii uznano Ko za jednego 
z najbardziej niebezpiecznych 
..przesteprńw politycznych", i 
że żandarmeria frankistowska 
rozesłała za nim listy gończe...

Gdy ostatni gość opuszcza 
kafejkę, jej właściciel rygluje 
drzwi i siada przy moim sto­
liku: „Teraz przeżywamy

olężki okres. Policja tropi nas 
i tutaj. Również we Francji 
musimy działać w głębokiej 
konspiracji".

3.

— Czy fo prawda, że tt- 
trzymujecie bliskie kontakty z 
Irlandzką Armią Republikań­
ską?

— My — odpowiada bez 
chwili wahania — przyjmuje­
my pomoc od wszystkich, 
którzy wierzą w naszą spra­
wę.

— A czy pomagają wam le­
wicowi ekstremiści francuscy 
•z tak zwanej „wewnątrzpar- 
lamentarnej opozycji1-?

Mój rozmówca kręci gło­
wą:

— Ich sekciarstwo przeszka­
dza im często w zrozumieniu 
problemu walki wyzwoleńczej 
mniejszości narodowych.

Odpowiedzi jasne i wyczer­
pujące. Człowieka, z którym 
rozmawiam nie krępują żad­
ne pytania, pod warunkiem. 1 
to jest oczywiste, że nie oscy­
lu ją na pograniczu określo­
nych szczegółów natury woj­
skowej, nie wymagają ujaw ­
nienia pracy konspiracyjnej 
organizacji, czy jej poszcze­
gólnych członków.

Strategiczny cel ETA moż­
na: lapidarnie sformułować 
tak: wywołać zamieszanie w 
szeregach wroga, wciągając 
go równocześnie do nieustan­
nej, nękającej wojny. Dlatego 
to komandosi baskijscy, 
wbrew sugestiom pewnej czę­
ści prasy francuskiej, wycho­
dzą na zadania bojowe by­
najmniej nie z terytorium 
francuskiego. Oni są na hisz­
pańskiej ziemi. To ludzie, 
którzy za dnia pracują zawo­
dowo, a z nastaniem nocy 
biorą udział w operacjach dy­
wersyjnych.

— Tylko przywódcy wyso­
kiego szczebla muszą działać 
w głębokiej konspiracji i, 
w zależności od sytuacji, wy­
konują swe zadania albo na 
terytorium hiszpańskim, albo 
francuskim — mówi mój roz­
mówca. — Zresztą powiedzia­
łem już panu, w jaki sposób 
prowadzimy walkę. Inaczej 
być nie może. Przecież nasza 
organizacja wyszła z narodu 
baskijskiego, ludność wie. że 
ETA broni Jej interesów. Na­
szym najlepszym sojusznikiem 
jest chłopstwo. W każdym 
wiejskim domu znajdzie azyl 
żołnierz naszej organizacji.

J  — (,Qd?u$j szkołą się żołnie­
rze ETA? Znajomość nowo­
czesnej broni i umiejętność 
obchodzenia się z materiała­
mi wybuchowymi wymagają 
niemałej praktyki, instrukto­
rów, no i dużych zapasów in­
nych środków, niezbędnych do 
prowadzenia działań bojo­
wych.

— Tak, oczywiście, zdoby­
wamy i to, i tamto, i owo — 
odpowiada. Gdzie? W zaprzy- 

. jaźnionych krajach i na czar­
nym rynku. Ja leż musiałem 
odbyć długą podróż po kra­
jach Europy, żeby kupić broń. 
Jeśli zaś chodzi o szkolenie, 
to w różnych partiach masy­
wu Pirenejów mamy ruchome 
obozy wojskowe, ta m  uczy­
my obchodzenia się z bronią 
i materiałem wybuchowym. 
Nie narzekamy na niedosta­
tek dobrych nauczycieli.

A zatem walka zbrojna. 
Bez wytchnienia, bez wypo­
czynku. Znalazłszy się w tym 
wielce idyllicznym zakątku 
starego kontynentu. dostrze­
gam nagle, iż pod warstwą 
popiołu tlą się rozżarzone 
węgle. Powstańczy ruch Bas­
ków jest odpowiedzią na 
gwałt. Nie należy jednak za­
pominać, że zrodziła go tyra­
nia reżimu frankistowskiego.

4.

Organizacja bojowa „Naro­
dowego Frontu Basków'1 po­
wstała w 1960 roku. W rok 
później zwróciła już na siebie 
uwagę społeczeństwa udaną 
akcją dywersyjną, wykoleja­
jąc pociąg z weteranami Fa­
langi (organizacja frankistow­
ska z okresu wojny domowej
— red.), udającymi się na zlot 
mtlitary styczny. 2andai meria 
odpowiedziała tak brutalnymi 
represjami, że organizacja po­
trzebowała trzech lat, by u- 
porządkować swoje szeregi. 
Powoli okrzepła. Dziś prowa­
dzi aktywną działalność na 
czterech frontach walki wy­
zwoleńczej; politycznym. so- 
cjalno-ekońomlcznym, kultu­
ralnym 1 wojskowym. Wal­
cząc o zrzucenie frankisto­
wskiego jarzma, baskijski 
ruch powstańczy uważa za 
konieczne prowadzenie szero­
kiej propagandy oraz udziela­
nie wszechstronnego poparcia 
walce strajkowej robotników 
hiszpańskich. podważającej 
svstem dyktatorskich rządów 
Franco.

,Qd momentu powstania 
ETA. wielu jej członków na­
leżało do Komunistycznej 
Partii Hiszpanii. Jednakże 
nacjonaliści zawsze patrzyli 
na nich z podejrzliwością, 
twierdząc, iż komuniści, z ich 
inte'rnaejonali*mem, są bar­
dziej grabarzami niż sojusz­
nikami regionalizmu. Powodo­
wało to tarcia w organizacji. 
Dziś można mówić o dwóch 
nurtach. Pierwszy wysuwa na 
czoło baskijski nacjonalizm, 
zamazując ideologiczne moty­
wy walki i otwarcie nazywa 
siebie ..lewicą1'. Drugi, prze­
ciwnie, bardziej wyraźnie ak­
centuje swoją linię politycz­
ną, twierdzi, iż śmiertelnym 
wrogiem walki wyzwoleńczej 
jest kapitalizm.

Spośród wszystkich organi­
zacji antyfrankistowskich, tyl­
ko ETA wybrała walkę zbroj­
ną, jako linię swego działa­
nia. Trudno jeszcze dziś po­
wiedzieć, jak przykład ETA 
wplvnie na działalność in­
nych ugrupowań antyfranki­
stowskich. Tak czy inaczej, 
jedno nie ulega wątpliwości) 
sądy wojskowe w Bilbao, 
Santander. San Sebastian, 
Burgos. pracują na pełnych 
obrotach... W więzieniach 
znajduje się obecnie 125 człon, 
ków ETA, w tej liczbie dzie­
więciu księży. Pięćdziesięciu 
pięciu bojowników organiza­
cji oczekuje na wyroki. Po­
nadto dwudziestu skazano na 
kary po 25 lat ciężkiego wię­
zienia. Siedmiu członków ETA 
zginęło w walkach. Na koniec 
należy przypomnieć o sześciu 
patriotach baskijskich, skaza­
nych na śmierć przez sąd w 
Burgos. a następnie — w wy­
niku międzynarodowej kam­
panii solidarności — ułaska­
wionych i skazanych na bez­
terminowe więzienie.

— To właśnie dzięki tej 
kampanii — m iw i adwokat 
Jose Echebai rieta, obrońca 
jednego z oskarżonych w pro­
cesie w Burgos — rząd fran- 
kistowski nie odważył się wy­
konać zasądzonych wyroków 
śmierci. — Ale jest to iedna 
z przyczyn — dodaje obroń­
ca. — Drugą jest strach. 
Strach reżimu frankistowskie- 
go przed rozgłosem, jaki mo­
głaby wywołać sprawa walki 
powstańczej Basków, zwraca­
jąc uwagę światowej opinii 
publicznej na trudne proble­
my reżimu.

(W u Es)
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Proletariat
Dziewięćdziesiąt lat temu. 

Były to lata „nocy apuchti- 
now skie j”, nasilenia bez­

przykładnego ucisku zabor­
cy, nękającego ogól polskie­
go społeczeństwa. Mieczysław 
Brzeziński, wówczas zw iąza­
ny  jeszcze z kó łkam i socjali­
stycznymi, m łody literat, w 
sarkastycznym wierszyku 
celnie scharakteryzował a t­
mosferę polityczną, panującą 

w „Priw isljansk im  K raju", 
ja k  od n iedawna oficjalnie 

nazwano dawne Królestwo 
Polskie:

„Hura, hej hura ! niechaj 

car żyje!
I  wszechpotęga carskich 

szpiegów!
Niech każdy zdrowie jego 

w ypije!

Zdrow ie polic ji tajnych 

szeregów!”

Odwrót od polityki —  jak 

określano —  „złych mostów 
pojednania", natężenie rusy­

fikacji, likw idacja śladów 
odrębności Królestwa Po l­
skiego, wszystko to bynaj­
m niej nie jednakowo doty­

kało różne kręgi polskiego 

społeczeństwa. Udany za­
mach na cara A leksandra II, 
wykonany 13 marca 1881 
roku przez Polaka Ignacego 

Hryniewieckiego, członka 
rosyjskiej organizacji rewo­
lucyjnej „Narodnaja Wola", 
nie na żarty przestraszył 
sfery rządzące. Do władzy 
doszły siły najbardzie j re­
akcyjne. Na wzrost klasowe) 

w alk i proletariatu, coraz w i­

doczniejsze nasilenie rewo­
lucyjnego wrzenia w środo­
wiskach robotniczych, odpo­
w iadano coraz now ym i re­

presjam i. Proletariackie za­
jęcia zaliczano urzędowo do 
profesji „nagannych”, dzie­

ciom robotniczym zamknięto 
dostęp do szkół, wzmocniono 
dozór policyjny, uciekano się 

do na jbardzie j drastycznych 
środków, m ających na celu 
uśm ierzenie niepokojów. Jak  

zwykle w takich sytuacjach
—  bezskutecznie.

W  grudn iu  1881 roku, w 
tym  samym czasie, kiedy w 
Poznaniu kończono komple­
towanie m ateriałów  śled­
czych przeciwko grupie po l­
skich socjalistów, Ludw ik  
W aryński pod ją ł decyzję 
przybycia z Genewy do 
Warszawy, celem wznow ie­
nia działalności rewolucyj­
ne j w zaborze rosyjskim. 
Zatrzym ał się w m ieszkaniu 
M ichaiła Dobrowolskiego, 
postępowego rosyjskiego in ­

teligenta zw iązanego z ru ­
chem rewolucyjnym , odno­
w ił dawne t naw iąza ł nowe 
kontakty. 1 września 1882 ro­
ku ukazuje się „Odezwa Ko­

m itetu Robotniczego Partii 
Socjalno-Rewolucyjnej Pro­
letariat", dokum entująca 
utworzenie pierwszej po l­
skiej partii robotniczej.

Tym, co najbardziej nas 
uderza, kiedy zapoznajemy 
się z dzie jam i „Proletariatu", 
jest jego nadzwyczaj szybki 
rozwój, dokonujący się po­
m im o najbardzie j niesprzy­
jających okoliczności polity­
cznych. Partia rychło objęła 
nie tylko załogi licznych fa ­
bryk w Warszawie, ale się­

gnęła rów nież i do innych 
ośrodków. Na wiosnę 1883 

roku z polecenia k ierow ni­
ctwa przybył do Lodzi w y­
bitny działacz rewolucyjny 

Bernard H ilary Gostkiewiez. 
Pod ją ł pracę w jednej z 

łódzkich fabryk, rozpoczął 
aktywność organizatorską, 
do której wciągnął robotni­
ków z fabryki Eiserta, Poz­
nańskiego, Schm idta i in ­
nych.

Wkrótce po robotniczej Lo­
dzi rozeszły się wieści o 

przybyciu działaczy z W ar­
szawy, którzy organizują lud 

roboczy, rozdają broszury. 
„Ludzie zaczynają się bun­
tować” —  m ów ili jedni. 
„Warszawa czeka na Lódź”

—  tw ierdzili drudzy. Rozpo­
częły się za m iastem spotka­
nia i zebrania, na których 
wygłaszano przemówienia o-> 
raz czytano broszry i ode­
zwy.

W n ik liw y  historyk, który 
niem al cale swe życie po­
św ięcił na badanie dziejów 
„Pro letariatu”, ustalił d ługą 

listę członków i sympatyków 
partii działających podów ­
czas w Lodzi. Są wśród nich 
robotnicy z fabryki Poznań­
skiego: tokarz A lfons Ł u ­

kawski, w łókniarze W incen­
ty Groszyński, Józef Karaś, 
Franciszek Szpikowski; p ra ­

cownicy innych zakładów  — 
Ksawery Kieffer, który ode­
grał znaczną rolę w tworze­
n iu  organizacji, krawiec J ó ­
zef W ieki, czeladnicy szeru­
scy Józef Szwenik, Adam  
Jabłoński, czeladnik kraw ie­
cki Feliks Zaczyński, m ura ­
rze Nicefor Stefanowicz, A n ­
toni Szymański, stolarze Jan  
Tłokiński, A nton i Laskow­
ski...

H istorykow i znane jest 
więcej jeszcze nazivisk człon- 

ków i sympatyków „Proleta­
r ia tu " z obszaru Lodzi, a 

przecież wiadomości, które 
dotrwały do naszych czasów, 
są bardzo ułamkowe, n iepeł­
ne, w znacznej mierze po­
chodzą ze źródeł sądowych...

Po Lodzi wkrótce przyszła 
kolej na Zgierz, a późn ie j

Ozorków i inne ośrodki.
Przeglądam  ogłoszone

przed laty materiały proce­
su przeciwko grupie „Prole­
tariatu", wykrytej w lutym i 

marcu 1885 roku w Lodzi i 
w Zgierzu i inne dokumenty. 
Czytam wnioski prokurator­

skie i inne świadectwa gor­
liw ej czujności aparatu re­
presji, aktywności po lic jan­
tów, szpiegów i prowokato­
rów. H istorykowi znana jest 
tendencyjność tego rodzaju 
materia łu źródłowego, ale 

przecież stanowi on nie­
zm iernie pouczającą lekturę. 
Z  jednej strony ukazuje, jak 

w ielkie znaczenie przyw ią­
zywały władze do zwalcza­
nia wszelkich objawów ru ­
chu rewolucyjnego, jak  zna­

czne było poczucie zagroże­
nia, spowodowane wzrostem 

aktywności proletariatu. Z 
drugiej zaś strony wczytanie 
się w materiały procesowe, 
zapoznanie się z zeznaniam i 
oskarżonych i św iadków, 

u jaw n ia  zjaw isko sojuszu 
burźuazji z zaborczą władzą. 
Tej samej burźuazji, która 

tak głośno nawoływała do 
klasowej zgody, do integra­
cji w obronie zagrożonych 
interesów narodowych. K ie ­

dy chodziło o je j w łasny in ­
teres —  zaborca okazywał 
się wcale nie wrogiem, ale 
sojusznikiem.

. . 1  LEK T O R

ROKI CO
Niedawno otrzymałem  rej zwrócono m l uwagę na 

sympatyczną kartkę, w któ- użyty w  felietonie zwrot

„póki co“ , zaśmiecający rze­

komo język polski. Rozu­
m iem  troskę o czystość ję ­
zyka, ale... Język jest struk­
tu rą żywą, przenika ją do 
niego (zwłaszcza do mowy 
potocznej) różnego rodzaju 
neologizmy, zapożyczenia (w 
wypadku „póki co“ z rosyj-' 
skiego), tworzą się w zaso­
bach językowych różne spol­
szczenia, adaptacje obcych 
słów. Oczywiście nie należy 
z tym  przesadzać, ale z ja ­
wisko jest faktem .

Czasem te adaptacje są 
rzeczywiście śmieszne, jak 
owe słynne „pitabery“, uży­
te n a ' określenie popu lar­
nych herbatników  francus­
kich, zwanych „petit beur- 
rc“. A le ju ż  nie dziw i nąs 
ńftl koktajl, ani longplej. 7, 
wyrazów  daw nie j przyswo­
jonych polszczyżnie nie dzi­
w i nas łacińska „gehenna11, 
choć m am y polskie „piekło", 
nic dziw i ir landzk i „chu li­
gan", choć od w ieków  m a­

my polskiego zabijakę, ło­
buza i (przyjętego od F ran­
cuzów) aw anturn ika.

„Pók i co" uzyskało chyba 
prawo obywatelstwa w ję ­
zyku polskim  przez swoją 
powszechność.

Myślę zresztą, że przeni­
ka nio do języka pub likac ji

zwrotów potocznych nie jest 
niczym zdrożnym. Za bar­
dziej niebezpieczne uważam  
przenikanie do potocznego 
języka słów z żargonu spra­
wozdawczo - biurokratycz­
no - referatowego. Tc wszy­
stkie „wykony p lanu", „up io­
ry dzienne" (w pralni), 
„uharcerzowienie m łodzie­
ży", „uporęczowienie klatek 
schodowych" —  bardziej za­
śm iecają język n iż makaro­
nizm y i zapożyczenia z in ­
nych języków.

Język polski jest bogaty, 
ale nieraz dotychczasowy od­
cień znaczeniowy, zawartość 
emocjonalna znanego słowa 
nie mieści ju ż  w sobie no­
wych wartości. Owe n ie ­
szczęsno „póki .co“ znaczy 
tyle, eo „tymczasem", ale 
jest m nie j serio, jest bar­

dziej żartobliwe. Różnica 
m nie j więcej talia, jak  m ię­

dzy pow itaniem  „dzień do­
bry" a „serwus", co po ła ­
cinie znaczy „sługa", a po 
polsku można by przetłum a­
czyć „do usług".

Na takich zapożyczeniach 
język nic nie traci, przeciw­
nie, wzbogaca się o słowa 
zawierające różne odcienie 
emocjonalne. Gdyby język 
nie podlegał takim  zm ianom , 
mów ilibyśm y dziś językiem

staropolskim . Tymczasem 

(tutaj „póki co" byłoby nic 
na miejscu) m ów im y i p i­
szemy językiem  zupełnie in ­
nym niż pan M iko ła j Rej, 
którego dziś nawet zrozu­
mieć nie łatwo.

W y jm u ję  z pó łk i „Słownik 
etymologiczny języka pol­
skiego" Aleksandra Brueck- 
nera, otw ieram na chybił- 
trafił i zna jdu ję  takie pol­
skie wyrazy, których dziś 
n ik t ju ż  nie zna. Czmyr — 
znaczy szmer, czoboty — 
znaczy buty, czochać — cze­
sać, czuba —  niewyraźna 
postać lub  sukm ana, czu- 
m ak —  wożący towary...

Profesor Zenon K lem en­
siewicz pisze w swojej „H i­
storii języka polskiego" o 
tzw. życiu wyrazów : „Są 
dwa skrajne k ierunk i — 

wychodzenie z obiegu wyra­
zów zapomnianych 1 wcho­
dzenie w użycie wyrazów 
nowo tworzonych. Pośrodku 
zna jdu ją  się liczne przeobra­

żenia znaczenia i zabarw ie­
nia uczuciowego..." K tóż dziś 
w ie, że kiedyś koszula na ­
zywała się ciasnocha, tra­
garz nazywał się dźw igoń 
(wzięliśmy tragarza od 

N iemców), w iosna nazywała 
się... jarz, synowa —  snesz- 
ka, a bratowa —  jątrew ?

Pierwsze polskie słowa 
utrwalone w piśmie w kro­
nice klasztoru cystersów w 
Henrykowie (przełom wieku 
X I I I — X IV ) brzm ią: „Daj ać 
ja  pobruczę a ty poczywaj", 
co znaczy: „Teraz ja  popra­
cuję (na żarnach), a ty od­
pocznij". Jest to — jak  w i­
dać — dość dalekie od 
współczesnej polszczyzny.

W  krw ioobiegu języka 
trwa bezustanna cyrkulacja. 
Mógłby ktoś zapytać, dlacze­
go użyłem słowa „cyrkula­
cja", a nie „krążenie"? A le 
pisarz, d la którego język 
jest tworzywem, musi mieć 
tzw. słuch na współbrzm ie­
nia. „K rążenie w krw ioobie­
gu" to nie brzm i dobrze 
i prezycyjnic wyrazić można 
myśl słowem „cyrkulacja".

Nie rozdzierajmy szat nad 
adaptowaniem  przez pol- 
szczynę wyrazów z zasobów 

łacińskich, czeskich, nie­
mieckich, w łoskich, francus­
kich, rosyjskich, a nawet 

węgierskich i tureckich. To 
naturalny proces. Podobnie 
inne narody czerpały i czer­
p ią z językowych zasobów 
polszczyzny. W  żywej struk­
turze języków owe w zajem ­
ne usługi są potrzebne, n ie ­
uniknione.

W ID O K

L e w y m  o k ie m
NIE JEDŹCIE 
NA WCZASY

Nieraz ju ż się zdarzało, że 
jak iś podróżujący po Polsce 
zagranicznik po powrocie do 
swego kra ju  opluł wszystko, 
co u nas w idział, czy raczej 
od razu w idzia ł wszystko za­

plute, brudne, nędzne, g łu ­
pie. Z  takim  paszkw ilantem  
rn-prawiał się W ańkow icz w 

„Odrze" (co powtórzono w 
wydanej ostatnio antologii 
pana Melchiorowych repor­
taży), rozpraw iali się w róż­
nych pismach różni publicy­

ści.
Paszkw ilanci patrzyli na 

naszą rzeczywistość z pozy­
c ji 2 góry zaprogram owanej 
na „nie". Każde drzw i w ich 
oczach były krzywe, jeśli 
płot —  to dziurawy, jeśli lu ­

dzie —  to brudni, n iech lu j­
ni, opryskliipi. Wystarczy do 
najprostszego, najbardziej 
niew innego rzeczownika do­
dać odpow iednie pejoratyw­

ne przym iotn ik i, aby cały 

odm alowany w ten sposób 
świat stal się brudną ścier­
ką, szmatławym  łachem, 
św iatem niewydarzonych, 

plugawych durniów , p róż­
niaków  i psychopatów. Nie 
możemy się nie oburzać, nie 

może nas nie zalać zła krew, 
g d y  dow iadujem y się, że 

gdzieś tam tak właśnie rela­
c jonu ją  nasz kraj, takie o 
n im  przekazują świadectwo.

Jeśli ktoś jest z zam iłow a­
nia i z wyboru turpistą, to 
znaczy człow iekiem zafascy­
now anym  brzydotą, jeżeli to 

swoje zafascynowanie oble­
ka w formę dzieła sztuki 
plastycznej lub  poetyckiej —  

jego sprawa. Św iat w dzie­
le sztuki jest w dużej m ie­
rze ekstrapolacją świata, ży­

jącego w w yobraźni twórcy. 
Turpista ma turpistyczną, 
brzydką wyobraźnię, a m o­

że tylko tak udaje, żeby 

epatować publiczność. Łatwo 

wywołać dreszcz obrzydze­
nia, ła tw ie j n iż dreszcz prze­
życia estetycznego. Jeśli dla 

autora obydwa efekty są 
równie warte trudu —  jego 
sprawa.

Reportaż jednak nie jest 
wyłącznie dziełem sztuki, nie 
może być wyłącznie pro jek­
cją wyobraźni autora. Musi 
zaw ierać elementy poznaw ­
cze, informacje o rzeczach 
istniejących obiektywnie, 
sprawdzalnych. Inaczej jest 
reportażem fałszywym, tak 

jak  fałszywe są paszkwile, 
wypisywane o nas przez nie­
których uprzedzonych i n ie ­
zdolnych do obiektywizmu 
zagranicznych wojażerów. 
Czy taki sam sposób w idze­
n ia  i relacji, przyjęty przez 
reportażystę rodzimego, sta­

je się przez to samo praw ­
dziwy? Czy nie budzi nie­
smaku, zamiast —  jak  to by­
ło zapewne w zamiarze au ­

tora —  zainteresowania opi­
sywanym przedm iotem?

Jest moda na reportaże z 
marginesów społecznych. To 
były zawsze tereny egzo­
tyczne d la inteligenckiego 
czytelnika, nie dziw  więc, że 
zna jdu ją  chętnego odbiorcę.

Można co praw da wątpić, 
czy aż tyle m usim y wiedzieć

o środowiskach prostytutek, 
alfonsów, hochsztaplerów, 
klezmerów, knajaków , nar­
komanów, oprychów m altre­

tujących własne m atki, dzie­
wuszek sprzedających się za 
porcję lodów, czy aż taką 

część stanow ią naszej dzi­
siejszej rzeczywistości, ja k ­
by to wynikało  z ilości po­
święcanych im  reportaży. 
Nie można natom iast nie go­
dzić się na to, że św iat w 
takich reportażach, z takich 
regionów, jest odrażający. 

Niedobrze jest jednak, kie­
dy w ten sam sposób zaczy­
nam y widzieć wszystko wo­
kół nas, kiedy nie m a ju ż  
nic prócz idiotów , brudasów, 
knajaków , hochsztaplerów i 
tak dalej, kiedy reportaż z 
najzwyklejszego, przeciętne­

go środowiska brzmi, jak 
relacja z domu niezbyt pry­
watnego.

Odrażający jest świat w 

reportażu Olbromskiego (w 
nrze 26 „L iteratury”) ze śro­

dowiska sopockich naciąga­
czy karcianych. Peumie są 
tacy i pewnie to wszystko 
prawda. A le równie odraża- 
jacy jest świat w reportażu 

Olbromskiego z Sopotu w

ogóle (iv nrze 28 „L iteratu­
ry"), o ludziach z całej Pol- 

ski, spędzających w Sopocie 
wczasy. Czy to prawda? Czy 

darowalibyśm y dziennika­
rzowi zagranicznemu, gdyby 
napisał dosłownie to samo?

W łaśnie przym iotniki. L u ­
dzie gapią się (nie patrzą, 
tylko w łaśnie: gapią się) na 

maraton reklamowy, gdzie 
„ s e p l e n i ą c y  zapow ia­
dacz u r ą g l i w y m i  w ar­

knięciam i pogania z n u ­
d z o n e  modelki do szyb­
szego galopu", żeby wszyscy 
mogli obejrzeć „buble sprzed 
dziesięciu lat". Ludziska 
przechodzą obok kaw iarn i 
„Paw ilon", gdzie „wyznaczyli 
sobie zlot pederaści". Chodzą 

do kina „Polon ia”, bo tam 
mniejszy zaduch n iż w kinie 
„Bałtyk" (ale zaduch jest i 
tu i tu...). „Wczasowi baln- 

wanccy" patrzą na zdjęcia 
strip-teaserki i na zdjęcia 
Ireny Santor w b r u d n y c h  
oknach. „Trunkow i na kacu 
spotykają się w barze m le­
cznym". Na kwaterze w ita 
gości „gospodyni rozczochra­
na, n iech lu jna”, pokój jest 
„ponury l ciasny, wilgoć i 
sm ród”. „Có wejdę do ła ­
zienki, jest tam jakaś ko­

bieta, często mocno roznegli­

żow ana”, przeważnie p ija ­

na. Wczasowiczka Danka 
wraca późno w nocy zako­
chana, je j współlokatorka 
Stefa przed południem  
następnego dnia. „O swoim 
chłopaku nic nie mów iła, 
z d a j e  s i ę ,  ż e b y ł o  k i l -  
k u ”. „Typowy wczasowy 

obiad” to „woda zapraw iona 
m ąką, kawałeczek mięsa 
wołowego i ziem niak i po la­
ne sosem podobnym  do zu ­
py”. H ydrau lik  na wczasach 
p ije  co noc, „siedzi na ławce 

pijaniusieńk i, obrzygany, i 
to w samo po łudn ie”...

Dość. N ie pojadę nigdy do 
Sopotu, na wodę z m ąką tfl 
ponurym , ciasnym pokoju. 
A n i do Sopotu, ani nigdzie. 
Nie chcę być wczasowym 
balowanckim . Niech mnie 
żaden sepleniący konferans­
jer nie pogania urągliw ym i 
warknięciam i. Jeszcze bym 
przez pom yłkę usiadł to ka­

w iarni, zarezerwowanej dla 
pederastów, albo w  barze 
mlecznym, przeznaczonym 

dla trunkowych na kacu, 
Dość, dość!

Ale powiedzcie: to chyba 
nieprawda, co? To chyba nie 

może być praiuda o wcza­
sach w Sopocie?
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